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Jak wybrano następcę Ataturka
Pastedaate tureckiego zgromadzenia narolowegi

Akcja Chińczyków

Natarcie na Hankau
Przebieg historycznego posie­

dzenia tureckiego zgromadzenia 
■arodowego, na którym dokona­
no wyboru następcy zmarłego pre 
zydenta Ataturka, był następują­
cy: posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 11-ej rano. Z jaw ili się wszy 
scy członkowie zgromadzenia w 
liczbie 348. Na ławach rządo­
wych zasiedli członkowie gabine­
tu z premierem Dzelat Bayarem 
na czele, szereg wyższych dygni-

ZMARLY PREZYDENT 
KEMAL ATATURK.

tarzy państwowych, w  loży dyplo 
matycznej zjaw ił się korpus dyplo 
matyczny w  komplecie.

Loża prasowa wypełniona była 
dziennikarzami tureckimi i  zagra­
nicznymi. .

Otwierając posiedzenie, przewo 
dniczący wśród grobowej ciszy o- 
głosił zebranym wiadomość o 
śmierci Oswobodziciela Ataturka, 
Przewodniczący przemawiał sto­
jąc głosem wzruszonym.

M ów ił o ciężkim bótu i  żałobie 
jaka okryła naród turecki i zapo­
wiedział, że jedno z następnych 
posiedzeń poświęcone będzie pa­
mięci wielkiego zmarłego. Dla u- 
czczenia zmarłego zarządzono pię- 
cio minutową ciszę. Wzruszenie 
głębokie ogarnęło wszystkich bę­
dących na sali.

Po wznowieniu obrad przystą­
piono do wyboru prezydenta. O 
godz. 11.45 przewodniczący zgro­
madzenia ogłosił, że w  wyniku 
tajnych wyborów Ismet Inonu zo­
stał wybrany Prezydentem Repu­
b lik i Tureckiej Jednogłośnie, ©trzy 
mawszy 348 głosów. Ogłoszenie 
wyboru powitane zostało przez

zgromadzonych głośnymi oklaska 
mi.

Po 20-to minutowej przerwie 
Ismet Inonu wszedł na salę zgro­
madzenia i wśród głośnych owa- 
cyj złożył ślubowanie, wygłasza­
jąc następnie okolicznościowe prze 
mówienie.

W alki na linii Hankau-Kanton
Według doniesień ze źródeł 

chińskich rozpoczęta zosłała obec 
nie kontrofenzywa chińska w  kie­
runku na Hankou. Kilka miast zo. 
stało przez Chińczyków znowu

Odparte ataki faszystów
Komunikat hiszpańskiego mini- 

sterium obrony donosi, że natar­
cia nieprzyjaciela na froncie Ebro 
i na froncie rzeki Segre prowadzo­

ne były z dużym uporem, przy uży­
ciu wielkich sit.

Na froncie Castelon przeciwna- 
tarc.e nieprzyjaciela zostało od­
parte. (PAT).

izosc rozwiązane) ortoaff

Program ministra Reynaud
w  ostatniej fazie uzgadniania

fjobota 12 listopada będzie za­
liczać się do najpracowitszych dni 
w  -historii ostatniego Rządu fran­
cuskiego.

Wypełniona ona została całko­
wicie ostatecznym opracowaniem 
programu gospodarczego i  ustale­
niem tekstu dekretów finanso­
wych.

Minister finansów Reynaud pra 
eował całą noc z piątku na sobo­
tę nad ostatecznym wykończeniem 
tekstu tych dekretów, ja k  również 
nad przygotowaniem swej wielkiej 
mowy, która podać ma do w ia­
domości opinii publicznej pełną 
sytuację finansową i  gospodarczą 
Francji.

Obrady Sobotnie rozpoczęły się 
posiedzeniem rady gabinetowej o 
godzinie 10-ej.

Intensywne i żmudne sobotnie 
konferencje Rządu poprzedzone

rozmowami, jakie do ostatniej 
chwili przeprowadzał min. Rey­
naud z poszczególnymi ministra­
mi tłumaczone są koniecznością 
uzgodnienia poważnych różnic, 
jakie kolejno ujawniały się mię­
dzy zainteresowanymi ministrami 
i ministrem finansów p. Rey­
naud, stojącym na stanowisku da 
leko idących kompresyj.

Minister robót publicznych De 
Monzie przeciwstawiał się kon­
cepcjom Reynaud zwolnienia z 
pracy 75.000 pracowników kolejo­
wych, jacy zostali przyjęci dodat­
kowo na skutek wprowadzenia w 
kolejnictwie francuskim 40-godzin 
nego tygodnia pracy.

Konflik t miał być załatwiony 
kompromisowo w ten sposób, że 
nadwyżka zbędnego personelu bę­
dzie skierowana do fabryk pracu­
jących d l*  obrony narodowej.

(PA)

Ludność Barcelony urządziła szpanlę żołnierzy rozwiązanej bry 
wielkie święto ludowe, na którym gady międzynarodowej, 
podejmowano opuszczających Hi-

Echa porwania gen. M illera
W sprawie pułkownikowej Skobli- 

Bowej -  Piewickiej, przebywającej 
od roku w  więzieniu, pod zarzutem 
współdziałania w  porwaniu szefa ro­
syjskiej emigracji wojskowej, gen. 
Millera, zaszedł ostatnio sensacyjny 
swrpt.

Adwokaci rodziny porwanego gen. 
Millera wykryli, że rzekomy mece-

Przed wyborami
Prezydenta Litwy

W  poniedziałek dn. 14 listopada 
odbędą się wybory prezydenta 
Litwy. Wyboru dokona 120 elekto 
rów. Obecny prezydent Antoni 
Smetona wybrany został 11 gru­
dnia 1931 r. (PAT).

nas p. Piewickiej, zamieszkujący w 
Palestynie i nadsyłający je j stamtąd 
znaczniejsze kwoty pieniężne, nieja­
ki dr. Oettingen, jest identyczny z 
byłym agentem handlowym sowiec­
kim w Berlinie. Potem był posądzo. 
ny w Berlinie o to, że był agentem 
i kasjerem GPU na  państwa Euro­
py Zachodniej, wypłacającym należ­
ność agentom GPU w różnych pań­
stwach.

Oettingen bawił w Paryżu przez 
parę tygodni właśnie bezpośrednio 
przed tajemniczym zaginięciem gen. 
Millera i zamieszkiwał on na ulicy 
Georges Sand w domu, znajdującym 
się o kilkadziesiąt kroków od miej, 
sca, w k i .y m  gen. Miller miał swo­
je ostatnie tajemnicze spotkanie.

Poszukiwania adwokatów dopro­
wadziły również do znalezienia 
świadków. Którzy kategorycznie 
stwierdzają, że p. Skoblinowa i je j 
mąż płk. Skoblin, kilkakrotnie od- 
wisdziali d. Oettingena. (PAT).

Czy Rząd Anglii porzuci
swój „olimpijski" spokój?

„Kurier Warszawski" donosi z Londynu:
Silne niezadowolenie kół parlamentarnych z powodu bezczynno­

ści Rządu wobec niedopuszczalnych napaści prasy niemieckiej na 
wybitnych angielskich mężów stanu, jak Churchill, Eden i  Duff Co­
oper, a szczególnie wiązanie nazwiska Churchilla z zabójstwem se­
kretarza ambasady niemieckiej w  Paryżu, skłoniły wreszcie Rząd do 
podjęcia pewnej akcji dyplomatycznej w  Berlinie, celem wpłynięcia 
na tamtejszy Rząd, by powstrzymał swoją prasę od tej akcji, utru­
dniającej osiągnięcie porozumienia między Anglią i Niemcami.

Jednocześnie chargć d‘affaires angielski w  Berlinie otrzymał pole­
cenie podjęcia demarche w  obronie interesów obywateli angielskich- 
Żydów, którzy ucierpieli w  pogromach.

Eks-król Anglii
naw iązu je  stosunki z  rodziną

Księstwo Gloucester, którzy przy­
byli samolotem na lotnisko w le 
Bourget, okrężnymi drogami przy, 
byli na ulicę Rivoli do Grand Hote­
lu, gdzie zarezerwowano dla nich 
specjalne apartamenty.

Dyskretnie rozstawieni agenci służ 
by bezpieczeństwa usuwali zbyt na­
tarczywych i  ciekawych przechod­
niów, którzy zwabieni zostali przez 
całą armię fotografów prasowych 1 
dziennikarzy.

Książe Windsoru oczekiwał na 
przybycie swego brata 1 księżny 
Gloucester, których wprowadził do 
ich aparatamentów. Powitanie ksią­
żęcych braci, którzy nie widzieli s ię1

zdobytych. Angielskie statki po­
wracające do Hongkongu dono­
szą, że w  dolinie rzeki Czukiang 
(Kanton) znajduje się ponad 70 ja 
pońskich okrętów wojennych. 
Fakt ten tłumaczony jest tutaj ja . 
do dowód, że Japończycy przygo­
towują się do zatrzymania kontr- 
ofenzyny chińskiej (ATE)
NA LINII HANKOU — KANTON.

Jak donosi komunikat chiński, 
zacięte walki rozegrały się w  rejo 
nie m. Putsi wzdłuż lin ii kolejo­
wej Hankou - Kanton. Kolumna 
japońska, licząca około 2 tysięcy 
żołnierzy, kilkakrotnie przypuszcza 
ła ataki na pozycje chińskie, zo­
stała jednak za każdym razem od 
parta. W  czasie tych walk straty 
atakujących Japończyków dwu­
krotnie prawie przewyższały stra­
ty  chińskie.
. Na północy, Japończycy skon­
centrowali znaczne siły na pogra-

niczup row. Szansl i Hopeł, gdzie 
działają najliczniejsze i najlepiej 
wyekwipowane oddziały partyzaa 
tów chińskich. (ATE).

ZARZĄDZENIE RZĄDU 
CHIŃSKIEGO.

Prasa chińska donosi, że w cs- 
tym rejonie pozafrontowym, chiń­
ski Rząd koumintangowski wydał 
rozporządzenie, ustanawiające ka­
rę śmierci za rozpowszechnianie 
szkodliwych i fałszywych wiado­
mości, urządzanie zebrań wbrew 
zakazowi władz policyjnych ora* 
za szpiegostwo. (ATE).

KOMUNIKAT JAPOŃSKL
Agencja Domei donosi, że w o j. 

ska japońskie posuwając sę  
wzdłuż lin ii kolejowej Hankau —  
Kanton, zdobyły ufortyfikowane 
miasto Yoyang nad Yangtse w  orf 
legfości mniej więcej 120 mil 
górę od Hankau. (ATE).

wobec raportu Woodheada
„D aily Herald'4 donosi z Bejru­

tu, że wielki M ufti rzekomo jest 
skłonny stłumić powstanie w Pale­
stynie, o ile zostanie zaproszony 
do wzięcia udziału w konferencji 
londyńskiej. W ielki Mufti spodzie­
wa się obecnie, że wobec zarzuce­
nia projektu podziału Palestyny, 
szanse na porozumienie pomiędzy 
Wielką Brytanią a Arabami zwięk­
szyły się, pod warunkiem jednak­
że, że Arabowie będą w czasie 
konferencji londyńskiej właściwie 
reprezentowani. Uważa on za wła­
ściwych przedstawicieli członków 
komitetu arabskiego, wygnanych 
w roku ubiegłym przez Anglików 
z Palestyny. (ATAE.).

Z Bejrutu donoszą, że członko­
wie Najwyższego Komitetu arab­
skiego, będący na wygnaniu w ró­
żnych krajach, ogłoszą niebawem 
manifest, który.będzie odpowiedz ą 
na raport komisji Woodheada i na 
deklarację Rządu brytyjskiego w 
sprawie Palestyny. (PAT).

UCIECZKA
ZE STAREJ JEROZOLIMY.

Ludność arabska starej Jerozoli-

WIELK1 MUFTI 
ABDUL HAMID EL BAHRI.

my licznie przenosi się w inno 
dzielnice, by uniknąć ciągłych re* 
wizyj i  aresztów, dokonywanych 
przy lada sposobności przez woj­
sko.

Uciekają przede wszystkim ci, 
których na to stać, lub których ro­
dzaj zajęć wymaga odwiedzin licz­
niejszej klijenteli. Władze w cią­
głym poszukiwaniu powstańców, 
sparaliżowały prawie zupełnie ży­
cie publiczne w obrębie murów 
starego miasta. (PAT),

Koniec legendarnej „kariery*1
bandyty Kozła

Postrach kilku województw, groź­

od czasu małżeństwa ks. Windsoru, 
było niezwykle serdeczne. Odbyło 
się ono w obecności obu małżonek. 
Po lunchu, spożytym w ścisłym gro 
nie, obie pary książęce udały się sa­
mochodem na spacer do lasu Buloń. 
skiego. Wieczór spędziły książęce 
pary wspólnie, spożywając obiad w 
swych apartamentach..

Niektóre dzienniki angielskie twier 
dzą, że to  spotkanie stanowi wstęp 

, do wizyty księcia i  księżny Wind­
sor w Anglii. Wizyta miałaby nastą 
pić w charakterze udziału w zebra­
niu familijnym na Boże Narodzenie 
w pałacu Sandringham we wscho­
dniej Anglii. (PAT).

ny bandyta, Eugeniusz Kozioł został 
ujęty po akcji większych oddziałów 
policyjnych.

Jak .wiadomo, Kozioł w llpcu r. b„ 
konwojowany z więzienia Mokotow­
skiego do sądu w Mogielnicy za 
Grójcem, zbiegi z pociągu kolejki do 
Jazdowej. Zbrodniarz mimo, że był 
skuty kajdankami, wyskoczył z po­
ciągu w pełnym biegu. Zarządzony 
za nim pościg pozostał bez skutku.

Od tego czasu w Grójeckim, a po 
tym w sąsiednich powiatach zaczęły 
się wydarzać co raz częstsze napady 
bandyckie. W wielu wypadkach, jak 
wynikało z rysopisów, działał Ko­
zioł. Dłuższe śledztwo wykazało, że 
część tych napadów była dokonana 
przez bandytę Chmielewskiego I za. 
strzelonego niedawno Dąbrowskie- 
"" noża tym zaś pod nazwisko Ko­

zła podszywali się 1 Inni rabusie. X® 
ziół stał się więc niemal legendar­
nym bandytą. Nieraz jednocześni* 
wydarzały się rabunki w kilku miej 
scach, przypisywane Kozłowi. Ta J® 
gendarność bandyty poważnie utr®. 
dniała pościg za nim.

Policja systematycznie przeproww 
dzała obławy na całym terenie i do- 
wiedziaał się, że Eugeniusz Kozioł 
noc spędzi u swej przyjaciółki na j« 
dnej z ulic Piotrkowa. Wywiadowcy 
otoczyli dom. Wkroczono znienacka 
do lokalu i bandytę schwytano beu 
przelewu krwi. Kozioł broni przy śb 
b!e nie posiadał..

Bandytę przewieziono do wydzia. 
łu śledczego. Kozioł kategoryczni* 
twierdzi, że jeśli nawet dokonywa 
napadów rabunkowych, to nigdy ni 
używał broni.



Wiadomości z całej PolskiW 20 rocznicy Niepodległości
Uroczystości w stolicy

W  WARSZAWIE.
W 20 rocznicę odzyskania Nie- 

podległości, stolica przybrała od­
świętny wygląd. Wszędzie nowie 
wały flagi o barwach narodo­
wych. Wyjątkowo pięknie przy­
brane zostały domy na trasie de­
filady wojskowej.

Po dziękczynnych nabożeń­
stwach, tłumy pospieszyły na tra­
sę' defilady.

Organizacje, stowarzyszenia i 
związki ze sztandarami, zajęły wy 
znaczone z góry stanowiska.

Między godz. 10 o 11 trybuny 
ustawione na pl. Wolności, zapeł 
niają się szczelnie publicznością.

Przed godz. 11 przybywają z 
Katedry członkowie Rządu. Po 
godz. I I  nadjeżdża samochodem 
Pan Marszałek Śmigły-Rydz.

O godz. 11.15 rozpoczyna się 
defilada. Rozpoczynają się nowo- 
prómowani podporucznicy. Dalej 
maszerują oddziały piechoty, w  
takt marszów wojskowych Za od 
działami piechoty idzie je j broń 
pomocnicza. A więc m. In. suną 
bezszelestnie na ogumionych ko­
łach olbrzynre pontony i oddziały 
zmotoryzowanei piechoty.

Po piechocie mas»eruia oddzia­
ły  marynarki Dale! bataliony Obro 
ny Narodowej. W  pewnvm mo­
mencie słychać warkot motorów. 
Zwrotne samoloty myśliwskie szv 
bu’ą w  pięknym szyku tuż nad 
głowami publiczności.

Podoba im się.
Mowa Chamberlaina na bankie 

cie w  Guild Hali spotyka się z jak 
najlepszą oceną prasy niemiec­
kiej, która wyraża nadzieję, że po 
Jftyka angielskiego prezesa mini­
strów, nacechowana chęcią poro­
zumienia się i dobrą wolą, zwy­

Bomby i samoloty
nad ziemiami Palestyny

W  okręgu Samaria przeprowa­
dzono większe operacje wojsko­
we, w  których brały udział samo­
loty wojskowe. W  walkach po 
stronie powstańców arabskich 
brały udział silne i dobrze uzbro­
jone oddziały.

Pod Jerozolimą wojsko otoczy­
ło  wieś arabską i  przeprowadziło 
rewizje. Aresztowano kilkudzie­
sięciu Arabów. Pod Nazaretem

Bomby wśród ciszy
W  czasie 2-minutowego milczę 

nią zarządzonego z okazji 20-lecia 
zawieszenia broni wybuchły 2 bom 
by w  2-ch różnych punktach Bel­
fastu, przy czym uszkodzone zo­

Po pogromie berlińskim
W piątek od rana panował w całym 

Berlinie spokój. Jedynym widomym zna 
kłem wypadków dnia poprzedniego są 
zabite deskami sklepy żydowskie. Wła­
dze Frontn Pracy wydały Żydom — 
właścicielom sklepów i  przedsiębiorstw 
rozkaz otwarcia z powrotem zakładów.

małnyeh zajęć handlowych i produk­
cyjnych zakłady te powinny być sprze­
dane aąyjozykom. Likwidacja dozwolę-

Gdańsk
za  B a il nem

W  Gdańsku i  Sopotach doszło 
również do zajść antyżydowskich, w  
ciągu czw artku i  piątku, które je­
dnak nie przybrały poważniejszych  
rozmiarów.

Oficjalny organ stronnictwa na­
rodowo -  „socjalistycznego" „Der 
D anziger Yorposten" w zyw a lu­
dność dos pokoju, potępia akcję po­
szczególnych osób, stwierdzając, że 
„odnośne czynniki" sam e w ystąpią  
w  wypadkach, w  których „elem enty 
żydow skie 'm iałyby chęć sprowoko- 
,Wania ludności glańsltiej".

Dalej hufce hutników z Trzyń, 
ca, górali z Jabłonkowa, z bronią 
w  strojach ludowych.

Nadjeżdżają skolei oddziały ka 
walerii. Za kawalerią toczą się 
cicho jednostki artylerii lekkiej 
oraz ciężkiej i oddziały łączności.

Po przemaszerowaniu oddzia­
łów  woiskowych defilowały zwląz 
ki kombatanckie, kompanie związ 
ku Strzeleckiego, oddziały przy­
sposobienia wojskowego i hufce 
junackie z łopatami na ramieniu

Po krótkiej przerwie przejeżdża 
ją oddziały zmotoryzowane oraz 
broń pancerna, reflektory na sa­
mochodach. artyleria przeciwlot­
nicza i najcięższa.

Defilada skończona. Pan Mar­
szałek śmigły -  Rydz udał się do 
G. I. S. Z. gdzie dokonał dekora­
cji szeregu zasłużony oficerów 
orderem „Polonia Restituta" i 
„Krzyżem zasługi".

W CIESZYNIE.
Uroczystości w  Cieszynie, zwią 

zane z obchodem 2Ó-Iecia roczni­
cy Niepodległości. uświetnione bv 
łv  obecnością Pana Prezydenta R. 
P . szefa Rządu i ministrów. 
Punktem kti|minacvinvm wczorai 

szych uroczystości bvło nabożeń­
stwo i rewia woisk na nlacu ćwi­
czeń w  Cies’ vn!<» Z-^hodnim.

W ŁODZI.
W  Łodzi soecłałna uroczysto­

ścią poza zwvkłvm obchodem, by 
*o otwarcie muzeum pamiątek po 
Marszałku Piłsudskim w  domu

cięży.
„Deutsche Allgemeine Ztg." sps 

cjalnie uwypukla ustęp z przemó- 
wienia premiera Cheamberiaina, w 
którym jest mowa o prawach in­
nych narodów, i  o sposobie ich 
rządzenia się.

rzucono bombę, która zraniła 
dziewczynę arabską.

W  Nablus wysadzono w powłe 
trze dwa domy. Była to represja 
za rzucenie dwuch bomb na an­
gielski obóz wojskowy. Niemal 
bezpośrednio po wysadzeniu do. 
mów w  powietrze, rzucono jesz­
cze jedną bombę na obóz angiel­
ski. ,  r , -

stały budynki zarządu miejskiego. 
Ofiar w  ludziach nie było.

Policja wdrożyła natychmiast 
śledztwo, którego rezultatem jest 
zaaresztowanie dotychczas 5-ciu 
osób.

na jest tylko w porozumieniu z odpo­
wiednimi władzami Frontn Pracy oraz 
po zabezpieczeniu bytn pracowników 
aryjskich.

Do uprzątnięcia i uporządkowania 
zdemolowanych sklepów można ożywać 
tylko osoby pochodzenia żydowskiego.

Nie jest jeszcze zdecydowane, czy to­
warzystwa ubezpieczeń będą pładłv od­
szkodowania za szkody, wynikłe podczas 
zajść. Jak słychać, zarządy tych towa­
rzystw zastanawiają się, czy nie podcią­
gnąć wypadków pogromu pod klau­
zulę „siła wyższa** i nie odmówić wypła­
ty odszkodowania.

Kitsstrofa
pod Wrocławiem
W  Kładzku doszło z niewlądo. 

mych przyczyn do katastrofy ko. 
lejowej. Pociąg osobowy zderzył 
się z towarowym, wskutek czego 
kilka osób odniosło rany. Dwuto­
rowa linia kolejowa została uszko 
dzona. Komunikację zastępczą 
utrzymują na tej trasie tymczaso- 
wo autobusy kolei niemieckich.

przy ui. Piłsudskiego 19 (dawniej 
ul. Wschodnia), gdzie mieszkał

Według wiadomości otrzyma­
nych z Meksyku prezydent Car- 
denas zapowiedział bliskie roz­
strzygnięcia sporu między Rządem 
meksykańskim a zagranicznymi 
towarzystwami naftowymi. O- 
świadczyt on mianowicie, że Rząd

Józef Piłsudski w  latach 1899— ' zderzyły się dwa pociągi towaro. 
1900. Trzy pokoje mieszkania zo- we.
stały zamienione na muzeum pa- Obie lokomotywy i 7 wagonów 
miątek. Czwarty pokój, na pod- uległo rozbiciu, 
stawie rekonstrukcji, doprowadzo I 7 osób obsługi zostało rannych, 
no do stanu, w  jakim znajdował Ciężej ranni są: maszynista Kon- 
się on w  czasie pracy Józefa P ił- ' rad Makaczek i pomocnik maszy- 
sudskiego w  Łodzi. Umieszczono nisty Michał Sączyński. Przerwa 
w  nirti kopie mebli z tego okresu w  ruchu trwała kilka godzin. Jak 
oraz kopie słynnej maszyny d ru - . ustaliły dochodzenia, winę kata- 
karskiej „bosjonki", na której dru strofy ponosi
kowano „Robotnika11.

dyżurny ruchu w 
Klemensowie; maszyniści wsku-

Sprawa meksykafisłtleł
n a fty

FABRYKA WYROBÓW

szam o to w ych  i fa ja n s o w y c h
S p A lk a  A  cy n a  w  S K A W  N IE

wyrabia i poleca

1) W dziae asrobóir m m o to  w ś i :
kam ienie szam otow e norm alne i  fasonow e do wszelkich  
lów  przem ysłowych. Specjalność kam ienie szam otow e dla 
przem ysłu górniczo - hutniczego, jak  kam ienie do wyso. 
kich pieców, do aparatów Cowpera, kam ienic spustow e i ka­
dziowe, zatyczki i  w ylewy, kam ienie dla przem ysłu kok­
sowniczego, .cukrowniczego itp.

2) W dziale wyrobów dynasowych:
kam ienie normalne i  fasonow e do w szelkich celów  prze­
mysłowych.

3) W dziale wyrobów kwasoodpornycb:
kam ienie kwaeoodpome norm alne i  fasonow e dla  w szel. 
kich celów przemysłowych.

4) W dziale wyrobów kaflowych:
pierwszorzędne białe i kolorowe kafle  najw yższej jakości.

Zgromadzenia propagandowe
w  okręgu Radomsko Kieleckim

W  miesiącu października, j 
miesiącu propagandy na rzecz Kia 
sowych Związków Zawodowych, 
odbyły się w  tutejszym okręgu 
trzy publiczne zgromadzenia Zwią 
zku Robotników Przemyślu Meta­
lowego w  Polsce, a mianowicie:

W  dniu 16.X 1938 r. w  Staracho 
wicach, w  sali kina „Adria", Prze 
wodni czył tow. Górecki, obecnych 
było 600 osób.

W  dniu 23.X 1938 r. w  Ostrow­
cu świętokrzyskim, w  sali Ochot­
niczej Straży Pożarnej, przewod­
niczył tow. Maj Stanisław, obec­
nych było 650 osób.

W  dniu 30 X  1938 r. w  Końskich 
w sali Ochotniczej Straży Pożar­
nej, przewodniczył tow. Kurzyk,

tely limwe
we Francji

W  ministerium finansów po­
twierdzają, że dekrety z mocą usta 

ukażą się w całości w  niedziel 
nym wydaniu dziennika urzędo­
wego. W  sobotę o godz. 20-ej mi 
nistęr finansów Reynaud wygłosi 
przez radio przemówienie na te­
mat nowych dekretów.

samochodu 
którego niema...
System  oszczędnościowy, zw iąza  

ny z  ku p n em  mającego ukazać się 
na rynku  n iem ieckiego samocho­
d u  ludowego, daje nader pom yśl­
ne rezultaty. P om im o kryzysu  po­
litycznego ostatnich miesięcy, po­
m im o  wysłania setek  tysięcy lu­
d z i na zachodnią granicę do  bu­
dow y fo rty fikacy j, ju ż  w  pierw­
szych tygodniach zgłosiło się 
150.000 nabywców przyszłego sa­
m ochodu, k tó rzy  rozpoczęli regu­
larne tygodniow e w płaty. W ięk­
szość spośród nabywców należy do 
średnio i  nisko  uposażonych pra­
cow ników . (P A T ) .

ZDERZENIE DWÓCH 
POCIĄGÓW TOWAROWYCH

7 osób z obsługi rannych.
W  nocy na czwartek pomiędzy 

stacjami Klemensów a Zawady

meksykański przyspieszył szacu­
nek wywłaszczonych terytoirów i 
rozpoczął już składać pewne su­
my jako odszkodowanie dla wy­
właszczonych towarzystw.

Spłata tych odszkodowań ma 
zostać rozłożona na 10 lat.

obecnych było 430 osób.
Na- wszystkich zgromadzeniach 

przemawiali tow. tow. Piontek z 
Warszawy i  W iltos z Ostrowca, 
oraz w Sarachowicach ttow. Gorz 
kowski, Pyciak i Górecki.

Mówcy scharakteryzowali sy­
tuację gospodarczo - polityczną, 
oraz ideologię wszystkich związ­
ków zawodowych, historię powsta 
nia związków „żółtych", stosunek 
i różnicę pomiędzy związkami kia 
sowymi a „żółtym i". Obszernie 
omówiono działalność Zjednocze­
nia Polskich Związków Zawodo­
wych (O. Z. N.), który wsławił 
się wystąpieniem przeciwko świę­
tu 1-go Maja, oraz werbowaniem 
robotników na członków przez 
rządzanie bardzo tanich wycie­
czek do Warszawy.

Zgromadzenia wykazały, że me 
talowcy stoją niezachwianie pod 
czerwonymi sztandarami, a „ozo­
nowe" metody odrzucają z pogar­
dą.

Rezolucję na wszystkich zgroma 
dzeniach uchwalono jednomyślnie

W ywody mówców były hucznie 
oklaskiwane. Odśpiewaniem „Czer 
wonego" w  podniosłym nastroju 
zgromadzenia zakończono.

WEPZIEŁHE IMPREZY

SM MOWĘ
’ niedzielę odbędą się  im prezy  

następujące:
Boisko Polonii —  godz. 12 m ecz  

_ Ikarski Polonia w arszaw ska —  
Polonia karwióska.

O godz. 10.30 przedmecz Polonia
—  Syrena.

B oisko Okęcie godz. 12 m ecz pił­
karski Okecle —  CWS.

B oisko Skry godz. 14 m ecz piłkar 
d Orkan — P ort Bema.
Teatr W ielka R ew ia godz. 18

m ecz bokserski o  m istrzostw o kla­
sy  A okręgu w arszaw skiego Polonia 
—  Makabi.

Lokal Skry godz. 20 m ecz bokser 
d klasy  B  okr. w arszaw skiego

Skra — ”

Ogłaszajcie sie 
w „Robotniku’

tek gęstej mgły, nie zdołali zapo- pogotowie ratunkowe, którego le-
biec katastrofie.

CHŁOPIEC MIMOWOLNYM 
ZABÓJCĄ SWEGO OJCA.

W  nowowybudowanej leśni­
czówce w  Korycinie, pow. biało­
stockiego, wydarzył się tragiczny 
wypadek. W  czasie przenoszenia 
aktów kancelarii 8-letni syn gajo, 
wego niósł nabitą broń. W  pew­
nej chwili z niewyjaśnionej przy­
czyny broń wypaliła. Kula ugodzi 
ła gajowego, zabijając go na miej 
scu.

Rozpacz chłopca, który stał się 
mimowolnym zabójcą ojca, nie 
rfiiała granic.

SKAZANIE MŁODOCIANEGO 
ZŁODZIEJA.

W  Bydgoszczy ujęto na gorą­
cym uczynku kradzieży w  sklepie 
„Radiolawo" 15-łetniego Mieczy­
sława Pecynę, kilkakrotnie jużka 
ranego za kradzieże. Sąd skazał 
go obecnie na bezterminowe umie 
szczenfe w  zakładzie dla niepo­
prawnych młodocianych przestęp 
ców.

KRWAWA BÓJKA.
W  Orłowie Morskim doszło do 

krwawej bójki pomiędzy Ewaldem 
Selterem, Pawłem Makuratem ' 
Alfredem Dębskim -  głuchonie­
mym. na tle zazdrości o Jedna z 
m’eszkanek Orłowa. Bójka przer­
wana został przez noPcię. która 
odsł awiła wszystkich trzech ran­
nych karetka nogotowia ratunko 
we«o do szoitała.

STRZAŁ DO FORTANCERZA.
W  nocnym lokalu przy ul. Mar­

cinkowskiego w  Bydgoszczy do­
szło do ostrego zatargu, w czasie 
którego jeden z gości strzelił do 
fortancerza. Czesława Szczęsne­
go. Powodem zatargu było zacho 
wanie się gości w  stosunku do ie 
dnej z fortancerek, w  obronie któ­
rej stanał Szczęsny. Jedynie dzię­
ki przytomności umysłu kelnera, 
który wytrącił gościowi broń, u- 
niknśeflo groźnieiszych następstw 
awantury. Podczas szumowania 
Szczęsny został tak silnie uderzo. 
ny w  głowę, że musiano

Poiiiii ma alnaiSait M
skradzione przez cyganów

Główna Komenda P. P. zanotowała kfl 
ka wypadków odnalezienia
policji kobiecej, dfeieci skradzione przez 
wędrowne obozy cygańskie. Ostatnio 
awrócono rodzicom po 11 latach Zyg- 

ta i Gizelę Nowaków. Dziecite skra- 
banda cyganów węgierskich. Były 
wychowywane w różnych obozach,

d&asx ożcLrowie
INNE .  LECt TYLKO
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„ K r ó i“  i s u f le rk a
w  truciźnie szukali ucieczki przed nędzą

We czwartek w  godzinach wie 
ozorowych w Warszawie przy ul 
Marszałkowskiej Nr. 52 znalezio­
no leżących bez przytomności mał 
żonków Felicję, lat 35, i Mariana, 
lat 36, Nowickich, artystów dra­
matycznych.

Nowiccy od szergu lat grywali 
w  teatrze dla dzieci T. Ortyma. 
Teatr urządzał przedstawienia tyl 
ko raz w  tygodniu. Ostatnio wy­
stawia bajkę p. t. „Kopciuszek" 

której Nowicki miał rolę króla, 
zaś Nowicka suflerowała. Zarob­
ki Nowickich były bardzo skrom­
ne, nie przekraczały bowiem 150 
zł. miesięcznie. Poza tym mieli

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E
pow stają w skutek złego funkcjono­
w ania wątroby. W ątroba je s t  filtrem  
dla krwi. Zanieczyszczona krew m o­
że  powodować szereg  rozm aitych do 
legliw ości (bóle artretyczne, łam a­
nie w  kościach, bóle głow y, pode­
nerwow anie, w zdęcia, odbijanie, bóle 
w  w ątrobie, n iesm ak w  ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plam y i w yrzuty na  
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony). Choroby złej 
przem iany m aterii n iszczą organizm

, . . starość. Racjonalną

zgodną z  naturą kuracją je s t  normo 
wanie czynności w ątroby 1 nerek. 
Dw udziestoletnie doświadczenie w y­
kazało, żę w chorobach na t le .  z łej 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kam ieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzm ie  m ają  
zastosow anie z ioła lecznicze „Chole­
kinaza" H. Niem ojew skiego. Bro­
szury bezpłatnie w ysyła  labor. f lz -  
chem. „Cholekinaza" H . Niem ojew ­
sk iego, W arszawa, N ow y św ia t 5  | 
oraz apteki i  sk łady  apteczne.

karz udzielił mu pomocy. 
MŁODOCIANY ZŁODZIEJ 

PRZED SĄDEM.
Przed sądem grodzkim odpowia

dał w tych dniach młodociany ter 
minator Klemens Ziemann za sze­
reg kradzieży, popełnionych w  
czasie tegorocznego sezonu w kił 
ku klubach kajakowych w  Sopo­
tach oraz w  Hotelu Kasyna w  So­
potach. Sąd skazał go na 8 mie­
sięcy więzienia z zaliczeniem 5 
tygodni aresztu prewencyjnego. 

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ 
Zuchwałej kradzieży dokonali 

nieznani sprawcy we wsi Pinęzy- 
nie, pow. starogardzki. Wszedłszy 
przez okno do mieszkania rolnika 
Biernackiego, zebrali z pokoju, w  
którym modlił się Biernacki, 500 
zł. i ulotnili się. Biernacki, który 
sądził, iż do pokoju weszli jego 
synowie i  świecą sobie latarką, 
nie przerwał modlitwy. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
W  CZASIE ZABAWY 

9-Ietni Stefan Kondysar, który 
w  czasie zabawy wdrapał się na 
wysoki mur, chcąc uchylić się 
przed cegłą, którą rzucił w  niego 
ieden z kolegów, przechylił się 
przez mur tak nieszczęśliwie, że 
stracił równowagę i spadł na zie­
mię. Lekarz pogotowia ratunkowe 
go udzielił mu pierwszej pomocy 
i przewiózł do szoitała, ponieważ 
stan chłopca okazał się bardzo 
groźny.
UTECIE DWÓCH GANGSTERÓW 

W  Gdyni rzezak Mojżesz Kor­
m ann, zamieszkały przy ul. Abra­
hama nr. 15, otrzymał w  tych 
dniach anonimowy list, w  którym 
nieznani gangsterzy domagali się 
od niego okupu w  wysokości 500 
zł., grożąc w  przeciwnym razie na 
padem. Jeden z członków rodziny 
poinformował o tym policję. W  
dniu, w  którym Kormann miał do­
ręczyć gangsterom okup, policja 
otoczyła Pl. Kaszubski, gdzte mia­
ło nastąpić wręczenie pieniędzy i  
ujęła dwóch członków bandy, 
trzeci zdołał zbiec. Nazwiska

narazle  w  tajemnicy.

aż zawędrowały do Polski. Policja ko­
bieca zainteresowała się ich pochodze­
niem i doszła do sensacyjnego odkrycia, 
iż s.-j one dziećmi Polaka, Stanisława 
Nowaka, zamieszkałego pod Piotrko­
wem. Po 11 latach rozłąki porwane dzie-

GtlM.J

szereg różnych zobowiązań, z 
których nie mogli się wywiązać.

We czwartek około godz. 23-ej 
do mieszkania Nowickich zapuka 
la siostra Nowickiej, Faliszewska, 
żona popularnego artysty. Gdy na 
pukania jej n ikt nie odpowiadał, 
zaniepokojona zawiadomiła dozoc 
cę i poleciła otworzyć drzwi. We­
zwano ślusarza i gdy wkrótce do 
stano się do wnętrza, znaleziono 
Nowickich leżących bez przytom­
ności. Lekarz stwierdził zatrucie 
weronalem i w  stanie ciężkim prze 
wiózł małżonków do szp. Dzie­
ciątka Jezus.



Ku niepodległości
Przed samą wojną obóz nie- chwili odpowiedniej umożliwiły

pódległościowy w dawnym za­
borze rosyjskim był niewątpli­
wie osłabiony. Prawie wszyscy 
przywódcy P. P. S. — główne­
go trzonu tego obozu — byli po­
za granicami tej dzielnicy. Część 
osiadła w Galicji lub poza gra­
nicami Polski, część znajdowała 
się w więzieniach i zsyłce rosyj­
skiej. Organizacja robotnicza u- 
legła rozluźnieniu. Inteligencja 
o ideologii niepodległościowej 
nie miała prawie żadnych powią 
zań organizacyjnych. W masach 
chłopskich jedynie ruch zara- 
niarski stwarzał odpowiednie 
podłoże ideowe, legalne formy 
działania nie pozwalały jednak 
na wyraźne ujęcie programowe.

Z chwilą wybuchu wojny mo­
bilizacja sił niepodległościo­
wych stała się konieczną.

Przede Wszystkim zaczęła się 
odbudowywać P. P. S. Szczupły 
jej zespół kierowniczy zaczął się 
zasilać naprzód z pośród mło­
dzieży, studiującej w miastach 
rosyjskich, która tam potworzy­
ła sekcje P P. S. i grupy Związ­
ku Walki Czynnej. W miarę 
przesuwania się kordonów przy 
bywali z Krakowa, Lwowa i t. d. 
dawni kierownicy. Utworzyły się 
związki niepodległościowe inteli 
gencji. Wyraźnej barwy niepod­
ległościowej nabierał ruch ludo­
wy.

Działalność nasza — członków 
P. P. S. — odbywała się zarów­
no na powierzchni, jak i w pod­
ziemiach.

Staraliśmy się wyzyskać

wyraźne przeciwstawienie 
Tym, kto tych czasów nie prze­
żywał, będzie może niełatwo roz 
różnić rozbieżność kierunkową 
w pierwszej fazie dwóch „orien- 
tacyj" politycznych. Dopiero 
później niepodległościowcy i 
„aktywiści" stają się kierunka­
mi wręcz przeciwnymi.

Taktyka tego okresu wymaga-

A R T R E T Y Z M  i P O D A G R A
są  p lagą ludzkości.Tabletki Togal 
stosowane w tych cierpieniach w 
dawkach po 2 -3 tabletek 3 razy 
dziennie uśmierzają bóle i przyno • 
szą ulgę. Do nabycia w  aptekach.

ła wyzyskania możliwości le­
galnych dla tworzenia organów 
kierowniczych polityki polskiej, 
będących odpowiednikiem woj­
skowego działania Legionów. 
Tym się tłumaczy udział w pierw 
szym okresie w Tymczasowej 
Radzie Stanu Piłsudskiego. Z 
tych też powodów bierze w niej 
udział i P. P. S. przez swojego 
przedstawiciela Włodzimierza 
Kunowskiego. Na jego wniosek 
tworzy się Departament Pracy, 

zaczątkiem późniejszego

NA CAŁE ZYCIE
starczy  zakupiona u  nas nowoczesna 
cichd szy jęca  m aszyna do szycia, ha 
ftu , m ereżkowania, endlowania itp. 
z  w ieloletnią gw arancją za  z ł. 150.—  
gotów ką lub na dogodne spłaty.

POLSKI DOM HANDLOWY
Krischer, Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Cenniki w ysyłam y darmo.

 W ydział 110.

wszelką możliwość, ażeby wziąć
udział w różnych dziedzinach ży 
cia publicznego — tych zwła­
szcza, które miały znaczenie dla 
klasy robotniczej.

Traktując Komitety Obywa­
telskie, tworzone na początku 
wojny jako zaczątek samorzą­
dów, domagaliśmy się dopuszczę 
nia do nich przedstawicieli robot 
nićzych. Na skutek memoriału, 
pod którym podpisało się ponad 
5 tysięcy robotników, dwóch ich 
przedstawicieli weszło do Korni 
tetu w Warszawie. Między in. 
braliśmy czynny udział w Ko­
misji, która opracowywała pro­
jekt ustroju samorządu i ordy­
nacji wyborczej.

Aczkolwiek okupanci oparli 
wybory do rad miejskich na sy­
stemie, który daleko odbiegał 
nietylko od naszych postulatów, 
ale i od tez Komitetu, wzięliśmy 
czynny udział w wyborach tych 
rad, których Kongresówka 
miała za czasów rosyjskich.

. Wybory samorządowe miały 
znaczenie nietylko bezpośrednie. 
Rozluźniono na ten czas zakazy 
zgromadzeń i mieliśmy możność 
propagowania haseł niepodle­
głościowych, ścierając się na wie 
cach przede wszystkim z esde- 
kaini i „lewicowcami", z pośród 
których wyłamała się już wtedy 
zresztą poważna grupa, która 
niebawem połączyła się z nami.

W dziedzinie opieki społecz­
nej — prowadzenie kuchen dla 
ubogiej ludności robotniczej do­
stało się pod zarząd robotniczy. 
Działalnością oświatową zajmo­
wały się uniwersytety ludowe.

Ugrupowania polityczne, koor 
dynujące swoją działalność 
pomocą utworzonych organów 
porozumiewawczych, przystoso­
wały się przede wszystkim do 
naczelnej akcji niepodległościo­
wej, kierowanej przez J . Piłsud 
skiego i realizowanej przez Le­
giony. Akcja ta mimo oparcia w 
pierwszym stadium o państwa 
centralne utrzymywała swoją 
od nich niezależność, zachowu-

r ______„  artretycy  i reum atycy, od­
czuw ający boleśnie w szelkie zmiany 
pogody. N ie należy cierpieć bezrad­
nie, k iedy te  objaw y z łej przem iany 
m aterii m ożna łagodzić. Zioła M agi 
stra  W olskiego ze znak. ochr. „Reu- 

jąc wszystkie środki, które by w mosa“, zaw ierające niezmiernie rząd

TELEV1S-RADIO M f l R S Z i S Ł O W i K f l  131 (W podw.) TEL. 267-67
A utoryzowana stacja obsługi aparatów  wiedeńskich  
„KA P 8 C H “. Precyzyjna N A P R A W A  radioapa­

ratów  1 w zm acniaczy kinow ych. Strojenie superheterodyn. Ceny niskie.

sie, gdy okupanci umożliwiali 
pozornie legalne działanie w pe 
wnych granicach. Oczywiście, 
poszczególni ludzie, ujawnić mu 
sieli swoje właściwe oblicze po­
lityczne, co po przejściu do wal­
ki spowodowało albo schowanie 
się w podziemia, albo więzienie 
i obóz jeńców. Partia mogła jed­
nak zastosować środki walki, 
wypróbowane z czasów zaboru 
rosyjskiego.

Pogotowie Bojowe P. P. S. 
było kontynuacją dawnej Bojo­
wej Organizacji; zabicie Szultze 
go, szefa niemieckiej policji po­
litycznej i zabicie kilku szpicli 
były aktami terroru, które siały 
zamęt i postrach wśród władz 
okupacyjnych.

Pogotowie Bojowe działało w 
ścisłym kontakcie z P. O- W., 
cała zaś P. P. S. koordynowała 
swoją politykę z innymi ugrupo 
waniami niepodległościowymi, a 
wspólny organ porozumiewaw­
czy uzyskał znaczenie kierowni­
cze dla polityki niepodległościo­
wej, zwłaszcza od czasu uwię­
zienia Piłsudskiego.

Zbliżająca się klęska wojenna 
mocarstw centralnych wykazy­
wała możliwość obejmowania 
faktycznej już władzy w kraju. 
Wcześniej przyszedł ten moment
na terenach zajętych przez Au- Warszawie pierwszy Rząd nie- 
strię. Komisja Likwidacyjna w podległej Polski, nawiązywał do 
Krakowie i Rada Narodowa na [Rządu Lubelskiego, a osoba Da- 
Śląsku Cieszyńskim przystąpiły i szyńskiego, któremu w pierw- 
do montowania własnego apara-! szym stadium powierzył misję 
tu władzy. | tworzenia Rządu jeszcze bar­

dziej tę łączność podkreśliła. 
Takim samym był również

Ministerium Pracy i Opieki Spo­
łecznej. Tutaj zapoczątkowane 
zostały prace nad ustawami o- 
chrony pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych, a zarazem powstały 
pierwsze agendy inspekcji pra­
cy, pośrednictwa pracy i opieki 
społecznej. Prace te w instytu­
cji, przemianowanej jeszcze za 
okupantów na Ministerium, 
przetrwały aż do odzyskania nie 
podległości i były wielce pomoc 
ne, gdy trzeba było je realizo­
wać już w wolnym państwie. 
Ale udział w organie kierowni­
czym, mającym stanowić suro- 
gat Rządu polskiego, nie trwał 
długo. Kunowski ustąpił wraz z 
Piłsudskim, gdy ten uznał, iż 
program jego nie da się realizo­
wać na dotychczasowej linii tak 
tycznej i przeszedł do otwartej 
walki z okupantami, co spowo­
dowało uwięzienie go w Magde­
burgu,

P. P. S. a wraz z nią cały o- 
bóz niepodległościowy miał od 
tego momentu przeciwko sobie 
w społeczeństwie polskim nie 
tyiwJ ugodowców dawnych o „ru 
sofilskiej" orientacji, do których 
należeli endecy i konserwatyści 
(t. zw. „realiści"), złączeni w 
Kole Międzypartyjnym, ale i neo 
ugodowców, orientujących się 
na państwach centralnych, t. zw. 
„aktywistów", grupujących się 
w Lidze Państwowości Polskiej 
i innych organizacjach, zresztą 
nielicznych i opierających się 
wyłącznie na inteligencji. Próby 
pozyskania dla nich wpływów 
wśród robotników przez część 
Narodowego Związku Robotni­
czego nie miały powodzenia. 
Przezorną okazała się polityka 
naszej Partii, zachowująca for­
my konspiracyjne nawet w okre

W Warszawie natomiast Ra­
da Regencyjna i powołane przez 
nią rządy nie mogły się wyzbyć 
zależności od władz okupacyj­
nych.

W obozie niepodległościowym 
dojrzał w krótkim czasie pro­
jekt utworzenia Rządu zupełnie 
samodzielnego. Jako baza dzia­
łania, wybrany został teren oku 
pacji austriackiej, gdyż władza 
leżała tam na bruku, podczas 
gdy rządy niemieckie wydawały 
się stosunkowo trwalsze, a wal­
ka z niemi — uporczywszą.

Dookoła Rządu w Lublinie 
miały się skupić siły zbrojne i 
w tym celu mieli tutaj ściągnąć 
na rozkaz E. Rydza - Śmigłego 
rozproszeni w ostatnim czasie 
legioniści i peowiacy.

Rząd Lubelski miał organzo- 
wać życie państwowe i publicz­
ne na ziemiach wyzwolonych z 
pod panowania Austrii i.goto-

PROSZEK DOPIECZENIA „
CUKIERWAHIUNOWY 
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wać walkę z okupacją 
ką.

Podłożem społecznym Rządu 
miały być te warstwy, których 
ideologia ujęta zwięźle w haśle 
„Polski Ludowej" przyświecała 
zarówno konspiracyjnej walce 
przedwojennej, jak i wojennej 
akcji Legionów, a która była 
również podstawą programową 
obozu niepodległościowego.

Konsekwencją tego był skład 
zarówno Rządu Lubelskiego, jak 
i pierwszego Rządu w Warsza­
wie, wyrazem zaś tej ideologii 
były Manifest Rządu w Lublinie 
z dn. 7 listopada 1918 r. i pierw­
sza deklaracja Rządu Ludowego 
w Warszawie. Według obu enun

Bolesny barometr w kościach
ką roślinę chińską Schin-Schen, roz­
puszczają kw as m oczowy, usuwając 
jego  złogi, regulują przemianę m atę  
rii, dzięki czemu stosuje s ię  w  c ier . 
pienlach artretycznych, reum atycz­
nych i bólach ieclóasu. D o nabycia 
w  aptekach i  drogeriach.

cjacyj odradzająca się Polska o- 
przeć się miała przede wszyst­
kim na masach chłopskich, robot 
ńiczych i na inteligencji pracu­
jącej, interesy tych warstw mia­
ły być przede wszystkim uwzglę 
dnione przy budowie Państwa, 
a zabezpieczeniem tego miała 
być demokratyczna forma jego 
ustroju.

Porozumienie stronnictw re­
prezentujących ten program roz 
ciągnięte zostało na Galicję i 
łączność nawiązana została z 
przywódcami socjalistów i lu­
dowców tamtej dzielnicy, którzy 
też. jednocześnie z osobami desy 
gnowanymi w Warszawie zje­
chali się w Lublinie i utworzyli 
Rząd pod przewodnictwem lgną 
cego Daszyńskiego. W ciągu kil­
ku dni rozpoczęliśmy organizo­
wać aparat władzy i przygoto­
wywać akty prawodawcze.

Wypadki wojenne sprawiły, 
że klęska Niemiec przyszła je­
szcze wcześniej, niż oczekiwa­
no.

Na wieść o powrocie Piłsud­
skiego do Warszawy Rząd Lu­
belski postanowił udać się tam 
niezwłocznie i złożyć władzę w 
jego ręce.

Z pisemnych oświadczeń Pił­
sudskiego wynika, iż tworząc w

skład obu rządów jeśli chodzi o 
przedstawicielstwo w nim ugru-

Nie tak łatwo będzie pokole­
niom następnym zdać sobie spra­
wę z ogromu trudności, jakie 
stały przed nami wszystkimi w 
listopadzie r. 1918. Ziemie, któ­
re stanowiły pole bitew dla mi­
lionowych armij obcych, wynisz­
czone przez znaczony pożogą od 
wrót wojsk rosyjskich w sierp­
niu i we wrześniu r. 1915, wyni­
szczone przez systematyczną i 
bezwzględną do granic ostatecz­
nych wytrzymałości gospodarkę 
mocarstw okupacyjnych w la­
tach 1915 — 1918, — ziemie, J 
których wyrwano setki tysięcy 
tułaczy wgłąb Rosji w miesią­
cach rosyjskiego odwrotu i setki 
tysięcy robotników wgłąb Nie­
miec w miesiącach niemieckiego 
panowania, — te  ziemie musiały 
stworzyć wysiłkiem własnym

PAŃSTWO WŁASNE 
wśród powszechnego chaosu poli 
tycznego, gospodarczego i woj­
skowego.

Polska wyszła zwycięsko z tej 
próby dziejowej, podjętej na mia 
rę olbrzyma. Powstała organiza­
cja państwowa, demokratyczna 
i funkcjonująca stosunkowo spra 
wnie mimo braku przygotowania; 
powstała armia, zdolna do czy.

powań politycznych. Jedyną pró" nów naprawdę wspaniałych; usta 
bę w kierunku pozyskania pra- h ono walutę; zaczęła ponownie
wicy uczyniono w stosunku do 
ugrupowań reprezentujących b. 
zabór pruski. Bezwzględne wa­
runki stawiane przez ich przed­
stawicieli uniemożliwiły porożu-

Organizowanie państwa! W 
tych dwóch słowach mieści się 
ogrom prac, które rozpocząć mu 
siał pierwszy Rząd, pełniąc je­
dnocześnie funkcje wykonawcze 
i ustawodawcze do czasu gdy bę 
dzie mógł te ostatnie oddać w rę 
ce Sejmu wybranego na demo­
kratycznych podstawach.

Olbrzymie trudności potęgo­
wał jeszcze nieprzyjazny stosu­
nek tej części społeczeństwa, któ 
ra nie mogła się pogodzić z ra­
dykalnym pod względem spo­
łecznym charakterem Rządu. 
Wrogie manifestacje i zamach 
na członków Rządu były lego 
stosunku najjaskrawszym wyra­
zem.

Nadto opory i zamachy z pra­
wej i „lewej" strony, anarchizu- 
jące życie polityczne, zagrażały 
samej, tak niedawno odzyska­
nej, niepodległości Państwa.

Wśród walki z tymi przeci­
wieństwami dokonywała się pra 
ca konstrukcyjna. Przedstawie­
nie jej w całości wymagałoby 
specjalnego studium.

W resorcie mnie powierzo­
nym wydano, lub przygotowano 
ustawy o 8-godz. dniu pracy, ka 
sach chorych, pośrednictwie pra 
cy, związkach zawodowych, in­
spekcji pracy i  t. d.

Na uzyskanych podstawach 
prawnych następowały prace or 
ganizatorskie.

Niezmiernie absorbująca była 
akcja pomocy dla bezrobotnych, 
którzy się składali z wracają­
cych z okopów wojennych, z emi 
gracji, z tych, którzy utracili 
robki na skutek zastoju i prze­
mian w życiu gospodarczym.

Nie będę analizował okolicz­
ności, które spowodowały ustą­
pienie pierwszego Rządu. Obie­
cywane przez prawicę korzyści, 
które miało uzyskać Państwo od 
klas posiadających, gdy odej­
dzie Rząd nazbyt dla nich rady­
kalny, — nigdy się nie zrealizo­
wały.

Podstawę, na której opierało 
się Państwo Polskie w pierw­
szym okresie swojej budowy, u- 
tworzyły siły, stanowiące więk­
szość społeczeństwa, jest to więc 
podstawa, do której Polska po 
wieloletnich odchyleniach i po­
szukiwaniach... powróci.

BR. ZIEMIĘCKI.

Ksigdz Kneipp -  i jesł tylko ledno prawdziwo 
kawa słodowa, która szczyci się włainia 
nazwiskiem swego wynalazcy. — Istnieje więc 

tylko jedno prawdziwai prawoziwa -

Kneippa/
Po dwudziestu latach

Przed nowym czasem

HmaMoima,

Ale wiszą nad nami, jako Polską, 
i „serwituty" (takbym to okre­
śli!) nie mniej duże; wymienię 
trzy:

1) cofnięcie wstecz ustawoda­
wstwa społecznego i samorządu, 
spóźnienie oświaty i szkolnic­
twa;

2) . zahamowania planowej re­
formy rolnej;

3) opóźnienie bardzo znaczne 
w zakresie przejścia na gospódar 
kę planową, co wiąże się niero­
zerwalnie z zagadnieniami obro­
ny Państwa.

Przeszkodę istotną dla przeła­
mania tych trudności stanowi na 
sza
wewnętrzna sytuacja polityczna.

Dramat jej sprowadza się w 
gruncie rzeczy do tego, że

realny układ sił społeczno - 
politycznych

kraju leży w innej jakgdyby pła­
szczyźnie, niż

układ formalno - prawny, 
wynikający z ordynacji wybor­
czej r. 1935. Drogę wyjścia wska 
zał p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej, gdy postawił przed kilkoma 
tygodniami problem zmiany or­
dynacji wyborczej, jako problem 
dojrzały ze stanowiska oceny 
Głowy Państwa.

Tow. Bronisław Ziemięcki na­
pisał w artykule, który zamiesz­
czamy tuż obok, że Polska musi 
„powrócić" na dziejowy szlak, 
znaczony krwią najlepszą od In­
surekcji Kościuszkowskiej, — na 
szlak oparcia jutra Rzeczypospo­
litej o zbiorową i świadomą wo-

pracować wytwórczość krajowa; 
ustawodawstwo społeczne wznio 
sło się na poziom w samej rzeczy 
wysoki; reforma rolna ruszyła 
nieco z miejsca; rok 1920 roz­
strzygnął ostatecznie o polskich 
wschodnich granicach. Polska , - . - .zdobyła dla siebie miejsce pod pr°C. U! ^ A .
słońcem, jako czynnik samodziel ® o w a me 
ny w świecie.

To są zasługi niezapomniane 
pracy, dokonanej w ciągu pierw­
szych lat Niepodległości.

Zapewne, — były błędy; było 
ich nie mało. Czy mogło ich nie 
być? nie sądzę. Historia nie da­
wała nigdy nikomu takich sytua- 
cyj, żeby wszystko akurat „szło, 
jak po maśle". Niemniej 
Polska zdała egzamin dziejowy. 
Nie tylko w sensie odbudowy, ale

w sensie rozbudowy. Wystar­
czy porównać ze sobą wioseczkę 
Gdynię z r. 1921 i miasto porto­
we Gdynię z r. 1938.

Ale Historia — to „nieustępli­
wi Pani"... Ofiarowała teraz 

światu, a wraz z nim i Polsce, no­
we pasmo trudności, dorastające 
stopniowo swoją wielkością i po­
wagą do poziomu miesięcy jesień 
nych i zimowych r. 1918. Trzeba 

jeszcze sprostać. By spros­
tać, — trzeba, nie oglądając się 
na żadne względy, patrzeć rze­
czywistości historycznej prosto
twarzą w twarz.

My, jako Polska, poczyniliśmy 
na przestrzeni dwudziestu lat po 
stępy bardzo duże. Nie będę się 
dziś procesował o zasługi posz­
czególnych systemów rządzenia.

W listopadzie r. 1918 ujawniła 
się nam jedna trudność, prawie 
niepojęta dla pokoleń następ­
nych: ujrzeliśmy różnice dzielni 
cowe. Zabór rosyjski, zabór au­
striacki, zabór pruski miały ty­
siąc drobnych i mniej drobnych 
odrębności życiowych, obyczajo­
wych, niekiedy nastrojowych. So 
cjalizm' polski, przygotowany od 
lat do przyszłej wspólnoty pra­
cy, dał sobie z tym radę w swoim 
środowisku bardzo prędko. Pro­
klamowaliśmy wspólnie, że jed­
na jest tylko
Polska Partia Socjalistyczna.
Klasowy ruch zawodowy objął 

wszystkie trzy dzielnice. Liczy 
on dzisiaj do 400.000 płacących 
stałe składki robotników i pra­
cowników. Nie podołały mu żad­
ne próby „dywersyj", żadne sta­
rania o „rozbicie".

I ruch ludowy —  po załatwie­
niu się z różnorodnymi kompli­
kacjami — zespolił swoje szere­
gi.

To były prace nie małe.
Ich konsekwencją historyczną 

musi być z koniecznością nieubła 
ganą podjęcie tej nici tradycyj 
walk minionych, którą nakreślił 
Manifest lubelski Rządu Ludo­
wego. M. NIEDZIAŁKOWSKI

Rok 1920
Prezydium Rady Obrony Narodowej
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Zbrojny S S s j r z e t i e f  Rzeszy
Bajeczka o dobrym jeżu i złych podżegaczach

Rozmyślania
Oficjalne oświadczenia angiel 

skie i francuskie, składane pu­
blicznie, wskazują, że „pokój" 
zawarty w Monachium przez 
cztery wielkie mocarstwa 
być kontynuowany. Zakulisowe 
rokowania idą jak po grudzie, 
ponieważ Niemcy i Włochy zgła 
szają starym zwyczajem tylko 
żądania, a dotychczas nie uja­
wniły, co były skłonne ofiarować 
wzamian.

Polemika rozpoczęta w Niem­
czech przeciw t. zw. podżega­
czom wojennym w Anglii, świad 
czy, że imperializm zaborczy 
„Trzeciej Rzeszy" jest nienasy­
cony i daleki od pokoju, o ile 
nie będzie okupiony nowymi 
ofiarami ze strony państw trze­
cich.

„Tymbardziej byliśmy zdumie 
ni — oświadczył min. von Rib- 
bentrop na bankiecie prasy za­
granicznej (dn. 8 listopada) — 
że pierwsza odpowiedź wobec 
ducha Monachium polegała na 
haśle: pokój jest uratowany, 
przeto zbrojenia jak najdalej 
idące. Tej nowej gorączce zbro­
jeń w kilku państwach towarzy­
szyła nowa nagonka niepopraw­
nych podżegaczy wojennych".

Nie wspomniał' oczywiście p. 
von Ribbentrop, że chodzi o 
zbrojenia w Anglii, Francji i 
Stanach Zjednoczonych i że 
przyczyną owej „gorączki zbro­
jeń" są wielkie zaniedbania, wy 
wołane spóźnionym dozbroje­
niem w krajach anglosaskich.

W przemówieniu w Wejmarze, 
wygłoszonym dwa dni przed- 
tym, zapowiedział kanclerz Hit­
ler, że ani myśli o ograniczeniu 
swych zbrojeń. „Jeżeli drudzy 
mówią o rozbrojeniu — oświad­
czył — to chętnie jesteśmy do 
tego gotowi, pod warunkiem, że 
wpierw nastąpi rozbrojenie pod­
żegaczy wojennych".

Któż są ci „podżegacze wojen 
ni", którzy przeszkadzają p. Hit 
lerowi przystąpić do rokowań o 
powszechne ograniczenie zbro­
jeń?

„Winowajcy" mają się znajdo 
wać w opozycji angielskiej, za­
równo z prawa z p. p. Churchil­
lem, Edenem i Duff Cooperem 
na czele, jak i z lewa t. j. wśród 
partii robotniczej. Kanclerz Hit­
ler wystąpił w Wejmarze prze­
ciw Greenwoodowi, zastępcy 
przewodniczącego partii robotni 
czej, twierdząc, że ten w parla­
mencie domagał się zniszczenia 
Włoch i Niemiec. Wobec tego 
Niemcy nie mogą się rozbroić, 
gdyż według reguł parlamentar­
nych opozycja angielska z 
Greenwoodem może za rok lub 
dwa dojść do władzy.

W odpowiedzi na ten zarzut 
oświadczył Greenwood, 
wcale nie mówił o zniszczeniu 
Włoch i Niemiec, wyraził tylko 
życzenie, żeby znikły dyktatu­
ry. Wszak p. Hitler gardzi de­

R A O IO S T Y L WARSZAWA ZELOZIMa 7 2 , te l. 3 2 9 -4 5  poleca najnowsze 
modele radioodbiorników na rok 1933. Najdogodniejsze 
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W 34-ą rocznice Grzybowa
Wspominając w  20-tą rocznicę 

odrodzenia Państwa Polskiego 
dzieje walk o Niepodległość, nie 
sposób pominąć manifestacji grzy 
bowskiej, której 34-a rocznica dzi 
siaj przypada.

Zorganizowana i przygotowana 
przez Józefa Kwiatka, była mani­
festacja grzybowska nie tylko od­
powiedzią na dekret mobilizacyj­
ny rządu carskiego na terenie ów ­
czesnego Królestwa Polskiego, 
lecz stała się przygrywką do re­
wolucji, która w  dwa miesiące po 
tym wybuchła na obszarze całego 
państwa rosyjskiego, rozpatrywa­
ny zaś z perspektywy dziejów, 
jest Grzybów pierwszym polskim  
zbrojnym wystąpieniem przeciw  
najeźdźcy od zduszenia powstania 
1863 roku.

Dzień 13 listopada 1904 roku 
wypadl, jak i  dziś, w  niedzielę. 
Po dwóch dniach słoty kiedy na- 
przemian to deszcz to  śnieg pa­
dał, dzień niedzielny w stał pogod 
ny z  lekkim przymrozkiem.

mokracjami, a zniszczył już nie­
podległość dwóch narodów de­
mokratycznych, Austrii i Czecho 
Słowacji, używa zaś swej potę­
gi celem zniszczenia wolności 
Hiszpanii.

Zarówno kanclerz Hitler, jak 
i min. von Ribbentrop, przeczą, 
że kierują się motywami impe­
rialistycznymi.

„Są wprawdzie ludzie, — o- 
świadczył p. Hitler w Wejma­
rze — którzy miotąją obelgi na 
jeża, ponieważ ma kolce. Niech 
tylko nie wchodzą w pobliże te­
go zwierza i zostawią go w spo­
koju. Jeszcze żaden jeż nie za­
atakował innego zwierza, o ile 
sam nie był napadnięty. Nie trze 
ba do nas się zbliżać. Niczego 
więcej nie pragniemy, jak nasze 
go spokoju, naszej możliwości 
pracy i prawa do życia dla nasze 
go narodu, a mianowicie tego sa­
mego prawa, którego inni dojpa- 
gają się dla siebie".

Biedna „Trzecia Rzesza"! Jest 
pokojowa jak jeż i tylko się bro 
ni, gdy jest napadnięta. „Broni­
ła się przed napaścią Austrii, 
Czechosłowacji, Hiszpanii. Oczy 
wiście ta „obrona", które dopro­
wadziła do aneksji dwóch tery­
toriów i do powstania „Mittel- 
europy", wynikła z  „prawa do 
życia" jeża niemieckiego. Nie 
jest to „imperializm", jak zape­
wnia p. Ribbentrop, lecz „pra­
wo do życia". Konia z  rzędem 
temu, kto wyjaśni, jak daleko 
sięga to kauczukowe prawo!

Po aneksji Austrii i Sudetów 
zapowiedział kanclerz Hitler, że 
w Europie nie zgłasza już żad­
nych żądań terytorialnych. — 
Chciejmy tę zapowiedź przyjąć 
jako dobrą monetę, choć były 
dawniej składane oficjalne zape 
wnienia hitlerowskie co do tery­
torialnej nienaruszalności Au­
strii i Czechosłowacji. Ale czy 
nie ma innych form imperializmu 
niemieckiego? Wszak znamy im 
perializm cesarskich Niemiec, 
które bez żądań terytorialnych 
podyktowały pokój brzeski i bu­
kareszteński. Wszak imperia­
lizm, zawarty w „Mein Kampf", 
nie jest tylko marzeniem poetyc 
kim.

Rzym starożytny rozszerzał 
swą potęgę na świecie nie przez 
„aneksje", lecz przez „przyjaź­
nie". Kto nie chciał być „amicus 
populi Romani" (przyjacielem 
narodu rzymskiego), był do tego 
zmuszany. Do „przyjaźni" zmu­
sza Japonia Chiny. .„Militarnie 
i politycznie — oświadczył w 
wywiadzie p. Shiratori, ambasa­
dor japoński w Rzymie — będzie 
dla nowych Chin miarodajny so­
jusz z Japonią. Ponadto jest 
przewidziana unia celna z Chi­
nami".

Czy nie są to wymowne przy­
kłady imperializmu bez żądań 
terytorialnych?

Od kilku dni krążyły po mieś­
cie, przechodząc z rąk do rąk, 
bądź też rozplakatowane były na 
murach domów dwie odezwy PPS. 
nawołujące do demonstracji na 
Placu Grzybowskim po ukończe­
niu nabożeństwa w  kościele 
W szystkich świętych. Jedna odez­
w a C. K. R. P. P. S. skierowana 
była „do wszystkich uświadomio­
nych towarzyszów1', druga pocho 
dziła od Koła Młodzieży PPS. i 
wzywała studentów warszawskich 
do udziału w  demonstracji, wska­
zując młodzieży wyższych uczelni 
miejsce obok proletariatu.

Odpowiedzią na proklamację 
były aresztowania, dokonywane 
na ślepo, które jednak nie dotknę­
ły organizatorów i manifestacja 
odbyła się, pomimo obstawienia 
Placu Grzybowskiego policją mun 
durową i  tajną.

Istotnie, po nabożeństwie część 
publiczności wychodzącej z  ko­
ścioła przyłączyła się do grupy 
studentów i robotników, która ze­

Opozycja angielska przestrze 
ga przed imperializmem hitle­
rowskich Niemiec. I żadne goło­
słowne zaprzeczenia nie osłabią 
znaczenia tych przestróg. Nikt 
nie wierzy w bajeczkę o dobrym 
jeżu i o złych podżegaczach wo­
jennych. Z wyjątkiem tych, któ­
rzy w dążeniu do pokoju za 
wszelką cenę są niewrażliwi na 
fakt, że hitleryzm wtrąca się do 
wewnętrznej polityki angielskiej 
i w ogóle chce zamknąć usta każ 
demu niezależnemu politykowi, 
ostrzegającemu przed niebezpie­
cznym dla pokoju i wolności na­
rodów zaborczym imperializmem 
„Trzeciej Rzeszy".

BENEDYKT ELMER.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, kto cierpi n a  kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegm ienie płuc, 
oraz koklusz, powinien natychm iast zabrać s ię  do leczenia. Dobrym  śród 
kiem  na choroby płucne okazał s ię  preparat FAGASOL. P rzy użyciu  
FAGOSOLU zm niejsza s ię  kaszel, FAGASOL dostać m ożna w e w szyst
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Roosevslt o wyniku wyborów
Komentując po  raz pierwszy wy 

niki wyborów wtorkowych, prezy 
dent Roosevelt oświadczy! na kon 
ferencji prasowej, że nie wierzy, 
aby wyniki te stanowiły groźbę 
Ida kontynuowania przez Rząd je 
go polityki.

R A D IO -K O R O N A  „CELIMP"

Alarm w konsulacie Najlepsza obrona to
A ssociated P ress donosi: Konsul 

niem iecki w  Bostonie Boehm e zawia 
dom ił policję o  tajem niczym  telefo­
nie, jak i odebrał.

Pokw itow ania
N A  GŁODNE DZIECI 

HISZPANII
Robotnicy F -m y Bielany z ł. 9.50.
Od m ieszkańców P olsk iego Domu 

Akadem ickiego ze  Lw ow a z ł. 27.20.
N A  FU ND U SZ PRASOWY  

„ROBOTNIKA"
W  dniu im ienin ku uczczeniu pa. 

m ięci inż. Stanisław a Trylskiego 
składa rodzina zł. 50.

NA T. U. R.
Tow. Celina Daszyńska w rocz­

nicę śmierci swego męża składa 
na TUR. — Zarząd Główny 15 zl.

KUPUJ WYROBY

„ochwaikarta’

brała się w  pobliżu wylotu ulicy 
Bagno. Nad tłumem załopotał czer 
wony sztandar. Rozległ się śpiew  
„Krew naszą..." i  pochód ruszył w  
stronę ul. Bagno.

Jednocześnie na stopniach ko­
ścioła utworzyło się drugie zebra­
nie. Ktoś zaczął przemawiać... Pa­
dały okrzyki „Precz z  mobiliza­
cją!", „Wolimy tu walczyć, niż w  
Mandżurii!"

Komisarz policji z policjantami 
rzucił się rozpędzać tłum. Odpo­
wiedziano mu obelgami. Padły ka 
mienie. Rozległy się strzały. W e­
dług aktu oskarżenia pierwsze 
strzały padły z tłumu. Część tłu­
mu rozpierzchła się, część cofnęła 
się bądź do kościoła, bądź na dzie 
dziniec kościelny. Policja otoczyła 
kościół kordonem, nikogo nie wpu 
szczając, ani wypuszczając do 
godziny 9 wieczór. Dopiero o  tej 
godzinie zaczęto wypuszczać oblę 
żonych z kościoła, zwalniając je­
dynie dzieci, dorosłych zaś otoczo 
no kordonem wojska i  policji i od­
prowadzono do ratusza celem wy  
legitymowania. W iększość zw ol­
niono, ale kilkadziesiąt osób za ­
trzymano.

Kiedy szary mieszkaniec War­
szawy podziwiał w ubiegłym ty­
godniu swoją stolicę, cieszył się 
szczerze widokiem pochodów, de­
fila d  i  upajał się bogactwem świa 
teł wieczornych, a uświadomiony 
obywatel oceniał w swym sumie­
niu rozmach dokonanej pracy, 
krytykował takie, czy inne poczy­
nania i  duszy wypowiadał ży­
czenia i  żądania na przyszłość, —  
w tym samym czasie w skromnym, 
prawie że ubogim lokalu Stowa­
rzyszenia b. Więźniów Politycz­
nych odbyła się uroczystość o dra­
matycznym napięciu. Otwarto 
tam wystawę zbiorów i  pamiątek 
z okresu WALK O NIEPODLE­
GŁOŚĆ 1 SOCJALIZM. Bez głoś­
nych zapowiedzi, bez huku repre­
zentacyjnego, —  tak cicho, jak- 
gdyby wszystko u nas żyło w atmo

Na ogół Prezydent wydaje się 
zadowolony z  rezultatów wybo­
rów. Wyraził również przekona­
nie, że program jego reform usta­
wodawczych będzie przyjęty 
przez kongres w  tym samym du­
chu, co w  przeszłości. (PAT).

konsula, ż e  w  sobotę o godz. 10.45

w  powietrze.
W ładze policyjne w ysła ły  do kon . 

su latu niem ieckiego silny oddział po 
licji, który natychm iast rozpoczął 
rewizję gm achu i najbliższej okoli­
cy  oraz zaciągnął w arty. (PA T ).

Od Redakcji
Otrzymaliśmy bardzo ciekawe i 

wartościowe wspomnienia z  okre­
su miesięcy przełomowych r. 1918; 
otrzymaliśmy je od szeregu towa­
rzyszy i towarzyszek z różnych 
dzielnic Rzeczypospolitej.

Ponieważ nie chcieliśmy pomi­
nąć nikogo a  nie mogliśmy w  ża­
den sposób zamieścić wszystkich 
nadesłanych nam materiałów w  je 
dnym numerze, —  postanowiliśmy 
rożłożyć ich druk NA KILKA NU­
MERÓW. Będziemy je zamiesz­
czali w  odcinkach kolejnych.

lasia kasa I  
oszczędności 1 

jest ,
Bank „Społem “ i

Przeciwko pochodowi, który ru­
szył ulicą Bagno i świętokrzyską, 
a do którego wciąż przyłączały 
się gromady robotników i  studen­
tów, wysłano rotę petersburskiego 
pułku piechoty, konsystującego w  
Warszawie.

Demonstranci powitał5 wojsko 
wrogimi okrzykami i  kamieniami. 
W ówczas dowodzący oficer za­
komenderował:

_  Ognia!
Trzy salwy gruchnęły w  zbity 

tłum. Padli zabici i  ranni. Tłum 
się rozpierzchł. Na bruku zostało 
sześciu zabitych i  przeszło dwu­
dziestu rannych.

I tu wielu uczestników demon­
stracji aresztowano.

Manifestacja grzybowska po­
ciągnęła za sobą szereg procesów  
politycznych, z których najgłoś­
niejszym był znany pod nazwą 
„procesu Stanisława Kwarto i to ­
warzyszów".

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Kwarto, Alekser, Minkiewicz, Słom  
czyński, Ekiert i Cukierski. Proces 
toczył się przez kilka instancji i 
w  styczniu 1907 roku zapadł osta  
teczny wyrok uniewinniający

sferze obcości i  obojętności dla 
ludzi i  czynów, które Polskę zro­
dziły...

W tanich gablotach umieszczo­
no pożółkłe listy, druki, dokumen­
ty krwią buntowniczą splamione,
— fotografie i  wizerunki bohate­
rów, zaginionych w pamięci spo­
łeczeństwa, —  wszelkiego rodzaju 
drobnostki, związane z  życiem 
więziennym, —  kajdany, ten sym­
bol niekończącej się kalwarii wię­
źnia politycznego, —  wszystko, co 
przez długie, długie lata stanowi­
ło tę rzeczywistą, wierną stronę 
medalu narodowego.

Z  każdego drobiazgu bucha pło­
mień wielkiej przeszłości... Z  wy­
płowiałych fo togra fij patrzą nie­
nasycone, spragnione Wolności 
oczy, ta jga syberyjska opowiada 
o beznadziejnych ucieczkach, o 
pogoni moskala za kryjącym się 
w śniegach i  jurtach katorżnikiem, 
o łodziach z  tonącymi Polakami,
— o ostatnich, przedśmiertnych 
słowach zesłańców, wytropionych 
i  mordowanych przez gończe psy... 
Akty oskarżenia, — niemi świad­
kowie bojów w Sali śmierci, — 
mówią o ostatnich chwilach bun­
towników, — nad ranem w obli­
czu wroga i  pierwszych promieni 
wschodzącegp słońca, — przy po­
nurym szumie wierzb nadwiślań­
skich...

I  jest rzeczą dziwną i  niezrozu­
miała, że tak olbrzymi szmat hi­
storii, —  TE ] PRAWDZIWEJ, 
NIEFAŁSZOWANE], — tak pięk­
nej, a zarazem zaniedbanej—zna­
lazł przytułek w te j małej sali, w 
oficynie jakiegoś domu warszaw­
skiego. Zdawałoby się, że pałace 
winny były stanąć otworem, że 
najwspanialsze sale winny były 
udzielić gościny tym drogim * 11

Browning „  P  9 O R U N “
ściśle  w g. rysunku z  bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 1938!! Fason bel­
gijski! Typ 6-cio m /m ! Repetuje się

przed każdym  strzałem  i autom aty, 
cznie w yrzuca łuski! H uk ogłusza­
jący! Idealna obrona przed napa­
dem! W ykonanie luksusow e: lufa  
pięknie oksydowana, rękojeści kryte  
lśniącym  bakelitem ! W aga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., szer . 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
ty lko  zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. S e t­
k a  naboi sy st. „Flobert" zł. 3.65. 
P łaci s ię  przy odbiorze. Adres.:

Przedst. „PERFECTWATCH", 
Wydz. 84, W arszawa, ul. M ariańska
11 —  1. UW AGA: W ystrzegajcie  
się  taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców! Żądajcie 
wszędzie w  sklepach tylko autom a­
tów  „PIORUN" z  bezpiecznikiem!

dwóch oskarżonych i  sikazujący 
4-ch na względnie łagodne, jak na 
ówczesne stosunki kary, a  to dzię 
ki znakomitej obronie Koła Obroń 
ców Politycznych.

W  manifestacji na Placu Grzy­
bowskim uczestniczył student me­
dycyny Felicjan Sławoj Składkow 
ski, dzisiejszy premier Rządu pol­
skiego, któremu udało się uniknąć 
aresztowania.

Z powyżej wymienionej szóstki 
niektórzy poumierali, niektórzy roz 
prószyli się po szerokim świecie. 
W W arszawie przebywa jedynie 
tow. Stanisław Kwarto, nadal jak 
zewsze wierny czerwonym sztan­
darom PPS.

Znamienne jest dla ówczesnych 
stosunków, iż przebywający wów  
czas za murami cytadeli, izolowa­
ni od świata i  bliskich, już wieczo 
rem tego dnia mieli od strażników 
wiadomości o  demonstracji grzy- 
bowskiej. Oczywiście, wiadomości 
były mocno przesadzone co do 
liczby zabitych, rannych i  areszto­
wanych, wiadomo jednak było, że, 
pomimo zapobiegawczych areszto 
wań, demonstracja zbrojna doszła 
do skutku. R. B.

szczątkom t szczycić się, że  w  id i  
progi zawitała Gloria Męczeń­
stwa w postaci zmartwychwstałe­
go ducha polskiego rewolucjoni­
sty— Można było spodziewać się, 
że wszyscy walczyć będą o ten 
zaszczyt...

Zgromadziło się trochę bliskich 
ludzi. B y li tam ostatni mohikanie 
bojowej epopei, — Arciszewski, 
Jagodziński, Kwapiński, śledziń- 
skl, — niedobitki spośród niezna­
nych żołnierzy Podziemia, kilku 
przyjaciół i  garstka robociarzy. 
Nie było urzędowych figur, zabra­
kło i  tych, których wychowała kons 
piracja, dała im chrzest bojowy i  
skierowała na szlaki walk wyzwo­
leńczych... Jedni z  nich wykazali 
obojętność, ostrożność, a innym, 
jak mówi nasz przywódca myśli 
demokratycznej, Ludwik Krzywic­
k i, „wszystko z pamięci wywie­
trzało"—

To odwrócenie się pewnych sfer 
i  ludzi od dziejów Rewolucji nie 
jest przecież rzeczą przypadku. 
Chęć zamknięcia oczu na nie tak 
oddaloną od nas przeszłość, kiedy 
Socjalizm i  tylko Socjalizm toro­
wał drogę do Niepodległości, —  
usiłowanie nadania innego oblicza 
hasłom, głoszonym przez masy lu­
dowe, —  usuwanie w cień i  pomnie] 
szanie ro li robotnika i  chłopa w  
budowie Państwa, — oto systema­
tyczna akcja, której rozwój stwier 
dza się przy każdej okazji. I  dźwię 
czało ono głośnym echem w prze­
mówieniu Arciszewskiego, kiedy z  
dużym smutkiem podkreślał obo­
jętność i  niechęć do stworzenia 
św iątyni -  Muzeum, które mieści­
łoby w  swych murach wszystko, 
co jest związane z  walką o Nie­
podległość i  Socjalizm...

A czy tak bezwzględne i  pośpie­
szne zaniknięcie Księgi Rewolucji 
i  brak najmniejszego odruchu, by 
w sercu Państwa uczcić pamięć 
Kościuszki, Łukasińskiego, Pierw­
szych Proletariatczyków i  kohorty, 
bohaterów z okresu przedwojenne­
go, — czy nie świadczy to o apa­
t ii społeczeństwa, a może i  o jego 
niewdzięczności...

I  ile skarg i  wyrzutów na ten 
temat możnaby wyczytać z  oczu 
figury katorźnika o skutych dło­
niach i  nogach, który patrzy na 
wchodzących do sali, szuka śród 
nich przyjaciela, rozkłada w roz­
paczy pokrwawione ciężarem kaj­
dan ręce i  pyta o przyczynę zapom 
nlenia...

LEON BERENSON.

W y s ta w a  zbiorów 
i pamiątek z okresu 
waiko Niepadłegłość 
i S o c j a l i z m

je s t  otw arta codziennie w  go  
dżinach od 10 do 2O.ej w  lo ­
kalu Stow arzyszenia b. w ięź­
n iów  politycznych w  W arsza­
w ie, ul. Senatorska 36 m . 13.

•q przyczynę powstawania rób 
eych chorób, odblerajq apetyt, 
tworzę zła przemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
Lcjonowanle iolqdl<a I kiszek 
przez regularne wypróżnienia 

Z IO Ł A  Z GÓR HARCU 
DR* LAUERA

Ofosufa się przy obstrufceft 
normuję trawienie, czyszczą la,

Sodnie i bezboleśnie, przeciw* 
zialaiq tworzeniu się tłuszczu, 

wydalaiq substancję gnilna, 
nie wywołuję przyzwyczajenia., 
Stosowane sq również skutecz*: 
nie w cierpieniach wqtroby^ 
nerek l pęcherza, kamicy 
‘ ''ciowej, reumatyimie, artre»j 

ie, hemoroidach I otyloścwłyżmie, h

ZIOŁA Z GOR HARCU
DraLAUERA
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D w adzieścia la t  w a lk i o ośw iatę
Rola kulturalna Socjalizmu polskiego

Przez dwadzieścia lat swej pra­
cy w Polsce Niepodległej Socja­
lizm polski walczył nie tylko o do­
brobyt szerokich mas, o ich pra­
wa, o nowy ustrój, ale także o kul­
turę.

Już samo istnienie wielkich kla­
sowych organizacyj — partyj­
nych i zawodowych -— wytrwale 
walczących o lepsze jutro dla ro­
botnika ozy pracownika, stanowi 
fakt o wielkim zasięgu kultural­
nym. Mamy np. w organizacjach 
zawodowych setki tysięcy robot­
ników. Organizacje te skupiają ro­
botników; ucsą ich solidarności, 
dają im wielkie ideały społeczne, 
budzą w nich idealizm, zespalają 
z Państwem, podnoszą wyrobienie 
polityczne i ogólny poziom kultu­
ralny. A zorganizowani wpływają 
na niezorganizowanych. I  tak  po-

wstają w ielkie ogniska kultury ro­
botniczej.

W tym samym kierunku działa 
nasza prasa, która przenika do naj 
dalszych zakątków Rzeczypospo­
litej, nawet na wieś. W ostatnich 
czasach nasza prasa rozwinęła się 
wspaniale. Spełnia misję kultural­
ną ogromną.

Pozatem powołaliśmy do życia

'-nuwsj blęjds5vJ- pazcy:
Każda omyłka powoduje stratę czasu i pieniędzy. Przy dobrym i obfitym oświetleniu maleje ilość 
błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym oświetleniem należy stosować w refiektorku nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. Wewnątrz matowane Osramówkigt^Jdają tanie światło.

O . S . P  A M  O W K I - 3 D
znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu.

W dwudziesta rounite
N i e p o d l e g ł o ś c i

W  okresie tegorocznych Uroczystości 20-lecia Niepodległości Pol­
ski w  dniach od 11-go do 20-go listopada b. r. podczas wszyst­
kich Obchodów, Zgromadzeń, Akademii i pochodów, nawiązując do 
wiekopomnych wydarzeń z  przed 20 laty, oddamy w  pierwszym 
rzędzie hołd

TWÓRCY RZĄDU LUDOWEGO, jako PIERWSZEGO RZĄDU 
NIEPODLEGŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

i jego PREZYDENTOWI 
IGNACEMU DASZYŃSKIEMU

W  nim uczcimy W odza Socjalizmu polskiego, Chorążego Wolno­
ści i Trybuna mas ludowych. Dla zadokumentowania tej czci i wdzię 
cznej pamięci naszego pokolenia przyczyńmy się do powiększenia 
zasobów FUNDUSZU IMIENIA I. DASZYŃSKIEGO.
przeznaczonego na Budowę Pomnika na jego Grobie i Domu Jego 
Imienia w Krakowie.

Poprzyjmy więc wszystkimi si łam! zbiórkę na ten cel za pośred­
nictwem znaczka z podobizną I. Daszyńskiego. Uczyńmy wszystko, 
żeby w okresie Obchodu 20-lecia w  całej Polsce każda organizacja 

robotnicza i każdy jej członek bez wyjątku przyczynili się dalej 
czynnie do powiększenia Funduszu uczczenia Daszyńskiego.

NACZELNY KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

w powszechnej germanizacyjnej 
szkole pruskiej — to kaleczenie i 
wykrzywianie kultury narodu, to 
wprzęganie niewolników do zwy­
cięskiego rydwanu zaborców.

Dlatego też walka o szkołę pol­
ską. czy to w 1901 r. w Poznań­
skim we Wrześni, czy w 1905 r. 
w Królestwie w czasie rewolucji 
rosyjskiej miała charakter niezwy­
kle mocny i zawzięty.

Gotowość budowania własnego 
szkolnictwie zaznaczyła się wyraź­
nie w czasie wojny światowej za­
równo w pracy Centralnego Biura 
Szkolnego, które z Ksawerym 
Praussem na czele, budziło w na­
uczycielstwie myśl tworzenia szko­
ły polskiej w oparciu o legiony, 
jak w szerokiej działalności Wy­
działu Oświecenia m. st. Warsza­
wy utworzonego praez Komitet

DO RACJONALNEJ

pielęgnacji w ło s ó w  
D r a  L U S T R A

S Z A M P O N

specjatne organizacje kulturalne, 
jak TUR, organfeacje sportowe, 
rob. stowarzyszenie przyjaciół 
dzieci i t. d. Te stowarzyszenia 
spełniały i spełniają wielkie » 
danie wychowywanie młodzieży 
kształcenia dorosłych. Zajrzyjmy 
np do ostatniego sprawozdania 
TUR (na Zjazd w Gdyni), a prze 
konamy się, ile się robi w w tych 
naszych organizacjach! Niektóre 
Związki Zawodowe (ZZK) stwo­
rzyły własny poważny aparat ó- 
światowy.

Ale naturalnie to nie wszystko.
Ruch nasz w Polsce Niepodległej 
postawił sobie wielkie zadania w 
zakresie państwowym. Narzę­
dziem WaBd o kulturę mas stały 
się dla nas przede wszystkim sejm 
i samorządy. W samorządach czy­
nił-śmy i  czynimy bardzo wiele — 
dość wspomnieć o zrealizowaniu 
powszechnego nauczania w Łodzi, 
przez nieodżałowanego tow. Kop­
cińskiego. A w sejmie od początku 
istnienia (dopóki ordynacja wy­
borcza pozwalała nam na udział 
w pracach sejmowych) wysuwa­
liśmy sprawę kultury mas na je­
dno z miejsc naczelnych. Obecnie 
musimy walczyć o te kulturalne 
postulaty już poza sejmem — np. 
w prasie i na zgromadzeniach. Ro­
zumieliśmy bowiem dobrze, że za­
borcy (zwłaszcza carat!) pozosta­
wili kulturę mas w stanie popro- 
stu tragicznym. Do dziś dnia Pol­
ska nie umie sobie dać rady z tym 
tragicznym „spadkiem".

W sejmowej walce podkreślam] 
następujące ważne momenty: 1] 
walkę o bezpłatność nauczania; 
2) walkę z t. zw. „wyznaniową1 
szkołą; 3) walkę o wolność szkół 
a k a d em ic k ich ;  4) walkę o szkoły 
dla mniejszości narodowych (wła­
sny projekt P. P. S .); 5) walkę z 
„reformą" b. min. Jędnsejewicza, 
która rozbiła szkołę i utrudniła 
masom dostęp do szkoły średniej 
itd. Wszystkich naszych kampanij 
sejmowych nie wyliczymy. Wielo 
krotnie, z wielką energią prowa­
dziliśmy walkę o  powszechność 
szkoły, o je j niezależność nauko­
wą, o wysoki stopień zorganizo­
wania (poziom).

Warto zapytać, jakie rezul­
taty osiągnęła ta walka o szko­
łę, prowadzona często wspólnie 
z innymi ugrupowaniami polskiej I 
demokracji? Oglądamy się wstecz j

inn°l m ęskich uzyska Pan, -  
l i l i i  Jo stosując aparat Nr. 111 

Naukow ą broszurę w ysyłam y bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus". Wat 

iwa, Aleje Jerozolim skie 85. R.

Sprawa oświaty w Polsce bu­
dziła zawsze w ciągu stuletniej 
przeszło niewoli żywy oddźwięk w 
społeczeństwie. Odczuwano brak 
szkół pod zaborem rosyjskim, ja ­
ko sztuczne wstrzymywanie rozwo 
ju  żywego organizmu narodowego, 
rozumiano też dobrze, że przy­
mus, nakazujący uczenie dzieci

nasz rąch robotniczy występował 
w obronie demokratycznej orga­
nizacji oświatowej.

Ale weszliśmy może zanadto w 
szczegóły. Nisze stanowisko w 
spiawach kultury zostało sformu- 
łov ane przed 2-ma laty na partyj­
nym kongresie w Radomiu (patrz 
program). Ten nowy program 
partyjny ze szczególną siłą akcen­
tuje WOLNOŚCIOWĄ stronę w 
kulturze. Oczywiście, jesteśmy 
wobec tego nieubłaganymi wroga­
mi wszelkiego „totalizmu" w ogó­
le, * „kulturalnego" w szazególc. 
Stąd nasze niezmiernie krytyczne 
stanowisko wobec pomysłów „zet 
ganizowanej" kultury, wobec zna 
nych rezolucyj OZN-u, pragną­
cych „kierować" całością polskiej 
kultury „z jednego ośrodka". Fa­
talne, biurokratyczne pomysły. 

Pracz całe 20 lat walczyliśmy o 
oświatę dla mas, o kulturę demo­
kratyczną i soejalistyćBną. Stąd 
bezwzględny negatywny stosunek 
do siania nienawiści w społeczeń­
stwie, do antysemickich ekscesów, 
do prymitywnego działania pora­
chunków partyjnych, czy świato­
poglądowych. Faszystowskiej „knl 
turze" nienawiści przeciwstawiali­
śmy zawsze socjalistyczny i demo­
kratyczny Humaniem.

WALCZYMY DALEJ! Odegra- 
liśmy poważną rolę w budowaniu 
nowej polskiej kultury. Jesteśmy 
świadomi tego, że stoimy na 
ważnym posterunku kulturalnym. 
Jesteśmy demokratami w polity­
ce — jesteśmy demokratami tak­
że w kulturze! WŁdzimy w klasie 
robotniczej nosicielkę wielkich 
Ideałów kulturalnych. Sądzimy, 
że wysoka kultura mas będzie naj­
pewniejszym fundamentem wy­
sokiej kultury i wielkiej siły Pań­
stwa, Polski Niepodległej.

twe/i^równio/ż.

K. CZAPIŃSKI I W y ró b  Polskiej Spółki Akcyjnej .Persll'w Bydgoszczy

Szkoła polska po dwudziestu latach

i  powiadamy: Niewątpliwie Pol­
ska zrobiła poważny krok na­
przód. Tak np. szkół powszech­
nych było (cytujemy wedle Olsze- 
wicza „Obraz Polski Dzisiejszej" 
etr. 129) w r. 1910—18 tys„ obec­
nie 2 8tys. Uczniów: w r. 1910 — 
2,4 miln„ obecnie 4,7 miln. Je­
dnakowoż — stwierdzamy to z 
prawdziwym bólem —• do dziś 
dnia powszechności nauczania w 
Polsce NIE MA. M. Rocznik Sta­
tystyczny podaje procent dzieci, 
objętych szkołą — 88%, Ale i ten 
procent nie jest procentem fak­
tycznego uczęszczania dzieci do 
szkoły... Pozatem stopień organi­
zacyjny szkół jest niski, izby na­
tłoczone, poziom się obniżył.

Stąd też fatalny stan analfabe­
tyzmu. Radzimy przyjrzeć się ta­
blicom analfabetyzmu na str. 28 
i 29. M. Rotonika Statystycznego. 
Przekonamy się, że wśród ludnoś­
ci powyżej 10 lat analfabeci sta­
nowią jeszcze 23%. Ale to dla ca­
łej Polski. Ten sam analfabetyzm 

Poleskim województwie daje 
> ,  w Wołyńskim — 47%. Czy­

li, że wschodnie województwa da­
ją  POŁOWĘ ANALFABETÓW. 
Ale przyjrzyjmy się jeszcze tabli­
com wedle wieku i płci. Wciąż 
bierzemy rok 1931, ale w ostat­
nich latach zmieniło się mało. 
Otóż w województwach wschod­
nich kobiety starsze (40 49 r.)
dają 67% analfabetek... Jak wi­
dać, dużo jeszcze jest do zrobie­
nia w wolnej Polsce! Przy tej spo­
sobności wspomnimy o reakcyjnej 
nagonce (klerykałów i  t  d.) na 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go (Z. N. P .); i w tym wypadku

Obywatelski, rzecz znamienna, 5 
sierpnia 1915 r., t. j. w dniu wyj­
ścia wojsk rosyjskich i przed zor­
ganizowaniem się cywilnych 
władz okupacyjnych.

W momencie powstania Polski 
Niepodległej społeczeństwo, zwła­
szcza w b. Królestwie dokładnie 

zdawało sobie sprawę ze znaczenia

oświaty w kraju półanalfabeckim. 
A że była to oliwiła rewolucyjna, 
w której korony zlatywały z głów 
cesarskich, a ludy dopominały się 
o swe prawa, więc Polska chciała 
kształcić dorosłych i przygotowy­
wać ich do nowych obowiązków 
wolnych obywateli, chciała two­
rzyć szkołę demokratyczną, nieza­
leżną, w której by dzieci wycho­
wywały się na równych obywateli, 
świadomych swych praw i obo­
wiązków. Oświata dla wszystkich, 
jak słońce i  powietrze, oświata, w  
której by roała, kwitła i  dojrzewa­
ła kultura, jako wkład Polski do 
wielkiego skarbca całej ludzkości 
— oto marzenie, żądanie, fana­
tyczna wiara u  progu Polski Nie­
podległej tych wszystkich, którzy 
o wolność je j walczyli.

Odbiciem tej wiary są paragra­
fy konstytucji 1921 r.

Ale realizacja haseł trudniejsza 
jest, niż ich sformułowanie. Za- 
ozęła się uparta walka z przeszko­
dami najrozmaitszymi. Nie było 
wykwalifikowanych nauczycieli, 
budynków szkolnych, a olbrzymie 
fundusze, których to wymagało 
wydawały się wszystkim rządom, 
przekraczającymi możliwości pań­
stwowe. Nie traktowano, niestety, 
spraw szkolnych i oświatowych ja­
ko konieczności państwowej, jako 
jedynej drogi do siły i potęgi pań­
stwa demokratycznego. Sumy na 
oświatę były skromne i co gorsza 
stanowiły eonu: m niejszy procent

w ogólnym budżecie państwowym. 
I  oto dziś jeszcze nie mamy szko­
ły dla wszystkich dzieci, pomimo 
nadzwyczajnych środków oszczę­
dnościowych, pomimo natłoku w 
klasach, przeciążenia nauczycieli, 
ohniżenia stopnia organizacyjne­
go szkół wiejskich i t. d. i  t. d.

Jeżeli jednak liczba klas, bu­
dynków szkolnych i nauczycieli 
rosła w tych 20 latach w takim 
tempie, w jakim przybywało 
dzieci do nauki, to za to niesły­
chane postępy robiła biurokracja 
szkolna. To, w czym w początkach 
państwa polskiego mogła się wy­
ładować inicjatywa twórcza nau­
czyciela, jak  plany, programy, 
dobór podręczników, metody na­
uczania, zaczęło się coraz bardziej 
określać jako przepis, prawo, 
wskazówka obowiązująca, wresz­
cie nakaz surowo przestrzegany, 
jednakowy dla dziesiątków tysię­
cy nauczycieli i milionów uczącej 
się dziatwy.

Dziś, już na początku roku każ­
dy nauczyciel przedstawić musi 
dokładny plan zajęć z datami i po 
działem na godziny, np. ozytanki 

wierszyki, które będzie na każ­
dej lekcji przerabiał, jakby mo­
żna było z góry przewidzieć dro- 

aainteresowań dzieci. Idziemy 
szybko w kierunku zglajchszalto- 
wania szkoły, chociaż mówi się 
jeszcze i pisze o wychowaniu czło­
wieka i liczeniu się z jego właś­
ciwościami psychicznymi.

Walka z natłokiem dzieci, dla 
których właściwie nie ma miejsca, 
a które reforma szkolna Jędrze- 
jewicza z 1932 postanowiła zmie­
ścić choćby na papierze, bez na­
leżytego powiększania liczby 
szkół, etatów nauczycielskich wpły 
nęła na to zbiurokratyzowanie i 
zmechanizowanie nauczania. Nie­
wątpliwie jednak odegrał tu  rolę 
i czynnik polityczny, zwrot od 
„niekarnej" demokracji do tota­
lizmu, którego wzory czerpano od 
triumfujących sąsiadów. Państwo 
choe mieć szkołę bezwzględnie w 
swych rękach, chce wiedzieć, co 
nauczyciel mówi i myśli w każdej 
chwili, na każdej godzinie. Pilnu­
je go, mustruje, sprawdza, pisze 
mu oceny przez swych inspekto- 

, instruuje przez wizytatorów, 
posyła na kursy, egzaminuje. 
Niewątpliwie uzyskuje nieraz 
wśród mas aanczyęieslakich pe­

wne podniesienie poziomu wy­
kształcenia, ale w tym potopie roz 
kazów, rozporządzeń, obowiąz­
ków zatraca się coś, co było przed 
20 laty największą dźwignią, bez­
cennym bogactwem rodzącego j|ię 
szkolnictwa polskiego, zatraca się 
twórczość nauczyciela, jego umiło­
wanie szkoły — jego dążenie 
wzwyż do coraz lepszego rozwią­
zywania zagadnień pedagogicz­
nych, któro niesie żywe społeczeń­
stwo dziecięce, zawsze nowe i za­
wsze inne, o ile mu nie nałożyć 
mundurów nie tylko na ciało, ale 
i na dusze.

Są też silne prądy, prowadzące 
ku klerykalizacji szkoły.

Dwadzieścia lat... Pomimo wszy­
stkich swych braków szkoła pol­
ska zwłaszcza powszechna wycis­
nęła dodatnie piętno na naszym 
życiu społecznym i kulturalnym. 
Że nie jest taka, jakiej chcielibyś- 
my, o jakiej marzyliśmy, my — 
socjaliści, my — demokraci, to 
jest Wynikiem Całokształtu stosun­
ków, szkoła bowiem zawsze jest 
odbiciem poglądów, wyrazem dą­
żeń klae panujących w  danej 
chw ili.

WŁ. WEYCHERTSZYMANOWSKA.

TYSIĄCE LUDZI
posiadają nasze automaty „6 R 0 H" I to 

świadczy o ich dobroci.

przepędzisz bandy 1 
tę, złodzieja, posła i 
dając nasz auto­
m at Kai. 6-cio m m  _______

fason belgijski. M asywnie 1 luksuso­
w o wykonany, rękojeść kryta m asą  
bakelitow ą- tapetujący s ię  za porno 
cą  suwaka. Huk ogłuszający; zapew ­
nia bezpieczeństwo W domu 1 podró­
ży. Gwarancja fabr. 6 lat. Autom at. 
Stanowi prawdziwą rew elację w 
dziedzinie broni również m ożna za ­
bezpieczyć przed mimowolnym strza  
łem . W aga 200 gr., dług. 100 mm., 
szer. 70 mm. Cena Zł. 5.95, 2  szt. Zł.
11.50, 100 szt. naboi sy st. „Flobert" 
zł. 3.e0. Bez pozwolenia. W ysyłam y  
na listow ne zam ów ienie. P łaci się 
przy odbiorze. Aorea: Fabryka pisto­
letów , E , Jakublńsld, W arszaw*, 

Leszno 60. B»
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Słupy graniczne
Z  entuzjazmem witała łndnoćć 

Śląska Zaolzańskiego wkraczające 
wojskt polskie. Spełniły eię ma. 
pzenia i nadzieje. Śląsk połącasył 
się z Polską.

Decydującą rolę w walce z ger- 
manizacją i czechizacją, działają, 
cymi a całym naciskiem przewagi 
ekonomicznej już od połowy XIX 
stulecia, odegrało Zagłębie Wę­
glowe Karwińsko - Ostrawskie; 
to centrum Śląska narażone było 
na największe niebezpieczeństwo 
wvnarodawiano i tutaj właśnie 
stosowano wypróbowane zresztą i 
gdzieindziej metody.

Śląsk Cieszyński razem z Opaw­
skim stanowił jeden kraj koronny 
dawnej Austrii z własnym Sej­
mem i namiestnikiem. Wewnętrz­
na polityka austriacka nie chcia- 
ła bowiem dopuścić do łączności 
między ludnością polską Galicji 
i Śląska, a agitacja przeciwko 
wszystkiemu, co było polskie, do­
ki mała reszty. Ślązaków nazywali 
Niemcy „Was«erpolakken“, od­
noszono się do nich z lekceważe­
niem, a nawet ł  pogardą. Lud ro- 
boozy mówił piękną gwarą ślą­
ską, „wyższe** sfery po nie­
miecku, a Czesi przeważnie urzęd­
nicy posługiwali się czeskim i nie­
mieckim językiem.

Dla rozwijającego się przemysłu 
zwłaszcza w Zagłębiu Ostrawskim 
nie wystarczała ludność miejsco­
wa., sprowadzano chłopów z Gali­
cji zachodniej i środkowej. Był to 
masowy „najazd**, idący w tysiące 
głów ludności wiejskiej, przeważ­
nie analfabetów, którzy na kopal­
niach i w hutach witkowiekich 
znajdowali zarobek. Na Śląskn i 
na Kresach nie było polskiego

ruchu socjalistycznego, podczas 
gdy organizacje niemieckie i cze­
skie rozwijały już ożywioną dzia­
łalność.

Sercu Śląska groziło  wynarodo­
wienie, zwłaszcza, że przeważająca 
większość nie mieszkała w miej- 
jen pracy, lecz po wsiach w pro­
mienia nawet kilku dziesięciu ki- 
iometrów, a i  u dzisiejszego Gór­
nego Śląska poważny procent cbło 
pów „chodził** do pracy na Śląsk 
Cieszyński.

Należało zdać sobie sprawę z 
wagi tego zagadnienia i  dlatego  
praca, dokonana p rzez po lskich  so 
cjalistów  m usi być uznana jako  
podstawowa d la  dalszego kształto­
wania się św iadomości narodow ej 
ludności Śląska C ieszyńskiego i  
Kresów O strowskich. Fakt połączę 
nia socjalistów polskich Galicji z 
socjalistami Śląska Cieszyńskiego 
ma przecież swoją wymowę. P. P. 
S. D przekreśliła zasadę austriac­
ką: „dzielić i rządzić**; proleta­
riat polski zaboru austriackiego 
należał do jednej organizacji. 
P. P  S. D. G alicji i  Śląska, bo tak 
nakazywała ra d a  stanu.

• •
Śląsk stanowił czołową pozycję 

w polskim ruchu socjalistycznym 
z wspaniałą organizacją politycz­
ną. zawodową, spółdzielczą (Cen­
tralne Stowarzyszenie Spożywców 
w Łazach) oświatową — „Siła**.

Pierwszymi działaczami byli — 
przed 45 laty — dr. Wacław Seidl, 
lekarz w Niemieckiej Lutyni, na­
stępnie w Morawskiej Ostrawie i 
Tcdeusz Reger. Tow. Seidl oddał 
sprawie polskiej nieocenione nsłn 
gi; materialnie niezależny Spie­
szył z wydatną pomocą w każdej

potrzebie, czy to podczas wielkie­
go strajku górników w 1900 r., czy 
orzy budowie „Domu Polskiego** 
w Morawskiej Ostrawie. Dom ten 
był ośrodkiem całego życia kultu­
ralnego dla ludności polskiej, tam 
mieściła się szko ła  polaka. Należy 
podkreślić rolę nauczycielstwa, 
które w domu dr. Seidla znajdo­
wało opiekę, a w nim samym wy­
próbowanego przyjaciela i dorad­
cę w tych trudnych warunkach 
pracy, przy stałym obstrzale cze­
sko - niemieckim.

Najwybitniejsi działacze socja­
listyczni pracowali na Śląskn. Da­
szyński, Diamand, Haecker, Kle­
mensiewicz, Englisch, Mwiołek, 
nawet Limanowski uczestniczył w 
otwarciu „Domu Robotniczego** w 
Trzyńcu w 1907 r. Przewodził te­
mu ogromowi pracy Tadeusz Re­
ger, a nazwiska dr. Kunickiego, 
dr. Kłuszyńskiego, Mieczysława 
Jarosza, Strusia, Gallasa, dr. Mi­
chalika, Banozka, Chobota, Sem- 
bola, Goetzego, Delonga, Sikory, 
Buby. Jedynaka, Zwyrtka, Gren- 
dziaka. Piotra Kornuty i  wielu 
wielu innych są nierozerwalnie 
złączone z historią walk o pol­
skość Śląska.

Praca tych pierwszych emi- 
sariuszów nie należała do ła­
twych; chociaż zdani na siebie 
odraza wytyczyli granice swojej 
działalności o d  B ielska  p o  Polską  
Ostrawę. TE GRANICE AGITA­
CJI STAŁY SIĘ Z CZASEM FAK 
TYCZNYMI GRANICAMI POL­
SKIEGO STANU POSIADANIA, 
a był to rezultat pracy ofiarnej 
polskich socjalistów i TEJ PRAW 
DY historycznej żadnym frazesem

W Redakcji „Naprzodu** w r. 1904

Od lewej do prawej: tow. tow. Zygmunt żuławski, Jan Engllsch, Ignacy Daszyński i EmU Haecker.

n iko m u  zm ien ić  ant przekreślić  
się n ie  uda . Przed 45 laty socja­
liści polscy w znoju i trudzie czę­
sto o głodzie i  chłodzie, wbijali 
słupy graniczne na najdalej na za­
chód wysuniętych „kresach**. Dla­
tego pierwszy Śląsk Cieszyński 
zerwał austriackie godła w 1918 r. 
i wywiesił polskie sztandary (ra­
zem z czerwonymi), dlatego przez 
20 lat zaboru czeskiego patrzyli 
w stronę Polski wołając, że chcą 
należeć do Polski.

Wielka akcja za polskimi szko­
łami miała w socjalistach najsku­
teczniejszych orędowników, zwła­
szcza na kresach ostrawskich i tu­
taj właśnie Dr. Seidl prowadził 
pracę, która dała dodatnie wyni­
ki.

Działały na Śląsku i inne orga­
nizacje, działali ludzie wielkich 
zasług, jak  ks. Londzin, pastor 
Michejda, nauczyciele, którzy za­
szczytną mają kartę, ale zagłębie  
węglowe, Trzyn iec, to był teren 
niemal wyłączny pracy socjali­
stów polskich i tylko oni mogli 
uratować polski stan posiadania.

Nie zdawali sobie sprawy z wa­
żności tego zagadnienia różni 
„narodowcy**, mali Indzie. Odsą­
dzano nas niejednokrotnie od ozci 
i  sławy, bo taki był los socjali­
stów polskich we wszystkich za­
borach po przez długie i ciężkie 
lata niewoli. A przecież socjaliści 
rzucili w yzw anie zaborcom , kiedy 
głucho i ciemno było na ziemiach 
polskich. I  tej prawdy historycz­
nej nie udało się zaciemnić, ; 
mo wysiłków, czynionych w tym 
kierunku.

Dokonało się. Śląsk wrócił do 
Polski, bo lu d  czerpał zapal i wia 
rę  z  tradyc ji w a lk  praw ie p ó ł 
w ieku  trwających.

P . P. S. u trzym yw ała  najści­
ślejszy k o n ta k t p rze z  ca ły  okrę t 
dw udziesto letn i z towarzyszami za 
Olzą. Było więc sprawą jasną, że 
kiedy padły słupy graniczne, w ca- 
łej Polsce zawołano: Bracia jesteś- 
my z Wami i Wy z nami pod 
okrytymi chwałą sztandarami 
P. P. S.

Kiedy wiwatowano w całej Pol­
sce: „Niech żyje Śląsk Zaolzań- 
aki**, kiedy honorowano dostojni­
ków wojskowych i cywilnych nie 
wiele nwagi i pamięci poświęco­
no tym, którzy wbijali SŁUPY 
GRANICZNE już przed kilkoma 
dziesiątkami lat.

Żołnierze I  Brygady wołali kie­
dyś: „Nie chcemy już od Was 
uznania, ni waszych serc, ni wa­
szych łez**. Socjaliści polscy rzu­
cili także—od Waryńskiego po­
cząwszy przed laty sześćdziesięcio­
ma — „swój życia los** dla zdoby­
cia Niepodległości, dla Polski Lu­
dowej. Żądają jednak uznania, żą­
dają, i dążą do zdobycia prawa 
decydowania o losach Polski. 
Skończyć się musi okres „kołata- 
nia“. bo pod sztandarami P. P. S. 
stoi lud roboczy i  wierzy w zwy- 
cięstwo.

D O R O T Ą  K Ł U S Z Y Ń S K A

S ta ł sie cud pewnego razu: 
Przem ów ił dziad do obrazu, 
Na to obraz doń w  te  s łow a: 
„Niemasz kuchni ja k  gazow a".
A balonu wciąż niem i!

Donosiliśmy poprzednio o zagi­
nięciu w  czasie ostatnich wypad­
ków w Europie Środkowej poczty 
balonowej dla filatelistów, oraz 
balonu, na którym startował słyn­
ny aeronauta belgijski w  ostatnich 
zawodach o puchar Gordon Ben- 
neta.

W  chwili obecnej poczta, po 
przeszło 6-tygodniowej wysyłce z 
Rusi Podkarpackiej, nadeszła do 
Brukseli. O balonie natomiast De. 
muyter nie otrzymał żadnych wia­
domości. Jedno zdaje się tylko nie 
ulegać wątpliwości, iż został on 
zatrzymani na Rusi Podkarpackiej.

UfadSaMukt.

DALSZA Z N I Z K A  CEN 
(ud techniki nowoczesnej 

Tyl ko dla znawtów

Cierpiatym na nogi
Obuwie na w szelkie dolegli­
w ości n óg  i  zboczeń nierażą- 

ce  zewnętrznej estetyk i 
W ykonyw a specjalista

A . B I E R N A C K I  
W -a, Elektoralna 7, m. 45

Czytajcie
p r a s ę

socjalistyczna

Browning „Wesko** kal. 6 mm. jest »  
znany pizez znawców za najlepszy 

Zabezpiecza od mimowolnego strzała. 
System belgijski, pięknie niklowany. 
Repetnje przed strzałem, automatyce- 
□ie wyrzuca gilzy. Huk kolosalny. Wy­
konanie luksusowe. Rękojeśni wykłada- 
□e masą bakelitową. Gwarancja fabryea- 
□a na 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem i  kradzieżą. Cena wraz z fntera- 
łem zł. 5.70, dwie sztoki 11 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Rozwa­
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na listo­
wne zamówienie. Płaci się przy odbio­
rze na poczcie. Adresujcie: Wytwórnia 
automatów „Strzała", Warszawa, Dr. 
Zamenhofa 12/R. Uwaga: nasze wyra*

by uznane tą za najlepsae. 54/1

„Żądamy polskiej szkoły dla polskich dzieci"

Przemawia tow. Ignacy Daszyński.

Z moich wspomnień 

0 przcy w  „Naprzodzie”
Kiedy „Naprzód** zaczą? wy­

chodzić, jako dziennik, tak się ja ­
koś stosunki układały, że przeszedł 
cały rok i żaden z dzienników nie 
miał okazji do wydania numeru 
nadzwyczajnego.

Moment ten nadszedł nieoczeki­
wanie w drugim roku mojej pracy 
w „Naprzodzie** — jesienią roku 
1903 —  i  to w niedzielę, w  godzi­
nach wieczornych.

W  owym czasie wiadomości 
z kraju, a jeszcze bardziej z za­
granicy, przekazywane były z dość 
dużym opóźnieniem, gdyż nie było 
takiego aparatu inforinatyjnego, 
jakim dzisiaj rozporządza P.A.T., 
posiadając niemal w każdym pań­
stwie służbę informacyjną.

Wtenczas praca ta na terenie 
Krakowa spoczywała prawie wy­
łącznie w rękach jednego cztowie- 
ka, dzisiaj już nieżyjącego p. Hop 
casa, którego biuro nosiło nazwę 
„B iuro Korespondencyjne**.

Tow. Haecker, który był w  do- 
jb ryd i stosunkach towarzyskich

z p. Hopcasem, wydobył od niego 
pierwszą wiadomość o zamordo­
waniu króla Aleksandra i  królowej 
Dragi w Serbii.

Pamiętam, jak dzisiaj, kiedy 
tow. Haecker przybył do mnie, do 
domu—i wspólnie zmobilizowaliś­
my personel redakcyjny i drukar­
ski. W ciągu godziny wszyscy 
pracownicy byli już przy pracy.

Dalsze szczegóły przyniosłem 
od p. Hopcasa — tak, że po godz. 
7 wieczorem mie'iśmy gotowy nad 
zwyczajny numer „Naprzodu**.

Zapał do pracy ludzi tej miary, 
:o ttow. Daszyński. Haecker, Ja­
strzębski, Teodorczuk, Titz, któ­
rzy pracowali w „Naprzodzie",— 
dopiero dzisiaj można ocenić. Dla 
tych ludzi nie było niemożliwości.

Nie tylko numer zredagowano, 
wydrukowano, lecz trzeba go je­
szcze było samemu rozkolporto­
wać.

Ponieważ, cenzura była dla nas 
bardzo ostra, nie można sobie było

pozwolić, aby pismo mogło pójść 
do cenzury, gdyż wtenczas cała 
praca poszłaby na marne. Bo 
gdzież można było szuaać proku­
ratora, w którego lokalu urzędo­
wym pracował cenzor, jeżeli nie 
były to godziny jego urzędowania?

Nie namyślając Się wiele, tow. 
Daszyński powiada: „Jest trzysta 
egzemplarzy, wystarczy aby poka­
zać łykom krakowskim, iż czuwa­
my, żyjemy i  idziemy naprzód. 
Brać pomiędzy siebie cały nakład**,
1 tak cały personel tj. Daszyński, 
Haecker, Jastrzębski, Teodorczuk, 
T itz i  ja  zabraliśmy numery, scho 
waliśmy je starannie, jak relikwie 
i, rozdzieliwszy pomiędzy siebie 
„teren1*, ruszyliśmy na miasto.

Pamiętam, jak dzisiaj, kiedy 
wszedłem z tym numerem do re­
stauracji Johna przy ul. Lubicz, 
gdzie oyło sporo towarzyszy z ro­
dzinami. Kiedy przystąpiłem do 
ttow. Sułczewskiego i Sokołow­
skiego i pokazałem im nadzwy­
czajne wydanie „Naprzodu** — to 
naprawaę ludzie ci mieli łzy w o- • 
czach ze wzruszenia i zadowolenia. 
Wyściskawszy mnie, odebrali 
wszystkie egzemplarze, jakie po­
siadałem; oświadczyli mi, że oni 
są do kolportowania swego kocha­
nego „Naprzodu** —  i  sami poszli

po salach, a za chwilę wrócili 
z żalem, iż tak mato przyniosłem.

Na drugi dzień wieczorem tow. 
Daszyński opowiadał mi (smarka­
czowi) jak wielkie wrażenie zrobił 
numer nadzwyczajny wśród inte­
ligencji w Krakowie, zwłaszcza, 
że szeroko komentowano w sfe­
rach konserwatywnych, iż organ 
ich „Czas** —  mimo, iż nie jest nc 
rażony na cenzurę, a biuro p. Hop­
casa znajduje się w kompleksie 
budynków „Czasu** —  nie zdobył 
się na wydanie numeru nadzwy­
czajnego.

Policja, ja k  zwykle, szalała lecz 
nic zrobić nie mogła, gdyż sprawę 
tę załatwiliśmy bardzo szybko 
i  zręcznie, tak iż nie mogli chwy­
cić żadnego „kolportera* tego nu­
meru. Sprawę cenzury wyjaśni! 
prokuiatorowi tow. Daszyński.

• •*
Każde późniejsze zetknięcie się 

z policją — czy to na terenie „N a­
przodu**, czy też na zgromadze­
niach czy przy demonstracjach — 
hartowało nas coraz bardziej; ro- 
biliśmy jej wszystko na przekór, 
do czego nadarzało się wiele spo­
sobności.

Wspomnę tylko kilka fragmen­
tów, które mi utkwiły w parnię:i:

Pod koniec r. 1905 zaczęły na­

pływać na teren Krakowa dość 
liczne grupy towarzyszy z Kon­
gresówki.

Tak w lokalu redakcji i  admi­
nistracji, mieszczącej się przy ul. 
Sławkowskiej, jak w lokalach 
organizacji zawodowych i akade­
mickich, było bardzo rojno, pomi­
mo silnego „obstrzału1* ze stro­
ny władz policyjnych.

Mieszkania tow. Daszyńskiego, 
tow. Marka i innych, a także mie­
szkania robotników obracane były 
formalnie na domy noclegowe.

W  tym okresie rozpoczęła się ze 
strony władz ostra kampania prze 
ciwko „Naprzodowi**, Konfiskowa­
no pismo nieraz dwa razy w ciągu 
jednego dnia. Myśmy również wy­
powiedzieli otwartą walkę policji. 
Policja nie była w stanie nigdj 
nakryć całego nakładu. Nakład 
by? ciągle w ruchu pomiędzy dru­
karnią, mieszczącą się przy ul. 
Basztowej a administracją przy 
ul. Sławkowskiej. Korzystał.sm;. 
z terenu bardzo dogodnego, któ- 

, rym były na tej przestrzeni plan­
ty. Jeżeli którego z pracowników 
ekspedycji „nakryła** policja i ode 
brała mu część nakładu, był on ' 
przez wszystkich wykpiwany.

♦ **
W czasie akcji w r. 1907 o po­

wszechne prawo glosowania wła­

dze tępiły każdą akcję za straj­
kiem generalnym.

Kiedy tow. Feliks Statter zwró­
cił się do mnie i do tow. K. Grau- 
sama, abyśmy poszli z ulotkami, 
nawołującymi do strajku general­
nego, w południe na Rynek głów­
ny u wylotu ul Grodzkiej, uda­
liśmy na wskazany teren i  stanę­
liśmy naprzeciwko siebie: tow. 
Grausam pod nr. 12, ja  zaś pod 
nr. 17 (jedna przechodnia na uli. 
Stolarską, druga zaś na ul. Brac­
ką). Taktyka ta była konieczną, 
ażeby jeden drugiego widział — 
i  aby wówczas, gdy jednego

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Pamięci Aleksandra Napiórkowskiego
(„Stefana")

„Jakiż Ja podam zawód? Z w y­
kształcenia jestem technikiem, tak, 
jak Ziemięcki, ale nie może prze­
cież lista PPS. składać się z sa­
mych techników. Piszcie: dzienni­
karz. W  Polsce człowiek bez okre 
ślonego zajęcia śmiało może ucho­
dzić za dziennikarza**.

I obok nazwiska Aleksandra Na­
piórkowskiego na liście kandyda­
tów PPS. do Sejmu Ustawodaw­
czego pojawiło się słowo „dzienni­
karz**.

W  tym żartobliwym przyznaniu 
się Napiórkowskiego do zawodu 
dziennikarskiego była spora doza 
prawdy. Odezwy partyjne, arty­
kuły nielegalnego „Łodzianina" 
spod Jego wychodziły pióra.

Ale praca propagandowo - dzień 
nikarska była zaledwie jednym z 
ogniw wielostronnej działalności 
„człowieka bez określonego zaję­
cia**, który i za okupacji i później 
w  niepodległej już Polsce miał 
dzień tak szczelnie wypełniony pra 
cą, że nie raz wyrywało Mu się 
westchnienie:

„Muszę, zrozumcież, muszę mieć 
B — 6 godzin na sen!“

Był w  Łodzi przybyszem. A  tak 
Się zżył, tak zespolił z proletaria­tem łódzkim, że za „swojego** u- 
ważają go robotnicy,, zazdrośnie 
Zwykle strzegący „odrębności** łó ­
dzkiej.

Znaliśmy Go za okupacji jako 
„towarzysza Stefana". Ten i  ów 
wiedział, że „towarzysz Stefan" 
był poprzednio w legionach. Łącz 
nicy znali nazwisko paszportowe: 
„O lkowski". I  dopiero w  przed­
dzień rozbrojenia Niemców, gdy 
„towarzysz Stefan", jako „O lkow­
ski", przemawiał w  imieniu Pol­
skiej Partii Socjalistycznej na wiel 
kim wiecu w  Filharmonii, jeden z 
obecnych na sali legionistów poin 
formował garść „niewtajemniczo­
nych" przyjaciół, że „ten czerwo­
ny, co to do was przemawia, wca­le nie jest robotnikiem i nie nazy­
wa się Olkowski. To nasz oficer, 
bdiniak, z kadrówki, „Kordian —

Aleksander Napiórkowski". Uśmiał 
się serdecznie „towarzysz Stefan", 
gdy się dowiedział, że znamy już 
„ i  nomen i pronomen": w  takiej 
chwili można się już było przyz­
nać do własnego nazwiska. (Po kil 
ku dniach przekreśli! w  sfałszowa­
nym paszporcie nazwisko „O lkow­
ski" i jak gdyby nigdy nic wpisał: 
„Napiórkowski"). Nazwisko to ob­
ce było zupełnie na gruncie łódz­
kim, to też nic dziwnego, że z po­
czątku wywoływało niekiedy ko­
miczne nieporozumienia. Rozplaka 
towaną w  dniu 12 listopada odez­
wę do ludności Łodzi, pod którą 
to odezwą widniał, ku powszechne 
mu zdumieniu, podpis „jakiegoś" 
nieznanego nikomu Napiórkow­
skiego, trzeba było po kilku go­
dzinach zastąpić nową odezwą, na 
której w  nawiasie obok nazwiska 
Napiórkowskiego umieszczono bli­
ski robotnikom łódzkim pseudo-

Młody — dwudziestosześciolet­
ni zaledwie w chwili przybycia do 
Łodzi —  Napiórkowski, cieszył się 
wśród robotników ogromnym au­
torytetem. W  rozsianych po mieś­
cie sklepach „Naprzodu" —  ogni­
skach ówczesnego życia partyjne­
go — i w  ściśle zakonspirowanej 
piekarni przy ul. Kilińskiego, zasię 
gano rad Jego i wskazówek nie 
ty lko  w  sprawach organizacyjno- 
politycznych. Z nieograniczonym 
zaufaniem do Jego rozwagi, rozu­
mu, sprawiedliwości i  życzliwości 
dawano mu —  jakże często —  do 
rozsupływania sploty zawiłych 
spraw osobistych.

Staje mi w  pamięci jedno z ze­
brań komitetu wyborczego PPS. w  
1918 roku. Po kilkugodzinnej d y ­
skusji ustaliliśmy szereg wytycz­
nych. Podczas głosowania wnios­
ków wchodzi Napiórkowski, który 
dnia tego był zajęty w drugim  
swym okręgu wyborczym (Kolo — 
Konin —  Słupca).

— Cóżeście uch w alili?  — A to 
szkoda, bo ja właśnie miaAiii ; ;a.i 
taki...

1 uczestnicy ztb; . domagają 
się, po wysłuchani!! ..'apiórkow- 
skiego, reaśumtji - ■ piero co pow­
ziętych uchwał....

Argumentacją Napiórkowskiego 
była zazwyczaj tak jasna, logicz­
na i konsekwentną, że trafiała do 
przekonania tym, którzy ożywieni 
byli wolą dokonania rzeczy jak-

B E f O R M M B t
mUŁCl; marką ZAKONNIK
stosują się:
ako teouiujĄci ŻOŁĄDEK,
•my cienPiENiACK WĄTROBY, *

HADMIEBNGJ OTYŁOŚCI. hSB 
uśmierzając;  HEMOROIDY jE lg

I PRZY SKŁONNOŚCIACH f | ]»
BO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM SUS
H obkiim PRZECZYSZCZAJĄCYM M

•afeftciap-* >I«UŁU HA H M

najlepStycli na v y " ; '. "  im 
Odcinku, pracy.

W  rodzona ‘N a p i ć : . !;mmu ży 
cziiwa '.wyrozumiało* ć sprawiała, 
iż przegrana-nigdy ńicty r'os'awia 
ła po sobie'u przech/ników'osadu 
upokofzeriią'.

'N'.?.p!orkowski;;nje ś';aipwai 'nig­
dy siowajiłi bez pokry/m, cechowa 
łó  go n iezw yk le  poczucie odpow ie-, 
dzialności i konsekwencja, żelazna 
konsekwencja.

Tej właśnie konsekwencji i ro ­
zumowi politycznemu -Napiórkow­
skiego .Zawdzięcza Polska Partia 
Socjalistyczna pozyskanie robotn. 
czej opozycji niepodległościowej 
Lewicy - PPS.- ' •

Napiórkowski byr wspaniałą syn 
tezą niepodległościowca -  socjali­
sty, nie spuszczającego ż  oka hie­

rarchii- celów. Przypominam sobie, 
jak g.ęboko oy! wstrząśnięty w  r. 
,1919 rozmową /. kolegami - o fi­
cerami legionowymi (dawnymi to­
warzyszami partyjnymi), którzy 
ze względów • ogólno -  państwo­
wych aprobowali zarządzoną wó­
wczas prze.: •gen;- Iwaszkiewicza 
militaryzację kolei (w odpowiedzi 
na strajk powszechny). Stwierdził 
melancholijnie—-wtedy już, w  1919 
roku — odległość, dzielącą owych 
legionistów od wspólnego ongi dla 
wiciu punktu ,wyjścia...

Późniejsze lata wykazaty traf­
ność óceny Aleksandra Napiórkow 
śklego —  „człowieka bez określo­
nego zajęcia".

HALINA PILICHOWSKA.

M a r ja n  H e r o a r

O d p o w i e d ź
Nikt z nas z  Ojczyzną umów nie zawierał. 
Z nikim Jej pacia nie wiążą conventa,
Jak ma żyć przyjdzie, jak będzie umierał, 
ż e  go  dc strzeże w  tłumie, że spamięta, 
że , choe spóźnionej, nie cofnie buławy 

.Odchodzącemu. Niesytemu sławy.

Nie przyrzekała oszczędzać goryczy,
Ani, że r odkir.! będzie karmić Chlebem, 
Ani, że !zy, czy zasługi policzy 
I krzyk d.osiyszy pod w yso kim niebem. 
Niczyje do Niej nie dotrą pretensje 
O „wolność", „równość", o  łupy i p»«sie.

Jednakie wiano łaska Jej,
Złożyła w każdej kołysce dziecięcej 
iMuśnięcIer.i świętych warg: miano Polaka,
By potem nie dbać, nie pamiętać więcej 
l samej, dalej, w  mrozach i purpurach,
Skrzydłami wieków bijąc — płynąć w  chmurach.

A potem niema już takiego sądu,
Ani władz takich, potęg, ani ocen,
Ani instancji takiej, ani rządu,

Ani synodu, który byłby mocen,
Wymaząć z czoła, jak w  paszporcie kreską 

Rubrykę „Polak!" — Jej łask ę niebieską.

Kto raz ochrzczony ? •.widzialnym znakiem, 
Błogosławiony potem, czy przeklęty,
Będzie Polakiem, nie więcej Polakiem,
Niż byle łajdak, i nie mniej, niż święty.
Już nim zostanie, choć'jfi sam się burzył,
Chociażby nie chciał sam. Chociażby stchórzył.

Choćby nie wiedział. Będzie już, tak samo,
Jak bez zasługi, każde dziecko, które 
W pierwszem swem słowie powiedziało „mamo"
I pomyślało „niebo" patrząc w górę 
I dziś w ie: „ziemia" — „chi efc" — „woda" i „drzewa** 
I polskie słow a w  polskiej piosnce śpiewa.

A ci, co krzyczą, że u nich w arendzie
Patenty zasług różnych kategorii,
Że wedle zasług będą stawiać w rzędzie,
W yznaczać działki na kartach historii —
Jeśli ci lepsze przydzielili grunta,
Ciesz się. Kupiłeś kolumnę Zygmunta.

'SKÓ̂ifiS

Pani Bomu musi sie dobrze namyilii nad tym, 
to ma gotowa: I

Jedno —  niel ubi tego, drugie —  
owego, z  kosztam i n ieste ty  też  się 
trzeba liczyć, w cale to  nie  wesoło: 
w ciąż s ię  frasow ać, jakby tu  w szyst  
kim  dogodzić? Jeszcze szczęście, że 

śniadaniem i  z  podwieczorkiem  
m a kłopotu, gdyż w szyscy  piją  

bardzo chętnie w yśm ien itą w  sm aku

K aw ę Słodową Kneippa z  przypra­
w ą Karo - F ranek w kostkach. To 
też  każda Pani Domu jes t podwójnie 
zadowolona z K aw y Słodowej Kneip 
pa. R az dla tego, że kaw a ta  sm aku 
je  wszystkim , a po wtóre, że  jest—  

----- *-*- tania.

Może cię inni Polacy wypędzą,
Wzgardą zaszczują, zelżą jeszcze w  grobie.
Głodem zamorzą, zakatrupią nędzą —
Nie wiń Jej o  to. Jej nie ma przy tobie.
Ale cios każdy, który w  ciebie zmierza,
W Jej piersi trafia! w  Jej serce uderza!

Gdy miecz i  pióro z ręki ci wytrącą,
Gdy clę przemocą osaczą bezprawną,
Gdy cię „odprawią", jak z domu służącą,
By tylko śmierć ci zostawić niesławną —
Odpowiedz wzgardą. Ale w  łzach nie mięknij!
Im trudniej być Polakiem —  tym bądź piękniej!

Wytryśnie czasem tłumu wrzask zwycięski,
Bywają wielkie, błyszczące wiktorie,
Od których potem czarny cień, cień klęsk?
Upada taką plamą na historię,
Że tylko klęską można zmyć te ślady.
Nasza historia znr. takie przykłady.

I zna ordery i  wieńce wawrzynów,
Które umarłym na nic —  czoła palą,
I są po wiekach jeszcze hańbą synów,
I zna, miotane nienawiści falą
Klątwy, co tylko mocy archanielskiej
Przydają potem trumnie — już wawelskiej.

Dulce, decorum est pro patria mori!
Ale też wszędzie, gdzie walczący pada
Twarzą do wroga — jest pole Cecory.
I tam się Polska nad nim chyli, blada,
Choćby w  swym  boju sam jeden był calem 

Wojskiem i  sam byl wojska generałem.

Niech tyle wskóra twoje biedne męstwo 
ż e  z takich setek 1 z setek tysięcy 
Klęsk bezimiennych — Jej wielkie zwycięstwo 
Powstanie kiedyś. Nie potrzeba więcej 
W  godzinie śmierci i w  obliczu trumny.
To dość —  by wnuk twój m ógł być z ciebie dumny.
Nie trzeba więcej. Nie trzeba nadziei.
Potrzebny tylko jeden krzyk Rejtana.
Czasem potrzebna jedna śmierć Okrzei.
Chociażby bitwa była już przegrana 

i prochu, choćby go <'

Ktoś jeszcze zginął. W ięc wojna trwa dalej?

„sprzątną" —  drugi mógł zarazi 
„zw iać". Gdy już rozrzuciłem 
większą część ulotek, straciłem! z oczu tow. Grausama. Tymcza­
sem w moim kierunku szedł od 
kościółka św. Wojciecha policjant. 
Momentalnie skierowałem się do 
przechodniej bramy, lecz w  tej 
samej chwili z bramy wyszed? 
.agent, który chciał mnie areszto­
wać. Ja usko.czyłem w bok, a w 
tym momencie już był przy mnie 
drugi — tak, że 1 yłem osaczony 
z trzech stron, czwartą zaś był 
mur. Poddałem się losowi, lecz 
na szczęście oddali mnie w ręce 
posterunkowego, który nie miał 
pojęcia za co mnie aresztowano 
i kazano dostawić do dyrekcji po­
lic ji na ul. Mikołajską. Ulotki mia­
łem schowane pod marynarką. 
Korzystając z tego, iż posterun­
kowy szedł ko?o mnie, a przy tym 
był dość silny wiatr, jednym ru­
chem wydobyłem wszystkie ulotki 
i rzuciłem w powietrze. Ludzie mo 
mentalnie je rozchwytali. Na poli­
cji był już także tow. Grausam. 
Szybkośmy się porozumieli, a wo­
bec tego, że jego przychwycono z 
materiałem, od tej pory udawali­
śmy już że się nie znamy. Po spisa 
niu generaliów puszczono nas. Na 
‘rozprawie mnie uwolniono, zaś 
tow. Grausam skazany wówczas 

oa grzywnę pieniężną. I

W  r. 1910 odbywały się wybo­
ry  do parlamentu austriackiego. W Drohobyczu wojsko wystąpiło— i położyło trupem kilkunastu

W r. 1909 z polecenia tow. Da­
szyńskiego przywieziono z Wied­
nia do Krakowa apa-raty do po­
wielania t. zw. cykloStyle. Jeden 
z nich zakupiła administracja. 
Powielano na nim ulotki i używa­
no go do drukowania adresów dla 
„Naprzodu".

Piłsudski zaproponował mi w 
tym czasie, abym pojechał do 
Warszawy, do roboty partyjnej i 
pracował przy takim aparacie. 
Tow. Daszyński sprzeciwił się jed 
nak memu wyjazdowij natomiast 
zaproponował, że sprowadzi takie 
trzy aparaty z Wiednia i  niechaj 
je kto zabierze do Warszawy, po 
zapoznaniu się z ich konstrukcją. 
Po upływie miesiąca były już apa 
raty w  Krakowie. Zjechało trzech 
ludzi, którzy byli u mnie w  domu 
dwa dni, po czym — po wyuczeniu 
się, jak mają się z nimi obcho­
dzić —  odjechali do Warszawy. Po 
jakimś czasie dowiedziałem się, 
że aparaty te oddawały doskona­
łe usługi — i to nie tylko na tere- 
nie Warszawy.

towarzyszy. Władze szalaŁy for­
malnie w całej Małopolsce.

Po otrzymaniu tych wiadomości, 
przystąpiono do wydania nume­
ru nadzwyczajnego „Naprzodu". 
Będąc z góry przekonani, że cały 
nakład zostanie skonfiskowany, 
chwyciliśmy się nowego sposobu 
wyprowadzenia policji w  pole. — 
Wydrukowano 2.000 egzemplarzy. 
Kiedy nakład był. gotowy, na mia­
sto puściliśmy małą jego część, re 
sżtę zaś spakowałem do koca i, do 
łączywszy do tego cały spis a- 
dreaów prowincjonalnych, wyje­
chałem do Tarnowa. Była to moja 
pierwsza podróż koleją. Zajecha­
łem z całym nakładem do tow. 
Simchego, dzisiaj już nie żyjące- 
go. Ten oddał mi natychmiast do 
dyspozycji cały pokój i polecił 
śpieszyć się z pracą, ażeby zdą­
żyć na zgromadzenie przedwybor 
cze, które miał odbyć tow. dr. Jó­
zef Drobner. Po, skończeniu pracy 
udałem się z tow. dr. Simchem na 
zgromadzenie, na którym rozda­
łem około 200 egzemplarzy. Póź­
niej, mając bardzo niewiele czasu 
do odejścia pociągu, pobiegłem 
szybko z ekspedycją na po­
cztę na ul. Krakowską. Niestety 
jedna przesyłka nie mogła się po­
mieścić w  skrzyni w urzędzie i 
musiałem z nią popędzić do urzę­du pocztowego na dworcu. Urząd

pocztowy mieścił się w  budynku 
kolejowym (stary dworzec) w no­
rze —  gdyż inaczej nazwać tego 
nie było można. Położyłem ogrom 
nych rozmiarów rulon ofrankowa­
ny i ulotniłem się. Urzędnik pocz­
towy krzyczał coś za mną, lecz ja 
pobiegłem szybko na stację. Po­
ciąg miał już odejść, a o dostaniu 
się do kasy z powodu przepełnie­
nia nie było mowy. Postanowiłem 
pojechać bez biletu, lecz tutaj spot 
kała mnie niespodzianka: żan­
darm stał w wąskim przejściu — 
i widocznie coś wyczuwał, gdyż 
chciał mnie zatrzymać, co mi się 
wcale nie uśmiechało. Rzuciłem 
mu się pod nogi i potem wprost 
do wagonu —  i z jednego do dru­
giego. Pociąg miał już ruszyć. 
Żandarm kazał go zatrzymać, a 
tymczasem ja  leżę pod ławką w 
przedziale, w  którym są same ko­
biety i słyszę, jak kierownik po­
ciągu mówi, że wyda mnie na naj 
bliższej stacji żandarmowi.

Kiedy pociąg już był w  biegu, 
wyszedłem spod ławki, przeprosi­
łem panie, prosząc, czy która nie 
ma szczotki —  1 zapewniłem, że 
nie jestem złodziejem ani morder­
cą. Widocznie zrobiłem dobre wra 
żenie,. gdyż szczotkę otrzymałem 
-— i, po oczyszczeniu się, oczeki­
wałem konduktora, który przy­
szedł do mnie dopiero w  Podlężu.

On mnie znał, gdyż był to stary 
towarzysz —  i  wspólnie uradzi­
liśmy, iż wystawi mi bilet z Pła- 
szowa, abym mógł się nim legity­
mować w  razie potrzeby. Przewi­
dywania jego spełniły się zaraz na 
dworcu w Krakowie, gdzie mnie 
aresztowali agenci Noga i Nie­
dziela. Po długiej indagacji — 
skonsternowani —  musieli mnie 
puścić, bo nie mieli żadnego do­
wodu. Przez dwa lata blisko śmia 
łem się im prosto w  nos, a po 
dwuch latach przyznałem im się 
do wszystkiego w  restauracji. O- 
świadczyli mi, że przypuszczali — 
iż tak było, lecz trudno —  nie u- 
dało im się, jak bardzo wiele ra­
zy i przed tym.

Na przełomie 1911 —  1912 ro­
ku powstał na terenie Krakowa 
„S trze lec! Chciałem i ja się za­
ciągnąć do „Strzelca", lecz tow. 
Daszyński mnie wstrzymywał, aże 
bym się jeszcze do tego nie anga­
żował, gdyż niedługo dostanę 
specjalny przydział. Rzeczywiście 
w  niedługi czas później przekaza­
no mi wykonywanie prac, związa­
nych z biurem prasowym TKSSN. 
(Tymczasowej Komisji Skonfede- 
rowanych Stronnictw Niepodległo 
ściowych).

Praca miała być wykonywana

bardzo konspiracyjnie. Zuchwal­
stwo z mojej strony było posunięte 
tak daleko, iż robiłem to wszystko 
w  administracji przy ul. św. Filipa 
11, ale tylko w  nocy. Z drugiej 
strony było to miejsce najbezpie­
czniejsze, ponieważ obok admini­
stracji mieszkał agent policyjny. 
Jak dalece utrzymała się konspi­
racja, dowodem jest, że nawet ad 
ministrator, tow. Kubanek, nie wie 
dział o tym. Praca ta trwała prze­
szło dwa lata, a odbywała się po 
kilka dni w  tygodniu, tak, że były 
takie tygodnie, że wychodziłem 
do pracy w  poniedziałek rano, a 
wracałem do domu dopiero w  nie 
dzielę rano. Tow. Wasilewski 
przychodził po południu i przyno­
sił materiały. Po przepisaniu ich 
na maszynie i powieleniu, matry­
ce były natychmiast palone, zaś 
zapakowany materiał czekał w  
umówionym miejscu, pomiędzy 
starymi „Naprzodami", na tow. 
Wasilewskiego, który sam go od­
bierał w  taki sposób, iż również 
nikt o tym nie wiedział. Policja i 
za tym węszyła, lecz napróżno, zre 
sztą nikt nie podejrzewał tego tere 
nu, gdyż przecież w  sąsiedztwie 
mieszkał gwarant: —  agent poli­
cyjny.

Stefan Czerwieniec.



D w ad zieśc ia  la t  gospodarki polskie]
Przegląd dwudziestoletniego do 

robku odrodzonej Polski w  dzie­
dzinie gospodarczej zaczniemy od 
jednej ogólnej uwagi.

Minione dwudziestolecie nie do­
prowadziło nas do rozstrzygnięcia 
szeregu najbardziej podstawo­
wych zagadnień gospodarczo-so- 
cjalnych: zamykamy pierwsze dwu 
dziestolecie z nierozstrzygniętymi 
zagadnieniami struktury agrarnej 
i  organizacji przemysłowej, z nie­
dostatecznym rozwojem przetwór­
czości, płytkim rynkiem 
nętrznym,

t. zw. „ludności zbytecznej".
Zamykamy je bez tego, by Pol­

ska odnalazła swą drogę w  dzi­
siejszym okresie wielkich przeło­
mów gospodarczych, wśród krzy­
żujących się prądów odchodzące­
go w  przeszłość liberalizmu, i 
chaotycznego i niekiedy wypaczo­
nego interwencjonizmu i etatyz­
mu.

Tak, to wszystko prawda, ale 
byłoby oznaką zgryżliwości wiecz­
nego malkontenta nie docenić wiel 
nego malkontenta nie doceniać 

ogromnym ciężarem wielkości dokonanego dzieła. 

DWADZIEŚCIA LAT TEMU
Wśród błędów i niedociągnięć, 

wśród krótkowzrocznych niekiedy 
posunięć żłobi sobie jednak drogę 
zasadniczy nurt wysiłku polskiego 
św iata Pracy fizycznej 1 umysło­
wej.

Cofnijmy się do pierwszych 
chwił naszego niepodległego by­
tu, przed laty 20-tu. Wojna prze­
waliła się po 3/4 obszaru ziem po! 
skich. Zostało zrujnowanych 
1.809.000 budynków mieszkalnych 
f  gospodarczych. Przemysł był 
zdewastowany. Stan zatrudnienia

MOZAIKA ZABORCZA

w b. Kongresówce wynosił zaled­
wie 15 proc, stanu z roku 1914. 
Produkcja rolna była podcięta na 
skutek bezpośredniego zasięgu o- 
peracyj wojennych, zniszczenia 
inwentarza. Kraj stał przed wid­
mem głodu i  trzeba było wyda­
wać miliony dolarów (ok. 170 mi­
lionów doi.) na zakup środków 
spożywczych.

Zniszczenie wojenne obliczone 
jest do r. 1919 na sumę 14 miliar­
dów franków złotych.

Zresztą problem gospodarczy 
Polski nie był problemem odbudo­
wy, lecz problemem przebudowy. 
Chodziło o zrośnięcie mozaiki za­
borczej w  jeden organizm gospo­
darczy. Jest to wielki wysiłek. 
Jest to zarazem praktyczna odpo­
wiedź dla tych, który kwestiono­
wali samodzielność gospodarczą 
Polski, którym się zdawało, że 
przemysł włókienniczy Polski ist­
nieć nie może, jeśli Kongresówka 
przestanie być „Prlwiślm łem", że 
Zagłębie Górnośląskie jest już na 
to skazane, by było zawsze owym 
po macoszemu traktowanym, dru­

Pierwsze łata Niepodległości są 
okresem odbudowy produkcji 
przemysłowej, stopniowego podno 
szenia się rolnictwa, ale są też o- 
kresem nieopanowanej, chaotycz­
nej inflacji. Do końca r. 1920 war­
tość marki polskiej spada w  ten 
sposób, że za dolara płacić trzeba 
zamiast 8 marek —  600. Obieg 
wzrasta z 1 miliarda na 50. In­
flacja podnieca zbyt w  kraju (u- 
cieczka od pieniądza) i na zew­
nątrz, powoduje znaczny wzrost 
zatrudnienia, ale jednocześnie

ZŁOTY I BANK POLSKI

RZECZY PODSTAWOWE

gorzędnym zagłębieni węglowym 
Rzeszy.

Likwidacja pozostałości z cza­
sów rozerwania ziem polskich, 
rozerwania świadomego i złośli­
wego, stwarzania sztucznych za­
pór we współpracy ziem polskich 
przez zaborców nie jest jeszcze 
przeprowadzona do końca.

ślady tych stosunków istnieją 
jeszcze — jak to podkreślił w  ro­
ku 1937 p. wicepremier Kwiatków 
ski: „napotykamy brutalne i 
darcie zjawisk gospodarczych 
prawie zawsze na liniach szwu da 
wnych granic zaborczych".

państwo nie może wyrównać do­
chodów z wydatkami, deficyt bu­
dżetowy rośnie katastrofalnie i 
nie znajduje się innej rady, jak co­
raz szybsza praca prasy drukar. 
skiej. W  końcu roku 1923 jest w 
obiegu 125 trylionów 327 miliar­
dów marek.

Mimo najenergiczniejszej posta­
wy, klasa pracująca nie może dro­
gą zwyżki płac —utrzymać swe­
go poziomu egzystencji wobec za­
wrotnego wzrostu cen.

Jakże więc wielkim osiągnię­
ciem było zahamowanie tej kas­
kady? W  r. 1924 następuje usta­
nowienie nowej waluty — złotego 
(na poziomie 1 zł. =  1.800.000 
xnk.). Utworzony zostaje Bank 
Polski, jako instytucja emisyjna.
W  ten sposób stworzona zostaje 
podstawa rozwoju gospodarczego 
na zdrowych zasadach.

Niestety jednak reforma ta zo-
OKRES „PRZEDMAJOWY*

staje okupiona ciężkim kryzysem 
po-stabilizacyjnym: kryzysem zby 
tu j produkcji. Zamiast 70.000 
jest już ćwierć miliona bezrobot­
nych a na początku 1926 —  300 
tysięcy. Na tym tle nie utrzymu­
je się również poziom waluty. 
W  połowie r. 1925 złoty załamuje 
się, aby zostać ustabilizowanym

5 r.

Nie piszemy tu apologii okresu 
przedmojowego, podobnie, jak  
nie mamy zamiaru polemizować z 
bezkrytycznymi entuzjastami okre­
su po-majowego. Jeśli się jed­
nak — i  słusznie —  usprawiedliwia 
słabe osiągnięcia ziem gospodar­
czych Polski przed wojną zapora­
mi ze strony zaborców, to nie spo 
sób nie znaleźć usprawiedliwienia 
tego co się działo przez pierwsze 
8 lat odrodzonej Polski.

Przecież i na pierwsze lata na­
szej Niepodległości przypadają la­

lesne doświadczenia świeżo prze­
żytej inflacji nie dozwalały nam 
wkroczyć na drogę „manipulacji" 
pieniądzem, iść w  ślady Anglii. 
Powstało jednak zbytnie zaufanie 
do znaczenia „zdrowej waluty", 
którego wynikiem było m. łn. o- 
póżnienie zabezpieczenia się przed 
odpływem złota. Rezerwy krusz- 
cowo -  walutowe w  końcu r. 1927 
wynoszą 1.207 miln. zł., w  r. 1933 
mamy tylko 564 miln. złota i  de­
wiz. W  r. 1936 —  423 miln., w  r.

NOWY
Lata 1936 i  37 są latami przeło­

mu. Polska wypływa na falach o- 
gólnego, światowego ruchu wzwyż 
korzysta z koniunktury „wojen­
nej", ale w procesie poprawy od­
grywa też rolę zasadniczą 4-letni 
plan irowestycyj państwowych i  o- 
statnio, rozbudowa C. O. P.

1937 —  71 miln. zł. Staramy się 
nadaremnie ścigać 
dół ceny rolnicze, przystosować 
wydatki do spadających wydat­
ków. Bezrobotni i  pracujący, pra 
cownicy państwowi stają się ofia­
rami posunięć deflacyjnych. Stan 
zatrudnienia spada do 547,2 tys. 
w r. 1933 (wobec 849,8 tys. 
1928), aby nawet po przeminięciu 
kryzysu n-ie zrównać się z pozio­
mem przedkryzysowym (755,2 

tys. w  1937).
OKRES

Bezsprzecznie ten okres pod 
względem planowania inwestycyj 
góruje nad chaosem i  beztroską 
okresu „radosnej twórczości". In­
na rzecz, że i  tym razem w  okres 
brzemienny w  nowy kryzys wcho­
dzimy z nadal niezdrową struktu­

rą gospodarki...
DZIEŁO DWUDZIESTOLECIA

A jednak Polska przez pierwsze 
20 lat swej odzyskanej Niepodle­
głości poszczycić się może znacz­
nymi sukcesami w  dziedzinie go­
spodarczej. W  dziedzinie rolnic- 
,twa nie zdołano jeszcze zapewnić

4 dostatecznej wydajności gleby 
podniesienia kultury rolnej, ale już 
np. w  dziedzinie hodowlanej —  co 
jest zasługą przede wszystkim 
mas chłopskich — nie tylko wy­
równano straszliwe zniszczenie wo 
jenne, ale dziś stan hodowli prze­
wyższa przedwojenny. Gospodat 
ka hodowlana wykazuje poziom 
coraz wyższy, choć daleki jeszcze 
od doskonałości.

Niesposób też zaprzeczyć, że do 
konano wielkiej pracy w  dziedzi­
nie przebudowy starych gałęzi 
przemysłu, np. przemysł włókien­
niczy, dawniej pracujący przede 
wszystkim na eksport (Rosja, 
Azja, Bałkany, Bliski Wschód) 
przerzucił się w znacznej mierze 
na rynek wewnętrzny.

Jednakże w innych dziedzinach 
starego przemysłu nie dało się o- 
sięgnąć poziomu zadowalającego.

Weżmy produkcję górniczo-hut­
niczą: W r. 1913 czynnych było 
na ziemiach polskich 90 kopalń 
węgla, zatrudniających 123,4 tys. 
rob. przy produkcji 40.972 tys. 
ton węgla. W  r. 1937 —było 64 
kopalń, 79,5 tys. zatrudnionych 1 
36.218 tys. ton. W  hutnictwie 
przed wojną pracowało 48 tys. 
rob., w  r. 1937 — 45.050. W  r. 
1913 wytworzono 1.055 tys. ton 
surówki, 1.677 tys. ton stali, 1,244 
tys. ton wytworów gorąco walco­
wanych, w  r. 1937 — produkcja 
tu wynosiła 724, 1.451 i  1.043 tys. 
ton. Produkcja nafty, jak wiemy, 
ma tendencję spadkową. W  r. 1913 
produkcja ropy stanowiła 1.114 
tys. ton., w  r. 1937 — 501 tys. ton; 
w grę tu wchodzj sprawa wyczer­

pywania się źródeł, ale też 
dostateczności akcji wierceń.

Znaczne osiągnięcia zanotować 
należy w  dziedzinie przetwórczo- 
ści metalowej i  to zarówno o cha­
rakterze zbrojeniowym, jak i  po­
kojowym.

Znakomite są osiągnięcia prze­
mysłu chemicznego. Dość wspom 
nieć —  produkcję związków azo­
towych (Chorzów, Mościce). Po­
myślnie rozwija się przemysł elek­
trotechniczny, w  którym licba 
przerobionych robotniko -  godzin 
podniosła się z 13,1 miln. w  r. 
1928 na 30,2 miln. w r. 1937.

Stan transportu i komunikacji, 
mimo znacznych wysiłków w  tej 
dziedzinie nie jest jeszcze zadowa 
lający. Najbardziej zaniedbane 
są drogi wodne. Drogi lądowe są 
odbudowane ze zniszczenia wojen 
nego. W  r. 1937 było 60.788 km. 
dróg o twardej nawierzchni, 
go 16.171 pobudowano w r. 1924 
— 1937. Stan ten jest daleki od 
ideału, jeśli uwzględnić, że w  Pol­
sce przypada przeć. 15,3 km. dróg 
na lOD kim. kw., gdy w  Anglii— 
125, Francji — 106,1, w  Niem­
czech 44.7.

Motoryzacja Polski pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Dłu­
gość lln ij kolei normalnotorowych 
wynosi 20,2 tys. km. Na 1.000 
km. kw. powierzchni wypada 52 
km. kolei, co jest stanem lepszym 
niż we Włoszech, czy Szwajcarii, 
ale w  Anglii jest 140, Belgii — 
337, Czechosłowacji —  100, w 
Niemczech — 146 i t  d. Od roku 
1918 zbudowano 1.687 km. nor­
malnotorowych. Wspaniałą po­
zycją jest rozwój Gdyni i polskiej 
marynarki handlowej. W  r. 1930 

wartość obrotów morskich wy­
nosiła zaledwie 22 proc, ogólnych 
obrotów Polski — w r. 1937 —  już
66 proc.

cych, ich siły nabywczej. I wyższego poziomo bytu mas ro-
W  tym kierunku zmierzać też botniczych, zaś polityka cen musi 

musi polityka przemysłu i  musi zmierzać do tego, by i chłop był 
ona — właśnie w  interesie samego odbiorcą produktów przemysło-
przemysłu prowadzić do coraz J wych

RACJONALIZACJA
A cóż robi nasz przemysł? Prze­

prowadza na wielką skalę racjona­
lizację, wzmaga wydajność pra- 
ćy, która w porównaniu z 
równa się 100, wynosiła n 
ku 1936:

w górnictwie węgla 143
hutnictwie żel. 130
przemyśle miner. 131
włókienniczym 149
papierniczym 142
drzewnym 121
spożywczym 117

Odpowie ktoś na to, postęp jest 
koniecznością I Tak, ale postęp 
odpowiednio zastosowany! Podob­
no górujemy nad Anglią w niejed­
nej dziedzinie pod względem tech­
niki przemysłowej, ale jednocześ­
nie zredukowano liczbę czynnych 
w  całym szeregu gałęzi zakładów, 
zredukodano liczbę zatrudnionych, 
powiększając w  ten sposób sposób 
niezatrudnienie, wywołane kryzy-

KARTELE I KAPITAŁ MIĘDZYNARODOWY
KarteSizacja ogarnia znaczną 

część naszego przemysłu: węgiel, 
żelazo, cynk, cukier, drożdże, su- 
perfosfaty, znaczną część innej 
przetwórczości. Stan kartelizacji 
wykaruje w  końcu r. 1919 —  11 po 
rozumień krajowych, w  końcu' r. 
1936 —  266. Jest to  nieco mniej, 
niż w  r. 1935, ale rzecz ciekawa, 
że właśnie w  okresie kryzysu 
wzrost kartelizacji okazał wielkie 
ożywienie. Przedsiębiorstwa pol­
skie brały w  tym czasie udział w  
106 porozumieniach międzynaro­
dowych. Najbardziej obiektyw­
ne badania wykazały cały szereg 
posunięć kartelowych, wymie­
rzonych w  Interesy gospodar­
stwa społecznego: zamykanie 
przedsiębiorstw i  ograniczanie pro 
dukcjl,śrubowanie cen,hamowanie 
rozwoju dalszej przetwórczości, 
zabiegi o utrzymanie wysokiej 
,renty" kartelowej wbrew intere­

som ogółu konsumentów a przede

wszystkim —-  mas chtopskich.
W  dodatku przemysł krajowy

jest w  znacznej mierze w  ręku 
obcego kapitału. Kapitał obcy 
góruje w  przemyśle naftowym 
(87% ), w  elektrowniach (85%), 
ma ogromny udział w  górnictwie 
i  hutnictwie oraz przemyśle elek­
trotechnicznym (powyżej 50% ), 
w  chemicznym, drzewnym, w  han 
dhi towarowym Nie będziemy tu 
przypominać różnych sprawek 
obcych kapitalistów (Żyrardów, 
Wspólnota Interesów I t  <L), nie 
będziemy też przypominać owych 
2 ^  miliardów zł., które zapłaci­
liśmy zagranicy w  latach 1924 —  
193. Jednak trudno oczekiwać 
od obcego kapitału, by stosował 
inną politykę niż politykę eksplo­
atacji naszego rynku wewnętrz­
nego, naszego robotnika, by pra­
cował „na długiej fa li", by zabie­
gał o samodzielność gospodarczą 
kraju. ,,

NASTAWIENIE PRZEMYSŁU W  POLSCE
Jakkolwiek bądź byłoby z za­

chowaniem się obcego kapitału— 
polityka przemysłu polskiego była 
wybitnie eksploatatorska Jak naj­
większe taryfy celne, jak najwyż­
sze stawki premiowe przy wy­
wozie, jaknajniższe place —  oto 
była stawka przemysłu w Polsce.

Ulubionym argumentem prze­
mysłowców jest fo, że przemysł w 
Polsce pracuje ze stratami. W  isto

cle w  latach kryzysu bilanse spA- 
łek akcyjnych wykazują na ogół 
przewagę strat, a dopiero w  roku 
1936 sytuacja się odwraca, ale 
poprzedni stan rzeczy jest nietyi— 
ko wynikiem kryzysu, lecz rów­
nież krótkowzrocznej polityki ka­
pitału, w  szczególności kapitała 
skartelizowanego, hamującego roz 
wój przetwórczości i  wzrost za­
możności społeczeństwa.

ta wielkiej wojny z Rosją I  małych 
wojen o Lwów, Wilno, Śląsk, przy 
pada konieczność wyrównania 
nieszczęść wojennych, jakiego — 
takiego sklecenia współpracy 
ziem, które zaborcy starali się jak 
najwięcej odosobnić.. Przypada 
utworzenie aparatu państwowego, 
zrębów ustawodawstwa, podstaw 
waluty (której jeszcze nie udało 
się ustabilizować na tle niesprzy­
jających okoliczności).

Ten rachunek osiągnięć nie wy­
pada chyba ujemnie.

OD POMYŚLNOŚCI DO KRYZYSU
W r. 1926, w  czerwcu następuje 

zahamowanie dewaluacji złotego, 
jednak dopiero w  październiku 
1927, po otrzymaniu pożyczki sta­
bilizacyjnej (62 miln. doi. i  2 miln. 
f. o rt) następuje ponowna stabili­
zacja złotego. Działalność gospo 
darcza wykazuje zdecydowany 
ruch ku górze. Ogólna liczba za­
trudnionych (bez robót publicz­
nych) rośnie z 500 kilkudziesięciu 
tysięcy na początku 1926 do 770 
w  końcu m. 10 1927 r. W  końcu 
m. 9 1928 jest zatrudnionych 880 
tys. Rozwija się ruch inwestycyj­
no - budowlany, kraj wyzyskuje 
pomyślną sytuację handlową 
(strajk węglowy angielski) i ka­
pitałową (mocny dopływ kapita­
łów  z zagranicy), co równoważy 
następstwa ujemnego bilansu han­
dlowego. W r. 1926 mamy prze­
wagę wywozu nad wwozem na su 
mę niespełna 707 i pół miln. zł., ale 
już w  r. 1927 przewagę wwozu na 
pumę przeszło 377 miln. zł., w  ro­

ku 1928 — na sumę 854 mltn. zł. 
i  dopiero z nadciągnięciem kryzy­
su osiągamy ponownie przewagę 
aby utrzymać ją do r. 1937.

Państwo od r. 1926 osiąga rów­
nowagę budżetową.

Nie mamy zamiaru zaprzeczać, 
że w tym okresie dokonano niejed­
nej rzeczy pożytecznej. Takim o- 
siągnięciem jest przede wszyst­
kim rozbudowa GdynL Zdaje się 
jednak, Iż n ikt nie zdoła udowod­
nić, że okres L zw. „radosnej twór 
czoścl" był okresem celowej prze­
budowy gospodarczej Polski, że 
Polska w okres kryzysu świato­
wego, który zaczął się jeslenią ro­
ku 1929, weszła odpowiednio przy 
gotowana i uodporniona.

Nie będziemy się sprzeczać z 
p. Matuszewskim, który twierdził, 
że kryzys wyrzucił nas nie z czwar 
tego piętra lecz z parteru. Fak­
tem jest, żeśmy boleśnie odczuli 
następstwa kryzysu i  fatalnej po-

Z  kolei wymienić trzeba niektó­
re z najważniejszych zadań, jakie 
stają przed Polską w 20-tą roczni­
cę odbudowy Państwa.

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa uprzemysłowienia. Lud­
ność rolnicza Polski w  latach 1921 

zmniejszyła się o 3 proc.
Wolno przypuszczać, że do r. 1938 
spadek ten wyniesie 5 proc. Jest 
to za mato, uwzględniając zarów­
no ogólne potrzeby gospodarcze 
i obronne, jak w szczególności 
przeludnienie wsi. W  r. 1931 na 
100 ha ziemi wypadło osób trud­
niących się rolnictwem 88,4, gdy 
w Danii 37.7, w  Niemczech 50.6, 
w  Z. S. S. R. —  295. Uwzględnić 
też trzeba wciąż jeszcze wysoki 
przyrost ludności i przybywanie 
wciąż nowych zastępów mlodze- 
ży, żądnej pracy i  zarobku.

Oczywiście wielkie znaczenie
GRZECHY KAPITALIZMU

Problem organizacji przemysłu robotnicy przem. 
jest problemem kapitalnym. Ka- drobne mieszczaństwo 
pitalizm polski ma liczne grzechy
w stosunku do odrodzonego Pań­
stwa Polskiego.

Weżmy tylko niektóre proble­
my: Niezatrudnienie znacznych od 
łamów ludności a także niski stan 
zarobków hamują rozwój docho­
du społecznego, który w Polsce 
kształtuje się nisko. Wynosił

ZADANIA NAJWAŻNIEJSZE
ma również aktualna kwestia prze 
budowy ustroju rolnego. Dorobek 
parcelacji w  latach 1919 — 1937 
wynosi 25  35,6 tys. ha, rozdzielo­
nych na 696,4 tys. kolonij i parceli. 
Różne są zdania na temat dalszych 
możliwości parcelacyjnych oraz 
ogólnego zapasu ziem (zwiększo­
nego w razie melioracji Polesia), 
ale nie ulega wątpliwości, że rady­
kalna reforma rolna (obejmująca 
nadwyżki ponad 50 ha) przyczyni­
łaby się znacznie do uzdrowienia 
stosunków społecznych wsi pol­
skiej i  stanu gospodarstw chłop­
skich.

Oczywiście ta reforma musi 
mieć za swój odpowiednik rozwój 
spółdzielczości rolniczej, stanowią 
cej uzupełnienie indywidualnej go­
spodarki chłopskiej.

Skandynawia winna być wzo­
rem dla polskiego rolnictwa.

Kozłem ofiarnym kapitalizmu 
polskiego jest etatyzm... Opano­
wanie przez Państwo licznych 
dziedzin gospodarki oraz znacz­
nego odcinka kredytu (szczegól­
niej w  dziedzinie kredytu długo­
terminowego) nie jest wynikiem 
realizacji jakiegoś konsekwetne- 
go programu etatyzacji całego ży­
cia gospodarczego.

Grupy „etatystów" były zaw­
sze słabe i przeważnie mamy eta­
tyzm z konieczności, powstały na 
tle słabości inicjatywy prywatnej, 
braku kapitałów chętnych do pra­
cy, załamania się niektórych wiel

ETATYZM

420 
540

żyjący z zysku „  2.400
włościanie i  rob. rolni „  240 

Obliczenie to nie jest doskonałe: 
„żyjący z zyslca“  są to zarówno 
wielcy kapitaliści, jak i drobniej­
si przedsiębiorcy. Pracownicy urny 
stowi — to dygnitarze i szara ma­
sa urzędnicza. Jeśli do tej tabeli 
przytoczyć dane dotyczące zarób

w r. 1934 na głowę ludności o k .; ków, okaże się, jak niesprawledll- 
500 zł., gdy w Niemczech 1.680 z ł.Jw ym  jest podział nawet naszego 

Francji —  1.470 zł. i t  p Po- niewielkiego dochodu spoleczne-
nadto uderza podział dochodu, 
przypadającego na spożycie po­
szczególnych warstw ludności. Ob 
liczenie p. p. Kaleckiego i Landa- 
ua r. 1933 dato następujący w y­
nik roczny:

go-
Oba postulaty: wzrostu i lepsze 

go podziału dochodu społecznego 
są w  Polsce solidarne.

W  tym kierunku zmierzać musi 
zarówno wzrost produkcji, jak i

W  przede dnia 20-ej rocznicy 
odzyskania Niepodległości Polska 
zbogacila się o piękny przemysł 
ciężki i górnictwo Zaolzia i  jedno 
cześnie wyłonił się problem za­
pewnienia temu przemysłowi od­
powiedniego zbytu. I to raz je­
szcze skoncentrowało uwagę spo­
łeczeństwa na problemie rynku.

Polska jest wielkim, ludnym 
krajem, jest krajem przeludnionym 
w  stosunku do działalności gos­
podarczej. Przeludniona jest wieś, 
przeludnione są mieszkania lud­
ności miejskiej. Wieś nie ma za­
pewnionego należytego dochodu 
wzamian za to, że „żyw i i  broni". 
Transport i komunikacja domaga 
się usprawnienia, poziom kultury, 
odsetek analfabetyzmu jest jed­
nym z najciemniejszych fragmen­
tów naszej rzeczywistości.

*•*
Ruch nasz jako płaszczyznę roz 

strzygnięcia problemów gospodar 
czych Polski podnosi hasło spo­
łecznej gospodarki planowej.

Daremne byłoby zarzucać, że 
hasto to jest frazesem. Nauka 
ekonomiczna najwybitniejsi przed 
stawiciele teorii ekonomicznej od 
Barone do Pigou zgadzają się, że 
system gospodarki planowej jest 
nie tylko do pomyślenia, ale po­
siada równie dobre sposoby osiąg­
nięcia równowagi gospodarczej, 
co liberalizm.

Na tle załamania się gospodar­
ki literalnej powstać musi nowy 
typ gospodarki, będącej syntezą 
kontroli państwowej, inicjatywy 
organ izacyj społecznych i  jedno-

lityk i deflacyjnej. Być może bo-pracownicy umysłowi zł. 1520 wzrost zamożności mas pracują-stek. W  systemie takim, państwo

kich przedsiębiorstw i  skandali 
spowodowanych przez obcy ka­
pitał, potrzeb obronnych państwa. 
Częściowo (monopole) działały tu i 
względy fiskalne.

Wiele zarzutów, skierowanych 
pod adresem przedsiębiorczości 
państwowej (niska rentowność, 
mimo intensywnej pomocy, polity­
ka cen monopolowych) zasługuje 
na uwagę i  ten dział naszej gos­
podarki domaga się zasadniczej 
rewizji, co jednak nie może być 
równoznacznie z masowym „upry 
watnieniem“  przedsiębiorczości 
państwowej.

HASŁA I ZADANIA
będuie kontrolować ciężki prze­
mysł, finanse, ale zostawić musi 
pole inicjatywie zrzeszeń i  jedno­
stek wszędzie tam, gdzie inicja­
tywa ta jest celowa i  korzystna.

Socjalizacja objąć musi te gałę­
zie gospodarki, gdzie dziś mono­
pole kapitalistyczne święcą swe 
triumfy.

Liberałowie zarzucają zwolen­
nikom gospodarki planowej, że 
pragną podporządkować gospo­
darkę społeczną biurokracji. Są 
różne rodzaje planowości. Naszym 
dążeniem jest nietylko zwalczyć 
dyktaturę skartelizowanego mono 
policznego kapitału, ale i dykta* 
turę biurokracji.

Niebezpieczeństwo biurokracji 
wspólne jest jednak gospodarce 
państwowej i  gospodarce mono- 
policznego kapitalizmu.

Jednostka cofa się w  wielkim 
przemyśle przed organizacją i  
jakże można liczyć, że te same za- 
sady prywatnej in icjatywy dają się 
zastosować w  pierwszych latach 
rozwoju dzisiejszego przemysłu i 
w  epoce obecnej!

Hasło planowej „gospodarki pla 
nowej" jest więc hasłem uzgod­
nienia kontroli państwowej i ini­
cjatywy społecznej. Nie wyłącza 
własności prywatnej, tam, gdzie 
jest ona funkcją społeczną, gdzie 
nie sprzeciwia się interesom ogól­
no - społecznym. Zwalcza włas­
ność wymierzoną przeciwko spo­
łeczeństwu, domagając się jej so­
cjalizacji. Pragnie, by pieniądz 
był sługą, a nie panem społeczeń*

's to .
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Spółdzielczość w ogólnym dorobku
dwudziestolecia Niepodległości

Dwudziesta rocznica odzyskania 
Jflepodległości nasuwa sposob­
ność przeglądu prac, dokonanych 
w  różnych dziedzinach naszego 
życia zbiorowego. W  ogótnej su- 
jnie wysiłków spółdzielczość przed 
stawia poważny dorobek organi­
zacyjny i gospodarczy.

Rocznica obecna zbiega się nie­
mal z 30-Ieciem powstania Związ 
ku „Społem“ , który z dniem 1 sty 
cznia 1909 r. rozpoczyna działal­
ność pod nazwą Biura Informacyj 
nego. Zaczątkiem tutaj jest dzia­
łalność dla 118 stowarzyszeń 
spółdzielczych, które przystąpiły 
do rzeczonego Biura.

W  1918 r. po wyjściu okupan­
tów — ruch spółdzielczy, prze­
trwawszy ciężkie czasy wojenne, 
reprezentuje 677 spółdzielni związ 
kowych z liczbą 186.324 człon­
ków.

Pierwszy okres dziesięciolecia 
niepodległości znamionował szerO 
ki rozmach ruchu spółdzielczego. 
Obok przedwojennego Związku 
„Społem" — powstał Związek Ro 
botniczych Stów. Spółdzielczych 
oraz szereg innych związków re­
gionalnych i specjalnych. W  1925 
r. —  następuje konsolidacja tych 
Związków w  jedną —  ogólno­
krajową Centralę Spółdzielczą p. 
n. „Społemł*.

Już w 1927 r. —  do Związku 
„Społem" należy 812 spółdzielni, 
liczących 1.667 sklepów, dokony- 
wających 138 mil. obrotu handlo­
wego.

W  1938 r. — spółdzielczość spo 
żywców podniosła znacznie swój 
potencjał gospodarczy i organiza­
cyjny. Porównanie z dorobkiem z 
1927 r. —  dałoby następujące 
cyfry:

Spółdzielni 
Sklepów 
Obroty roczne

Udziały
Własne kapitały społeczne

Dodajmy do powyższego, że 
liczba członków w  spółdzielniach 
■wynosi —  324.000 osób.

Jeżeli zważymy, że wypracowa 
Be nadwyżki za 10 la t wynoszą 
il4.855.000 zł., wartość produkcji 
za ten okres— 130 milj. zł. i obro- 
jty przekraczają —  1.332.000.000 
Zł., to stwierdzić musimy poważ- 
,iny rozwój działalności spódziel- 
fezej.

Centrala Spółdzielni „Społem" 
posiada w  1937 r.: 57 Oddziałów, 
&  wielkie fabryki, Ajenturę w  Gdy 
ni i  w  Brazylii. Zatrudnia 1.186 
.pracowników. Obrót 1932 r. — 
przekracza — 90 milj. złotych.

W raz z rozwojem gospodar- 
rfczym —  podnosi się strona w y- 
! chowawcza i  propagandowa. 
I Zwiększa się liczba czasopism 
(organ tygodniowy spółdzielczy 
„Spólnota" — rozchodzi się obec 
nie w  50.000 egz.) i  książkowych 
wydawnictw. Powstają kursy, 
kształcące pracowników, mnożą 
się kursy wakacyjne spółdzielcze.

PR AC O W N IA ZEG A RM ISTRZO SK O -JU BILER SKA

ALEKSANDRA GĄSIEWSK9EG0
WARSZAWA, ZŁOTA 36 SKLEP FRONTOWY

Uprzejmie poleca:
Solidną naprawę zegarków oraz wykwintną przeróbkę biżuterii. 

Sprzedaż i  kupno biżuterii okazyjnej.
C e n y  n a j n l i i e  W y k o n a n ia  p u n k t u a ln e

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE N r. 81 

LOGOGRYF —  ul. Dem ar. Brok

W pow yższą figurę w pisać 11 słów  
pięclo -  literow ych o podanym zna­
czeniu i  jednakowej pierwszej lite­
rze. L itery w  kratkach oznaczonych 
odczytane pionowo dadzą rozw iąza­
nie, które należy nadesłać bez w yra­
zów pomocniczych.

Znaczenie wyrazów: 1. Taniec ro . 
syjski, żołnierz konnicy rosyjskiej. 
2. Zam knięta grupa ludzi. 3. W ielka 
gałą,. 4. Pokryw a zam ykająca o-

LA IK A  R A -M A
N ajw ięcej radości spra 
w ia lalka M A.M A! P ię  
knie przystrojona, wło 
sy  blond, oczy niebie­
skie. W ielkość pół m e­
tra! Ruchom a: siedzi 1

l etoi! C zysto 1 wyraźnie  
m ów i głosem  dziecka: 
„m a - ma", „m a - ma". 
Cena dla reklam y ty l­
ko zł. 4.75. Lep. ga t. zł.
6.90. P łaci s ię  przy od

biorze. Adres: F -a  W aleria Obór 
ska, Dz. A , W arszawa 1, ul. św ię  
tokrzyska 27 (sk lep). Uwaga: 
Wielki wybór pięknych, efektow ­
nych i  tanich zabawek.

1927 r. 1937 r.
812 1.430

1.667 2.731
138 mil. 143 mil.

3.155.000 „  5.224.000 „
4.542.000 „  12.925.000 „

W  1931 r. — zostaje otwarta w 
Warszawie stała szkoła spółdziel­
cza im. R. Mielczarskiego.

Spółdzielczość przechodzi w  
ruch coraz bardziej masowy i spo 
łeczny. Dane liczbowe wskazują 
jednak, że raczej silniej rozwijają 
się spółdzielnie w  ośrodkach wiej 
skich, słabiej w  miastach i ośrod­
kach robotniczych. A przecież ża­
dna inna warstwa społeczna nie 
jest tak predestynowana, przezna 
czona jak gdyby przez los, do przy 
jęcia form spółdzielczych, jak wła 
śnie klasa robotnicza. Ruch spół­
dzielczy musi wejść mocno w  or­
bitę spraw robotniczych. Dynami­
ka ruchu jest silna i  wciąż wzra­
stająca. Uświadamia on masy, 
usprawnia je gospodarczo, pod­
nosi ich dobrobyt.

Fakt powstania w  ostatnich cza 
sach sekcji spółdzielczej TUP.-a 
wskazuje rówmiet na to, że prze­
chodzimy do żywszej akcji celem 
budzenia w  klasie robotniczej za­
interesowania spółdzielczością i

twór. 5 . Krzak. 6. Piękno. 7 . Statek  
korsarski. 8 . P ręty  żelazne lub drew­
niane wzdłuż i  wpoprzek ułożone. 9. 
Zboże grubo mielone, krupy ze  zbo­
ża. 10. Lekka przezroczysta tkanina  
jedwabna. 11. D rogi kamień.

Nagroda: książka.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. U .

B . Sz. W iiejka: W izytów ki pójdą. 
Sz. R . Łuck —  jak  wyżej.
A . K. Łódź —  L ogogryf zatrzy­

mujemy.
D . M. Brok —  Drukujemy.

Rozw iązanie zad. N r. 70: Wolność, 
równość i  braterstw o oto sztandaro­
w e hasła  demokracji.

Zadanie N r. 80: W szystk ie bank­
noty m iały ten  sam  numer. N agrody 
w ylosow ali: 1) Bogusław a Kula, 
wiak, Sosnowiec, Starojogaóska 57. 
2) E . Świtała, W arszawa, ul. Prze­
m ysłow a 35 m . 11.

N agrodę pocieszenia wylosow ała  
Dora Mantel, Brody, u l  Jerozolim ­
ska 5.

»•*
Rozwiązanie zadania z  tego  N-ru 

należy nadsyłać do dnia 17.X I n a a -  
dres naszej warszawskiej Redakcji.

budzenia szerszych mas, by spra­
wy własne, gospodarcze, brały w 
swoje ręce.

Zadaniem naszym jest ugrunto­
wanie siły Polski i  oparcie jej siły 
na szerokich masach pracują­
cych. W  nadchodzącej przebudo­
wie społecznej i gospodarczej — 
rola spódzielczości —  obok innych 
form —  będzie ważka. Dążąc do 
ustroju socjalistycznego — klasa 
robotnicza musi rozumieć, że 
spódzielczość dzisiaj już realizuje 
i buduje przyszłe formy ustrojowe, 
wychowując jednocześnie świado

K a s ą  O s z c z ę d n o ś t i 
Świata Pracy 

jest Bank „ S p o łe m "
C entrali: Warszawa, Krak. P rz e jn . 13/18  

O d d zia ły :
U d ź, Pistrfowsta 102 a 
i Sasaaaiia:, Piaraiklaga 1

Zastępstwa przy upoważnionych spółdzielniach. 
Oddziałach i Składnicach Związku „S p o ł  e m”

MAŁY FELIETON
P o d ż e g a c z e

M ODEL 1939

SUPER 59 M/U

Podżegacze w o jenn i!
N ow y zawód, nowa profesja, 

k tó re j daw n ie j n ic  znano, a  k tó­
ra dopiero od  paru  lat, ta k  
m n ie j w ięcej o d  1933 roku , poja­
w iła  się n a  w idnokręgu  politycz­
nym .

W ojny, owszem, toczyły  się  da­
w niej m oże w  w iększym  stopniu , 
n iż  obecnie. B y ła  w o jna  trzydzie­
stoletnia, była stu letn ia  w oj­
na, by ły  w ojny, k tó re  ta k  sm ako­
w ały uczestn ikom , że  powtarzali 
je , naprz. druga w ojna pun icka  i  
druga w ojna  bałkańska.

A le  podżegaczy w ojennych  n ie  
było.

W o jn y  w ybuchały  sam e. Sam o­
rzu tn ie. Spontanicznie. Jak en tu ­
zja zm  to talizujących się tłum ów  
na w idok  totalizatora, t. j.  tego, 
k tóry  p rzeprow adza totalizację.

D ziś pełno  wszędzie podżegaczy  
w ojennych , a  pom im o to  m apa  
świata wciąż się zm ien ia  bez ucie 
kania się d o  „ m okrej roboty", 
t. j .  d o  w ojny. A  dzieje  się tak dla­
tego, że  istn ieją  obok tam tych  
podżegaczy, także  podżegacze po­
kojowi.

W  b ia ły  d zień  na ożyw ionej 
u licy  spokojnego przechodnia za­
czepia d rugi „ spokojny" przecho­
dzień  i  powiada:

—  Jan ie , m arynarka, k tórą pan  
nosisz. je s t m oją  m arynarką. Od­
d a j pan, bo ja k  nie, to...

I pokazu je  m u  lu fę  rewolweru.
W net, ja k  g dyby  z  p o d  ziem i, 

pojawiają się „podżegacze w ojen­
ni".

—  Panie, icołaj pan p o lic ję ! —  
pou iadają.

l e c z  zanim  napadnięty  o tw orzy  
usta, ju ż  stają p rzy  n im  „podżega­
cze pokojow i" .

—  N iech  P an Bóg bron i! N ie  
w ołaj pan  polic ji, bo zan im  po li­
cja nadejdzie , będzie z  pana zim ­
n y  tru p  —  pow iada jed en  „podże­
gacz pokojow y".

—  le p i e j  być żyw ym  człow ie­
kiem  l e z  m arynarki, n iż  trupem  
w  m arynarce —  wypow iada dru­
gi „ p d że g a c s  poko jow y" głęboka  
sentencję filozoficzną.

Przer hodzteń zd e jm u je  m ary­
narkę i  d la świętego spokoju  od- 
da te drugiem u „spokojnem u"  
przechodniowi.

—- A  kam izelka , a spodnie to  
mes? To  przecież stanow i całość 
gospodarczą z  m arynarką! Z d e j­
m u j p an !

—  N ie  d a j się p an ! —  wołają  
„podżegacze toojenni" przecież

tJUwumuf
mych i  odpowiedzialnych oby­
wateli.

Rozw’ój gospodarczy i organi­
zacyjny w tym okresie dwudzie­
stolecia wyraźnie wskazuje, że 
spółdzielczość zrobiła duże kroki 
naprzód. Miejmy nadzieję, że w 
następnych łatach — obejmie 
szersze jeszcze masy robotnicze, 
rozwinie nowe placówki gospo­
darcze, produkcyjne, odgrywając 
coraz potężniejszą rolę w  przebu­
dowie ustroju gospodarczego w 
Polsce.

JAN ŻERKOWSKI.

©SFINKS
—  HRBEOBOSCH.SCHIELE

P E Ł N O W A R T O Ś C I O W Y  
5 - ia m ś c iw y  s u p e r  d l a  C e n i e

on pana puści nago i  boso. D a j 
m u  p a n  w  szczękę! N ie  b ó j się  
pan! T o  straszak, to  n ie  rew ol­
w er! Doskonale w iem y.

—  D aj m u  p a n  czego żąda. 
P rzecież m a rację. Co zro b i s sa­
m ą m arynarką? —  doradzają  
„podżegacze pokojow i" .

S p o ko jn y  p rzechodzień  oddaje 
kam izelkę i  spodnie.

Sięga p o  zegarek, k tó ry  tk w i w  
kieszonce, ale am ator „suchej ro­
boty" pro testu je:

—  S ikorę  zostaw  pan  na m iejscu! 
Ona należy do  kam ize lk i. N ie  
masz prawa n ic  wyw ozić z  terenu, 
k tó ry  ja  obejm uję... A  z  bu tam i 
ja k  będzie? M am  w rażenie, że  to  
m oje bu ty . I  cholew y tak ie  same, 
i  obcasy, i  przyszw y.... N o, czego 
się p a n  gapisz?! Z d e jm u j p an !  
Raz, awa, trzy !

N apadnięty  chce krzyknąć, ale 
„podżegacze poko jow i"  za tyka ją  
m u  usta.

—  Oszalałeś pan , czy  co?! Za­
bija  pana. N a ta m ten  św iat ja k  
nic  w ypraw i! C zy  chcesz pan, że­
b y  o p anu  m ów ili, że  um arł w  bu ­
tach?

Ofiara oddaje  bu ty  także.
Jest m u z im no. Jest goły.
Paraduje p o  śioiecie w  jed n e j  

bieliźn ie . N iep rzy jem n e  to , może  
nawet nabawić się grypy, ale lep­
sze to, n iż  być z im n ym  trupem , do  
czego by  doszło, g d yb y  by ł posłu­
chał „podżegaczy w ojennych", a 
n ie  „podżegaczy poko jow ych!

M nie zaś w  ca łej te j  h istorii je ­
dno ty lko  in teresuje. C zy  to  na­
praw dę b y ł rewolwer, czy  ty lko  
straszak?

ULTIMUS

GEN. PRZEOST. NO POLSKĘ

jnECHANIZflCJB BIUROWA
WRRSZnUjn TRĘBnCKB 3

tel.6.61-23
, yWu/óZfcże - nuwŁeZe ttuM u/ tl ■ 
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Autoryzowany punkt sprzedaży Natychmiastowa dostawa na te- 
ALBERTA 3, TEŁ. 3.34-24 lefonlczne wezwanie 3.34-24

Radio warszawskie
N IEDZIELA, 13 listopada.

W ARSZAW A I . 7.15 Pieśń. 7.20 
Ork. W ileńska. 8.00 Dziennik. 8.15 
Aud. dla w si. 9.15 Nab. z  kościoła  
św . K rzyża w W arsz. P o  nab. muz. 
z  p łyt. 11.45 Aud. dla dzieci i  m ło­
dzieży w  program ach radiowych. —
11.57 Hejnał. 12.03 Por. sym f. z  Ło­
dzi. 13.00 W yjątk i z pism  Józefa  
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kultu­
ralny. 13.15 Muz. obiadowa. 14.40—  
W szystk iego po trochu — aud, dla 
dzieci. 15.00 Aud. dla w s t  16.30 U .  
tw ory skrzypcowe w w yk. A ntonie­
go  Szafranka. 17.00 „Listy żołnier­
skie" —  szkic literacki Kornela Ma 
kuszyńskiego. 17.15 Melodie wojsko  
w e (p ły ty ). 17.30 —  Podwieczorek 
przy m ikrofonie (z  Poznania) W 
przerwie o  godz. 18.10 Chwila Biura 
Studiów. 19.20 C zysty sk lep zarabia 
więcej —  pog. 19.30 —  F ranciszek  
Schubert. 20.15 A udycje inform acyj 
ne. 21.20 Ork. lw ow ska. 21.40 „Por­
wanie Sabiny" —  w esoła audycja.
22.20 M uz. taneczna. 23.00 O statni 
dziennik. 23.05 W iadomości z Polski 
w  języku angielskim .

W ARSZAW A U . 14.30 Fragm en­
t y  sym fonii Beethovena (p ły ty ). —  

-15.30 D uety  w  w yk . Bronisław y Mar 
w idówny —  sopran i Łucji Czecho. 
w iczów ny —  kontralt, 16.00 Muz. 
tan. (p ły ty ). 21.00 Rec. na altów ce  
M ieczysława Szaleskiego. 21.25 —  
Drobne utw ory fortep. gra Janina  
Rybczyńska. 214 5  R . W agner: W y­
jątk i z  I-go  aktu „Walkirii" (pły­
t y ) .  23.00 M uzyka (p ły ty ).

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada
W ARSZAW A I: 6.30 Pieśń. 6.35 

G im nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Brudne ręce 
zawiniły" —  pog. dla dzieci młod­
szych. 11.15 Melodie operowe (p ły . 
t y ) .  12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 
13.00 Aud. dla kupców  i rzem ieślni­
ków . 13.30 „Pieśni ludowe i  artysty­
czne" —  aud. 15.00 W ielki dzień —  
słuchow isko dla m łodzieży. 15.30 
Ork. W ileńska. 16.00 Dziennik połu­
dniow y i  wiad. gosp. 16.20 Kronika 
naukow a: Historia. 16.35 Schumann: 
Trió op. 110 w yk . Trio z  Krakowa. 
17.05 W iedza i  książka: „Podróż 
przez Tybet W schodni". 17.20 „W 
m uzykalnym  domu" —  w yk. Trio  
Rozgłośni Poznańskiej. 18.00 Aud. 
dla  w si. 18.30 A ud. strzelecka. 19.00 
Przem ówienie. 19.15 Koncert rozryw  
kowy. 20.35 Dziennik. 21.00 Koncert 
ood dyr. G. Fitelberga. 22.05 Nowo­
ści literackie. 22.25 R ec fortep. Jó . 
zefa  Turczyńskiego. 22.55 Przegląd

N A R E S Z C I E  R A D I O
D L A  W S Z Y S T K I C H  

P atentow any ROZGŁO9NIK. D ętek  
torow y w  skrzynce. 2-letn ia gw a­
rancja. Bez prądu, baterii, akum ula­
tora. W ysyłam y po w płaceniu na  
konto PKO. N r. 12.239 zł. 16. Pol­
sk ie  Zakłady
grodowa 27.

MODEL 1939

N i e z w y k ł o
se lek tyw n o ść

Wyjątkowo dogodny 
system ratalny

prasy i ost. dzień. 23.05 W lad. z Pol 
sk i w  jęz. franc.

W ARSZAW A U : 14.00 Muz. obia­
dowa (z  K atow ic). 14.0 Orkiestra 1 
soliści (p ły ty ). 15.55 M anuel de 
F alla  (płyty). 16.40 Wiad. sportowe  
i  parę inform. 16.50 K ącik solistów . 
Śpiewa E lżb ieta Lubicz —  sopran.
17.10 Izba zatrzym ań dla  nieletnich  
—  pog. 17.25 Życie kulturalne sto li­
cy. 17.35 Program . 17.40 Muz. tan. 
(p ły ty ). 21.00 Socjologia społe­
czeństw  pierwotnych —  odczyt.
21.20 Koncert kam eralny. W yk. J e ­
rzy Lefeld —  fortepian, M ieczysław  
H alik —  skrzypce, Jan  P rzybojew . 
sk i —  w iolonczela. 22.00 Muz. tan. 
23.05 Koncert pod dyr. G. F itelber­
ga  oraz Grażyna Bacew iczów na —  
skrzypce.

TANIA KSIAZKA
Z powodu kry­

zysu sprzedaje- 
m y 5 cennych 
k siążek  ty lk o  za  
zł. 3.85. Oto one: 
1) ADWOKAT I  
DORADCA DO­
MOWY. Wzory 
odwołań podat­
kow ych, sądo­
w ych. sk arg  są­
dowych, pcdań  
do w ładz 1 urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne, ma­
jątkow e, eksm i­
syjne, rolne, bu­
dowlane,, spad  

kowe, wekslowe,
kredytowe, w ojskow e, m ałżeńskie. 
W zory um ów dzierżawnych, ofert, 
podań o pracę i  t. p . 2 ) NOWY SE­
KRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzo 
ry listów  pryw atnych, o fert, podań 
l t. p. 3 ) DZIEŁO LEKARSKIE. 
W ielki zbiór recept i  przepisów  na  
różne choroby i dolegliwości. 4 )  TA­
N IA  KUCHNIA N A  CIĘŻKIE CZA­
SY. Setki cennych przepisów. 5 )  Dr. 
O strowski. IDEALNY ŚRODEK ZA 
POBIEGANIA CIĄŻY. N ow e wyd. 
1938 z ilustracjam i. C ały kom plet 
tylko zł. 3.85. P łaci s ię  przy odbio­
rze. Adresujcie: F .a  „MONTRE", 
W ARSZAW A 1, PL. NAPOLEONA, 

skr. 827.

Fałszerze monet
Zakończono dochodzenia w 

sprawie szajki fałszerzy monet, 
zlikwidowanej w Racławicach, 
woj. kieleckiego. Fałszerze podra­
biali • puszczali w obieg wśród 
chłopów nieudolnie odlewane 2 i  
5-złotówki. Przed sądem stanie 9 
członków bandy z mieszkańcami 

Racławic, Janem Nowakiem i Jó­
zefem Jaroszem na czele.
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Jak Wilhelm II uciekał do Holandii
W s p o m n ie n ia  u rz ę d n ik a  s tra ż y  g ra n ic zn e l

Historyk angielski J. W . Whee- 
ier - Bennet opracował szczegó- 
iow o przebieg historycznych w y­
darzeń z przed 20 lat, dzięki cze­
mu ujawnione zostały dramatycz. 
ne momenty ostatnich decyzji i 
ucieczki Wilhelma II do Holandii.

9  listopada 1918 r. o  gbdz. 9 
rano, w  niemieckiej kwaterze gło 
wnej w  Spa odbyło się posiedze­
nie pod przewodnictwem marszał­
ka Hindenburga. Obecni: osiwiały 
ad’utant Wilhelma II Plessen, 
gen. Gróner i wyżsi oficerowie. 
W szyscy udają się razem na za­
mek Fraineuse, gdzie czeka Kaiser 
w towarzystwie hr. Schulenburg, 
szefa sztabu generalnego kron- 
prinza oraz adm. von Hintze.

Po twarzy Hindenburga spływa 
ją łzy. Groner wyjaśnia cesarzo­
wi, iż wybuch rewolucji jest już 
faktem, a woiska coraz liczniej od 
maw'ają posłuszeństwa. Abdyka­
cja jest koniecznością. Wilhelm II 
rozumie, iż nie można dopuścić 
do wojny domowej. „Pozostanę w  
Spa aż do podpisania pokoju, a 
potym wrócę do Berlina na czele 
mych wojsk". Cesarz nie zdaje so 
bie sorawy z sytuacji. Telefony 
z BerFna oznajm'aja w  lakon’cz- 
nych zdan’ach: „Kolumna po ko­
lumnie wo>ska onanowPfl'* dezer­
cja. W  Berlinie wrzenie!'1 Przyby­
ły z krornrinzem p’k. Heve przy- 
pos’ wynik ą n ^ e^ , przeprowa­
dzonej wśród 39 przedstawiciel' 
armii.

Większość uznała, iż odzyska­
nie władzy siłą na czele wojsk 
jest dla Wilhelma II niemożliwo­
ścią. W iększość równ’eż zapatru­
je się pesymistycznie na możli­
wość, by wojska pomaszerowały 
przeciwko zrewoltowanym ma­
som. Dalej dzwonią telefony. Kan 
clerz, ks. Maks Badeński domaga 
się abdykacji. Wilhelm II jakby 
postarzał się nagle o  10 lat. A tym 
czasem Liebknecht proklamuje re 
pubBkę radziecką, a Scheidemann

— republikę socjalistyczną. Socja 
lista Eber zostaje kanclerzem. Ce­
sarz decyduje się opuścić Spa. | 

Następnego dnia o  6 rano urzę­
dnik na posterunku straży grani­
cznej bumdzi sierżanta Pinkhaersa: 
„6 samochodów stoi nad granicą, 
panie sierżancie!" Samochodów

już 9. Pinkhaer3 nie orientuje 
że ma przed sobą otoczenie 

Niemiec. „Chcemy wje­
chać do Holandii". — „Proszę bar 
dzo. Panowie będą łaskawi pasz­
porty!" — „Nie mamy paszpor­
tów, jedziemy na konferencję do 
Hag.“. —  „Bardzo mi przykro,

ale nie mogę panów przepuścić". 
Wreszcie jeden z przybyłych 
oświadcza, jąkając się: „Nie ma­
my paszportów. My.„ my.„ my 
chcemy być internowani". To co 
innego. Pinkliaers porozumiewa 
się ze swoimi władzami (elefonicz 
nie. Zanim nadejdzie odpowiedź,

N a zd jęc iu  — rzu t oka na m iasto Bergen, stolicę zacli >dn'ej Norwegii, w  którym  w  1940 
irwsza m iędzynarodow a wystawa polarna.

Północna kość niezgody
Dobry port nadbałtycki, duży 50 proc. N iem cy, k tó rzy  w  swoim  w tym duże korzyści gospodarcze, 

węzeł kolejowy najdalej wyeunię- ję zy k u  zachowali daw ną  nazwę w połowie stycznia 1923 roku zaj- 
ty na północ — to Kłajpeda, epo- m iasta M em el. Obie te narodowo- muje zbrojnie cały okrąg kłaj-
kojne dotychczas miasto, 
rym zaczyna się mówić często i 
gęsto.

Kłajpeda ma ciekawy układ lu­
dnościowy. N a 10 tys. m ieszkań- 

50 proc, stanowią L itw in i, a

się nienawidzą i obie pedzki. Czyn ten zostaje przypie- 
mają pretensje do praw jedynego czętowany przez konferencję

Paderewski
wydalę sunie pamiętniki w

Przed niedawnym czasem  rozeszła 
śie wieść, że  Paderewski napisał pa 
m iętnikl, w  których uwiecznił sw e  
bogate tycie . Z pewnych względów, 
w sferach politycznych I literackich 
powątpiewano, czy  m istrz zechce Je 
wydać w Polsce. Przez pewien czas 
sprawa była niewyjaśniona. Obec­
nie, Jak się dowiaduje ajencja PIL, 
znano wydawnictwo „Książnica — 
A tlas", na skutek korespondencji z  
Ignacym  Paderewskim, otrzym ało w 
tych dniach zgodę autora na wyda­
nie ''„Pamiętników" oraz w szystk ie

iamodzielnego gospodarza na basadorów, która przyznała Li­
tym terenie. Spór do roz6trzy- twie prawa suwerenne z zastrzeźe- 
gnuęcia trudny, bo fakty history- niem autonomii i praw dla lud- 
cztie przyznają i jednej i drugiej ności niemieckiej.
stronie rację. Przez 15 lat w Kłajpedzie -

Jeżeli wziąć pod nwagę okres Memlu było spokojnie. Dziś za-
przed wojną światową, widzimy, ezvna wrzeć. 
że Kłajpeda, aczkolwiek miała N iem cy  kla jpedzcy  są silnie  
różnych panów nad sobą, de jurę związani z  R zeszą  i  w ierzą  w  swe- 
należała do Prus, które też c a ' go Fuhr er a, k tó ry  w  odpow iednim  
niej swoje piętno etniazme i gos-‘ m om encie m oże upom nieć się o  
po karcze wycisnęły. Wojna zmie- nich, ja k  o N iem ców  z A ustrii czy  
niłi gruntownie sytuację. Na mo- Sudetów. Śmiało więc i głośno da- 

stąd wynikające prawa przekładu, cy traktatu wersalskiego Kłajpe- ją znać o sobie, Litwini zaś nie 
przedruku 1 przeróbek. „Pamiętniki". da staje się okręgiem autonomi- chcą ustąpić z placówki tak dla 
zawierają podobno wiele ciekawego,!03:1 >ni’ . na którym opiekę spra- nich ważnej,. Kłajpeda spełnia za 

. . . . wuje pięć mocarstw sprzymierzę- danie nie tvlko portu dla Litwy,a  nawet sensacyjnego materiału d o . __, . - 1 ,  . . ’I nycn- ale dzięki swemu położeniu nła-
kumentarnego. Na kartach wspom- j Litwa, chcąc umocnić swoje ( twia zadania handlu eksportowe- 

Paderewsklego przewinie się wpływy nad Bałtykiem

Ptlsce

widząc I g
korowód : 
XIX l XX

lajwybitnlejszych ludzi —  
wieku, znajdziemy tu

wiązanie wielu frapujących  
dek, usłyszym y raz jeszcze  
wielkiego żywota, historię 
jednego z najbardziej zasłużonych 

synów, jakich wydala Polska.

I le  z a r a b ia j ą
francuskie aktorki fiimowe

„Biegi na orientacje11
najpopularniejszym sportem w Szsecji

. Od kilkunastu lat rozwija się 
w Szwecji nieznana w innych kra­
jach gałąź sportu, mianowicie t, 
żw. ,biegi orientacyjne", sport, 
który powstał w 1920 roku i zali­
czany jest obecnie w Szwecji do 
jednej, z najbardziej popularnych 
form, lekkiej atletyki.
' Szereg najrozmaitszych towa­
rzystw sportowych organizuje we 
wszystkich ośrodkach kraju w 
każdą niedzielę, w czasie miesię­
cy jesiennych, zawody orientacyj­
ne, w, których bierze udział parę 
tysięcy osób. Przy pomocy map i 
kompasów uczestnicy biegów win­
ni odszukać metę, przebiegając w 
zupełnie obcym terenie trasę we- 
dług wyznaczonych punktów kon 
tromych. Na ogół przestrzeń, któ­
rą przebywają biegacze, wynosi 
od - 8 do 12 kilometrów; dla 
jdniorów dystans jest oczywiście 
kr-tszy. Punkty kontrolne umie­
szczone są w ten sposób, by wy­
próbować zmysł orientacyjny za­
wodników, którzy nieraz muszą 
biec .poprzez lasy, błota, łąki i 
wzgórza.. Chorągiewki, oznaczają­
ce punkty konhroltne, znajdują się 
nieraz nad potokiem, o parę ki-1 
łonjetręw za lasem, na niewielkim 
wzgórzu czy nad jeziorem. Zawo- '

dy organizowane są nierzadko o 
zmierzchu, przy czym chorągiew­
ki na punktach kontrolnych za­
stępowane są wtedy latarkami za­
wodnicy zaś oświetlają sobie d-ro- 
ję  pochodu'a mi. Ostatnio pow­
stała w Szwecji organizacja, zaj­
mująca się sprawami nowej gałę­
zi sportu, do której zgłosiło się już 
ponad 650 stowarzyszeń . sporto­
wych-

Sport ten w ostatnich latach po 
czął się rozwijać również w kra­
jach sąsiedśklch, a zwłaszcza w 
Norwegii i Finlandii. W wyniku 
wielkiej popularyzacji biegów na 
orientację zaobserwowano znacz­
ny rozwój produkcji kompasów, 
map i L p., przy czym, jeśli cho­
dzi o wytwórczość kompasów, sto­
suje się wszelkie ulepszenia, tak, 
że Kompasy te cieszą się dużym n- 
znaniem w wielu armiach zagra­
nicznych.

Liczba Szwedów którzy urzą­
dzają w czasie świąt wycieczki w 
głąb lasów jest jeszcze większa, 
niż ilość uczestników zawodów, 
zauważyć jednak należy, że pra­
wie wszyscy wycieczkowicze wy- 
ćw.czyli się w orientowaniu się w 
terenie, biorąc udział w organi­
zowanych konkursach.

Gwiazdy francuskiego ekranu 
nie otrzymują tak fantastycznych 
honorariów, jak „stars" holly­
woodzkie, ale za to mają mniejsze 
obowiązki i  płacą mniejsze poda­
tki. Oto honoraria, otrzymane 
przez francuskie artystki za ode­
granie ro li iv jednym filmie. Re­
kord bije Annabella, która bierze\

700.000 franków, pa niej idą. Da- 
nielle Darrieux (GOO.OOO), Simone 
Simon (55.000), Franęoise Rossay 
(200.000) i  Michkle Morgan (100 
tys.). Inne artystki, które nie osią­
gnęły jeszcze renomy światowej, 
otrzymują znacznie mniej od 30 
tys. do 80 tys. franków.

Plnkhaers może sobie obejrzeć 
wspaniale limuzyny. Na karo­
serii jednego z wozów spostrzega 
metalowego orła niemieckiego. 
Barwy — czarna, biała, czerwo­
na. Chyba uciekinierzy z kwate­
ry głównej" —  myśli w  duchu. 
Ale któż to może być, ten skrom­
nie ubrany, spokojny pan, który 
wygląda na najważniejszą perso­
nę z całej tej grupy? Ludendorff? 
Nie, nie Jest podobny. Hinden- 
burg? Nie, niewątpliw e  Jest zbyt 
zajęły prowadzeniem wojny. A 
więc — może być poprostu ce­
sarz!"

—  Obrzydliwa pogoda! —  od­
zywa się Interesujący „oficer". I— 
zwracając się do Pinkhaersa; 
„Jaki mundur pan nosi?" —  „Mun 
dur sierżanta, proszę pa... wasza 
ekscelencjo 1“ Czyżby to był ce­
sarz? I czego on szuka w Ho. 
lar.d i? Plnkhaers wraca na ko­
morę. „De Graaf" —  woła do je­
dnego ze swych podwładnych — 
Kaiser przyjechał, masz go  tu 
przed samym nosem prawie!" — 
,.Niemożliwe" —  mówi De Graaf 
i biegnie do drugiego pokoju po 
portret Wilhelma II. A jednak, to

ten sam, te same wąsy, jedna ręka 
krótsza. Ktoby to pomyślał!

Plnkhaers wraca. „Oficer" wda 
je się z nim w rozmowę i opowia­
da, jak dobrze zna Holandię, a  
szczególnie Ams.erdam, gdzie 
znajduje się najpiękniejsze mu­
zeum świata... „I Haga! Takie mi­
le, takie czyste miasto. Odwiedza 
fcm tam często ksężniczkę Wild". 
No, teraz to już pewne. To jasne, 
że Wilhelm. Plnkhaers próbuje sta 
nąć na baczność, ale nogi — Ze 
wzruszenia — odmawiają mu po­
słuszeństwa. Tymczasem jego roz­
mówca ciągnie dalej: „Będzie po­
kój! Cieszy to pana?" — „Ja 
wcihl! Kais... Maj... Excellenz!" 
Bełkocze Plnkhaers. „Tak —  mó­
wi cesarz. Wojna mogła się była 
skończyć już dawno. Ale alianta 
nie chcieli... Teraz, skończone. Ju­
tro podpisany zostanie rozejm".

Nadchodzą wojskowi holender- 
scy, przedstawienia i wreszcie ca­
ła grupa z Pinkhaersem na czele 
podąża wśród błota 3-kilOmetro- 
wym szlakiem do stacji kolejowej 
Eysden, skąd specjalnym pocią­
giem Wilhlem 11 pojechał do Ame 
-ongen, gdzie gościł go  hr. Ber- 
tick.„

0 psdn*esienie produkcji
owczarskiej

D la hodowli ow iec kożuchowych i 
o grubej wełnie, posiada zupełnie po 
m yślne warunki W ileńszczyzna. Ma 
ona odpowiedni klim at, duże prze­
strzenie łąk  I pastw isk, nadających 
się  ze  względu na warunki fizjogra.

6 tam tejsza lobrym «

obecnego niskiego stanu produkcji 
owczarskich na tych  terenach jest 
podniesienie opłacalności produkcji 
krajowej w ełny I kożuchów w  dro­
dze zracjonalizowania obrotu tym i 
artykułam i oraz podniesienie opłat, 
całnoścl produkcji m ięsa baraniego 
przez spopularyzowanie jego  kon-

Oryginalny klub towarzyski
W Paryża istnieje niezwykle o- 

ryginatny klub towarzyski, p. n. 
„K lub Narodowy Zielonych L ilij" .  
Oto jego oficjalna racja „stanu": 
mieszane towarzystwo przyjaciel­
skie, mające na celu ułatwianie 
zawierania uczciwych małżeństw 
pomiędzy osobami zdrowymi na 
duchu i  ciele. Założony został w 
roku 1922 przez dziennikarza Fon- 
taine-Beriger‘a. Członkami klubu 
mogą zostać wszystkie osoby pra­
gnące wstąpić w związki małżeń­
skie, a więc osoby stanu wolnego,

rozwiedzione lub owdowiałe. Wstę 
pując do klubu każda osoba musi 
okazać wyciąg z kartoteki poli­
cyjnej, wyciąg z ksiąg metrykal­
nych, dowód osobisty i  dwie fo­
tografie. Przed wstąpieniem w 
związki małżeńskie każdy członek 
klubu musi obowiązkowo poddać 
się badaniu lekarza klubowego. 
Członkowie klubu poznają się wza 
je mnie na wieczorach i  zabawach. 
Celem klubu jest walka z depopu- 
lacją we Francji. Klub rejestruje 
rocznie około 100 małżeństw.

M a r s z . B lu c łr e r
W  związku z  pogłoskam i o 

strzelaniu m arszałka Biiichera, 
pomnieć należy w  paru 
karierze tego człowieka, 
stantynow icz
rosławsklego  
skaw ą m iał 
rozgromieniu a;
Krymie, Bliiche 
ką dyw izją. W  
był do stolicy  
wschodniej Człty i  w stąpił

i chłopa. Karierę
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R ep ro d u ku jem y  charakterystyczn e zd jęcie , przedstawiające począł kow ą n aukę  dzia tw y japońsk ie j.

m endy rewolucyjnej armii 
sklej. Łatw o rozgromił wojski 
m ana Siem ionowa i barona I  
Stem berga, którego głów ne s  
konał niedaleko 1
rencjl dajreóskłej,
kres Interwencji
rosyjskie, Biiicher znika a

politycznego I pod przybranym
nazwiskiem  gen. Ga-Liny zjaw ia  
się w  Chinach. Był to  m om ent nader 
przychylny dla propagandy komun).

rozbitych ciągłym i woj-
1 generałów i osłabionych Intry- 
i Japonii Chinach. Biiicher (Ga- 
,) zjaw ia się w  Kantonie ze se ta  

hem 800 najlepszych oficerów. Z Je­
go inicjatyw y otw arta zostaje w  r. 
1024 szkoła wojskowa W ampa, któ­
rej nominalnym naczelnikiem  jest 
dzisiejszy C zang-K al-Szek, jego  zaś
doradca Borodin.

W  1924 r. arm ia gen. Ga-Klny i-  
dzie od zw ycięstw a do zw ycięstw a, 
biorąc twierdzę Weiczou, niszczą® 
armię gen. Czendzlumina l biorąe 
szturm em  port 5
1923 następuje |
tonu prowincji Kwan-Tung i K w w  
Si. W  1920 r. następuje zajęcie s to ­
licy prowincji Huczan— m iasta Czaa 
su. D alej dzięki Biiicherowi zajęte  
zostają m iasta prowincji Hupei i 
C zang-K al-Szek wchodzi trium falpie  
do Szanghaju. W tedy dopiero dyk­
tator  Chin zw raca s ię  przeciwko K «  
m internowl. W  1929 r. Biiicher roa- 
•rromłł armie m andżurskie i w raca  
do M oskwy, zostaw iając w  Chinach 
m arsza'ka Czang-So-Łina, W  Mo­
skw ie Biiicher przyjęty został z nad  
zwyczajną pompą. W  ciągu ostat­
nich la t pracuje on nad reorganiza­
cją arm ii czerwonej.
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P Ó Ł  DARM O Ze świata filmu
Wieści z atelier

Z powodu kryzysu sprzedajem y 5 
cennych książek ty lko  za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADW OKAT 1 DORAD. 
CA DOMOWY. W zory odwołań po­
datkowych, sądowych, sk arg  sądo­
w ych, podań do w ładz i urzędów. 
Spraw y egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksm isyjne, rolne, budowlane, spad, 
kow e, kredytowe, w ojskow e, m ałżeń-

-kje. W zory um ów  dzierżawnych, o fert, podań o pracę i  t. p. 2 ) NO- 
SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, W zory listów  prywatnych, ofert, 

nodań i  Ł p 3) DZIEŁO LEK A RSK IE. W ielki zbiór recept i  przepisów  
nAróżne choroby i  dolegliwości. 4) T A N IA  K U C H N IA  N A  CIĘŻKIE 
CZASY. Setk i cennych przepisów. 5 ) D r. Ostrowski: ID EA LN Y  SR’>- 
pĘ K  ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. N ow e wyd. 1938 z  ilustracjam i. Cały  
komplet tylko zł. 3.85. P łaci s ię  przy odbiorze. A dresujcie: Wyd. „PER  
FECT - WATCH" D z. 84. W arszaw a, ul. M ariańska 11 —  L

NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE
tMdM. Koloidalny
s'* s'*Ch0«v
OAJE CER2E WIECZNĄ MŁODOŚĆ

Jednocześnie dwócfh halach 
ateiier realizowane są dwa polskie 
filmy: „Za winy niepopełnione44 
oraz „Moi rodzice rozwodzą się44.

Pierwszy z wymienionych obra­
zów oparty jest na powieści Ba­
łuckiego.

W jednej z ról głównych debiu­
tuje Wanda Bartówma, artystka 
Teatru Kameralnego.

Obsadę zaś fidmn „Moi rodzice 
się rozwodzą44 stanowią: Maria 
Gorczyńska, Jadzia Andrzejewska 
i Franciszek Brodniewicz.

W końcu bieżącego miesiąca 
-eżyser Juliusz Gardan zacznie 
nakręcać powieść Mostowicza 
,Doktór Murek44.

Postać doktora Muika odtworzy 
Franciszek Brodniewicz. Główne 
role grają: Nora Ney, Jadzia An­

drzejewska, Lidia Wysocka, Jani­
na Wilczówna, Mieczysława Ćwik­
lińska. Al. Zelwerowicz, K. Juno­
sza - Stępowski, St. Sielański, 
Tad. Olsza i inni.
Produkuje „Parło - film44, wytwór 
nia, która w swoim dorobku ma 
takie obrazy, jak „Dziewczęta z 
Nowolipek44 i  „Granicę44.

BEZPŁATNIE okazow e ilustr. tygodnik „Wiadomości Kobiece" Skrz ynka 118

O r 8 ® 5  W y sy ła n a  telef. w ezw anie  fachow ców  -  m onterów. Radiosłuchacze unikajcie po-
K f tW lW ł  U l t e l .  6 2 4 - 6 7  średników. C entrala w szelk ich napraw  radioaparatów w szystk ich  f.rm  i  typów.

UHCESZ SIĘ USAM ODZIELNIĆ? Ucz s ię  fachu! Zatwler. 
przez Min. W. R. i  O. P. Kursy Zawodowe M. Gelbstein- 
Russowej, W arszawa, R ym arska 16 m . 5. Telefon 12-i.ó-ll. 
Przyjmują w dalszym  ciągu zapisy na działy norm alne 1 
przyspieszone: Krawieczyznę, Krój i m odelowanie, Kohfek- 
cję  dziecięcą, M odnlarstwo, Dział Kapeluszy dzlec, Zdobnic­
two, z  Kwiaciarstwem, Gorseciarstwo, R ęaaw icznictw o, Kon 
fekcję skórzaną, P iżam y i szlafrok i, K ołdzlarstwo, Kam i- 
zelczarstwo. Kanc. czynna ca ły  dzień.

T E A
TEATR A TENEUM : Codziennie 

św ietna kom edia M oliera „Św ięto­
szek" z Jaraczem.

Czytaicie prasę
socjalistyczna

( 0  GRAJĄ w  KINACH I TEATRACH STOLICY
TEATR K A M E R A L N Y
SE. ATuRóKA 2J, Tul. 2-12-87 

D ziś i  codziennie o  godz. Ę.15 
w niedzielę o  4  popoł.

GŁĘBIA na ZIMNEJ
, sztu ka w  3 aktach  5 obrazach 

Zygm unta R ylskiego
ndźlał biorą: K; A dw entowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kw as- 
kowski, M. M iedzińska, M. Wieland, 
J. R ubczak. R eż. K arol Adwento­
w icz. Dekoracje: S tan isław  Jarocki.

0 4  pp. „Głębia n a  Zimnej"

TEAIB B U FFO
M okotowska 73

PORWANIE SABJNEK
w esoła farsa  ze  śpiewam i 

JÓZEF WĘGRZYN I MICHAŁ ZNICZ 
na czele zespołu.

IB IC  IC  Ef B pocz- 6- 8- 10 W I  C i  3 A I  Święta 4, 6, 8, 10

WfcLLACE BEEAY

Urzędnicze 50 groszy.

KINO - TEATR KOMETA
Chłodna 49

Nawrócony
g rze s zn ik

N A  SC ENIE REW IA.

T e a tr  W ie lk i
D ziś i  jutro

„MIŁOŚĆ CY6AHSKA"
Ceny popularne 0.45 — 5450 zł. 

D ziś 0  12 i  4

„KOPCIUSZEK"
TEATR NARODOW Y: D ziś o  g . 

8 w lecz. „Szaleństw o" de P eyret-  
Chauppusl z  Eicherówną.

TEATR POLSKI: „Gałązka Roz­
marynu".
1 TEATR LETNI „Jean" B u s F e-  
ketego z Jui-cszą -  Stępow skim .

TEATR  NOWY: D ziś i  codziennie
TEATR  NOWY: „Złoty deszcz".
TEATR MAŁY: D ziś wiecz. ko­

m edia Sardou „Rozwiedźmy się".
TEATR M ALICKIEJ: D ziś ko­

m edia Tad. Chrzanow skiego p. t. 
„Japoński rower".

T  K T
TEATR KAM ERALNY: D ziś  sztU  

k a  polskiego autora Zyg. Rylskiego  
,;'Głębia na Zimnej".

TEATR „BUFFO" (ul. Mokotow­
ska 73}. D ziś „Porwanie Babinek",

TEATR „MAŁE QŁH PRU yUO". 
D ziś o g . 7.30 i  10 w . w ie lka rewia  
„N ic nie wiadomo".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
o g. 7.30 i  10 w . „N aokoło Cyrulika".

TEATR WIELKA REW IA: D ziś 
i codziennie wielka rewia „Naprzód 
M arsz!" z  Zimińską o g . 7.15 i  10 .ej

TEATR „8.15". D ziś operetka ŁMu- 
mana „Księżna Czardaszka" z  Elną  
Giestedt.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY  
CZNE .(Now y Św iat 19). D ziś sztu­
k a  Czechowa —  „W iśniow y sad".

INSTY TU T REDUTY (Koperni­
ka 36:40): Codziennie „U ciekła ml 
przepióreczka" Żeromskiego pod kie­
rownictw em  i  z udziałem  Juliusza  
Osterwy.

TEATR KUKIEŁKOWY „BAJ". 
D ziś o  godz. 12 w  A TEN EUM  „Czte 
ry  m ile za  piec".

O godz. 4 w sali Konserwatorium  
„Czary n ie  czary".

p. 4.. 6 8. 10
N asze C eny 75 gr- A .- z ł .

AGENTKA H 21
W ielki film  szpiegowski

MEIN SZTETEŁE BEŁZ
SYN KANTOiłA  

C e n y :  7 5  g r. i T zł.

ccLOssEun
W ielki sukces polskiego przeboju!

G R A N I C A
R ealizacja JÓZEF LEJTES

Barszczew ska, Żelichowska, Stan 
W ysocka, Ćwiklińska, Pichelski

H O ILY W O O S  ao2a!S
P . 5. ost. 9.15, w  niedz. i  św ięta  

o 2-ej osŁ 9.15.
Najbardziej sensacyjny film  pro-

m i i s i f Z K

w  roi. głów nych
JACK HOLT i FR A Y  W BAY  

N A  SCENIE:

" pw“5 S  New a Nr 3
z  udziałem ulubionych artystów  

scen w arszawskich

jm a  e s l i c p -
W  niedziele i św .ęta  o 12 poranek B

“  OUMPE BflflDBfl M
5 , G.Hl RIYMOMD w
s w  rew elacyjnym  arcydziele H

RAPSODIA ?
M D ozw. od 12 la t  M
g Balkon 75 gr P arter  1 atł ®
M u a n u g u u io a iu u u K

F" FILHARMONIA —
.  Pócz. 6, 8, 10. W  sob., 

w niedz. .4 * .s,
w  JEA N  GĄBIN

M1CHELE MORGAN "
§  w  arcydziele, które nie Ś 
m m a sobie równego p. t .  3
i  LUDZIE §

SC A© Ł 4 - J

C Y R K
w  W arszawie, Ordynacka 1W ciwariek

listopada1 » o 815 w. 
INAUGURACJA SEZONU

Teatr „MfltJ 0111 PIO a u r
Bezustanny śm iech i  salw y oklasków  rozbrzmiewają na widowni na peł­

nej hum oru i  satyry  rew ii p . t.:NIC NIE W«A0<1M3!
DYMSZA, OLSZA, GÓRSKA, GROSSÓWNA n a  czele całego zespołu 

tw orzą prawdziwy koncert gry.
R ew ia zdobyła sobie kolosalne powodzenie.

„W.elka Rewia"
DZIŚ w teatrze Wielka R ew ia pod dyr. A . D aszew skiego nowe 

widowisko w  30 obrazach

NAPRZÓD! MARSZ!
Mira Zimińska, Carnero, A . H alam a, Kieszczówna, Skwierczyń- 
ska, Chór Juranda, Krukowad, Konarski, K ozlarski, Regro, W alter  

P oczątek punkt. 7.30 i 10 wiecz.

«  TjP ■ A T CH M IELN A  33 D ziś od 12.30JHk I  In Iw 1 d w pocz. 3 ,5 ,7 , 9.15 poranki

W I P O I E  BEZ KRAT
W ielki film  społeczny poruszający ciekaw e zagadnienia

K U K S  R E K L A M Y  i P R O P A G A N D Y
organizowany przez
POLSKI ZWIĄZEK REKLAMOWY
IS A  i  — 2 A 5 I 1938 r .

SEKRETARIAT POLSKIEGO ZWIĄZKU REKT AMOWEGO 
W a r s z a w a ,  u l .  K ró l s w s h a  5, p o k . 41, ie l. 626-98

K I N A

A N TIN EA : „U lan ks. Józefa". 
ACRON: „Śm iertelny wróg" i Bu­

ster  Keaton.
AMOR: „Król i  chórzystka".
A S: „Szarża lekkiej Brygady". 
BAŁTYK: „Tyran".

IS : „D ziew częta z  Nowolipek" i 
„Dorożkarz N r. 13".

Z powodu dużego zapasu książek  
fiarujem y Czytelnikom  „Robi 
a" 5 cennych książek za zł. ,

form y tow arzyskie. Kodeks o do-

W arszawa — Leszno 60, 17 I

CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica".
CZARY: „Po wielkiej wojnie" 1 dod. 
E D EN : „Miody las" i dod.
ELITE: „D la ciebie senorito".
ER A : „Kobieta -  Tarzan" i  dod. 
EUROPA: „Zakochana Pani". 
FAM A: „Mota Sztetełe  Bełz". 
FILHARM ONIA: „Ludzi© za  m głą". 
FLORIDA: ..Halka".
HOLLYWOOD: „Czarny księżyc". 
HOLLYWOOD: „Czarny księżyc" i

HELIOS: „Szczęśliw a 13".
ITA LIA : „W iosna nad Sekwaną". 
IMPERIAL': „W esoły ordynans". 
JU R AT A: „10-ciu z  Pawiaka". 
KOMETA: „Nawrócony grzesznik". 

M A R S : „Ku wolności".
M EWA: „Mocni ludzie" I  „Hotel

Hollywood".
METRO: „Bohater naszych czasów41 

i  „D zisiejsza miłość".
M ASKA: „Korsarze" 1 „Darmozjad" 
M IEJSKI: „Groźny Bill". 
M AJESTIC: „Rapsodia".
MUCHA: „Kościuszko pod Racławi­

cami" i „Król m agików".
N O W A  TOMBOLA: „Trędowata" i

„Ordynat Michorowsld".
PE T IT  TRIANON: „Zufaj ml". 
PALLADIUM::. „Królewna śnieżka"  
P A N : „Ostatnia Brygada". 
PO PULARNY: „Książę i żebrak". 
PROMIEŃ: „10-ciu z  Pawiaka". 
PRAGA: „Kobiety nad przepaścią"

1 rewia.
PR ASK IE OKO: „Znachor" i dod. 
BA J: „Ostatnia noc skazańca" 1 „To

jem nica panny Brin".
RIALTO: „Hotel w  Tyrolu".
ROMA: „Złotowłosa".
REK: „Tajemnice żńłtego m iasta". 
ROXY: „Znachor" i  dodatki.
SOKÓŁ: „Pobożne kłamstwo". 
SORRENTO: „Szczęśliw a trzynast­

ka".

Senna cisza ulicy Głównej, na której teraz nie wi­
dać już było nic, prócz Rolls Roycea, stojącego koło 
hotelu „Pod Niebieskim Niedźwiedziem”, dziecka 
popychającego po chodniku blaszankę przy pomocy 
kijka, — oraz psa, spożywającego coś, co wygrzebał 
z rynsztoka — wzbudziła w Jance mieszane uczucia. 
Dpznała ulgi z powodu nieobecności Łasicy i jego 
otoczenia, ale jednocześnie przerażona była, nie wi­
dząc nigdzie w pobliżu Józia. Nie mógł przecież znaj­
dować się już w drodze do dworu, gdyż w takim ra­
zić musiałaby go spękać; — jedynym wytłumacze­
niem jego nieobecności było, ii  miejscowy kowal dał 
mu się dobrze we znaki — i biedaka zabrano do 
szpitala.

Z rosnącym niepokojem Janka przejechała jedną 
stronę ulicy, poczem zawróciła drugą, — gdy nagle 
z hotelu wyłoniła się wysoka, majestatyczna dama, 
w której Janka poznała księżnę Dwonuczek, a wślad 
za nią kroczył Józio w jak najlepszej formie. Wystar­
czyło jedno spojrzenie, aby się przekonać, że jeżeli 
komuś dano się we znaki — tym kimś w każdym 
fazie nie był Józio. Oboje wsiedli do Roll6-Royce‘a,

który natychmiast ruszył z miejsca. Janka i dziecko 
i pies mieli znowu ulicę dla siebie.

Widok ten podziałał na dziewczynę w szczególny 
sposób. Aż do tej chwili, uwielbienie dla zręczności 
Józia, jako wojownika, sprawiło, iż zapomniała o 
drugiej, ciemniejszej stronie jego natury. Serce, które 
poruszyła troska i niepokój, stwardniało teraz na 
nowo —- i Janka zobaczyła Józia w roli węża, który 
zrujnował szczęście jej życia — w roli złowróżbnego 
spiskowca, który powiedział Adrianowi Peake owi, 
że ojciec jej czyha na niego ze szpicrutą. Uświado­
miła sobie znowu, że jest głęboko zagniewana na te­
go chłopca.

Krótka droga powrotna nie przyczyniła się w ni­
czym do złagodzenia nastroju Janki — i zajechała 
do garażu pełna jadowitych myśli. Dopiero gdiy, :dąc 
ku domowi, spotkała na schodkach frontowych Pol­
lena — myśli te odłożyła na odpowiedniejszą chwilę. 
Widok lokaja przypomniał jej bowiem pacjenta. 
W nawale innych spraw nieomal zapomniała o swym 
wuju Samie.

— Jak się ma pan Bulpitt, Pollen?
— Zupełnie dobrze panienko. Jest w niebieskim 

pokoju.
— Czy był u niego doktór?
— Tak, panienko, — Po twarzy lokaja przemknął 

lekki uśmieszek. — Okazuje się, że pan nie doznał 
żadnej szkody. Stracił tylko zęby.

Janka popatrzyła w oszołomieniu na tego czło­
wieka z żelaza. Miał taką minę, jak gdyby obwie­
szczał wypadek bez znaczenia. Bo chociaż można się 
było spodziewać, iż fakt utraty zębów przez inną 
osobę będzie dla niego mniej ważnym wydarzeniem, 
niż gdyby przytrafiło się to jemu samemu — ten 
objaw1 nieczułości wzbudził w Jance pewne zakło­
potanie.

— Wybito mu zęby?
— Wypadły, panienko. Sztuczne zęby. Pan dał do­

kładne informacje, gdzie je można znaleźć, więc po­
słałem chłopaka z kuchni na rowerze, aby ich szukał.

W tym miejscu Pollen, który nie ustępował ni­
komu pod względem poczucia humoru, szczególniej 
gdy chodziło o jakiś dobry kawał w stylu dawnych 
musśc-hallów, utracił zupełnie swoją zawodową nie- 
wzruszoność. Lekki uśmieszek przeszedł w uśmiech. 
A jednocześnie z poza dłoni, która podniosła się, 
aby go zasłonić — rozległ się dziwny, bulgoczący 
dźwięk, który zabrzmiał jak wulgarna piosenka ma­
kolągwy.

W chwilę później Pollen stał się znowu sobą — 
i rysy jego twarzy wygładziły się zupełnie.

— Przepraszam, panienko — rzekł, poczem z prze­
sadną surowością, jaką okazują lokaje zawsze po tym, 
gdy pozwolili sobie na ujawnienie niższych instynk­
tów — wyciągnął rękę z listem.

—■ To dla panienki...
(D. c. n.y.

STYLOWY: „Profesor Wilczur". 
STUDIO: „Olimpiada" 2 cz. 
ŚWIATOWID: „Marco Polo".
ŚWIT: „Królowa przedmieścia". 
SFIN K S: „A gentka H  li*.
ŚW IAT: „ lek a rz  pięknych kobiet" 

i  „Dziewczyna szuka miłości". 
SY R EN A : „Królowa Wiktoria". 
TON: „Książę i żebrak" i dod. 
VTCTORIA: „Strachy".
UCIECHA: „Wrzos"
U N IA : „Szeik" 1 rewia.

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

BROWNING „GROM" kał. 8  m u .  
— jest uznany przez znawców za 
najlepszy. Zabezpiecza od mim owol­
nego strzału. System  belgijski, pię­
knie oksydowane. Repetuje się przed 
strzałem , autom atycznie wyrzuca 
gilzy. Huk kolosalny, wykonanie luk 
susowe. Rękojeści w ykładane m asą 
bakelitową. Gwarancja fabryczna  
na 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem i Kradzieżą. Cena wraz z fute­
rałem  zł. 5.75, 2 sztuki 11 zł. Setka  
naboi system  „Flobert" zł. 3.55. Po­
zwolenie niepotrzebne. W ysyłam y na  
listow ne zamówienie. P łaci aTę prZy 
odbiorze na poczcie. Adresujcie: Wy­
twórnia autom atów  „Komercja" 
W arszawa, D zielna 49/38 R,B. N a­
sze w yroby uznane są  za  najlepsze.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A  
Z b i ó r k a  n a  D o m  R o b o t n i c z y  im .  D a s z y ń s k i e g o

W niedzielę 13 b.m. odbędzie się w Krakowie zbiórka publiczna na Dom Robotniczy Im. lgnącego Daszyńskiego 
Towarzysze i Towarzyszki, nie szczędźcie ofiar na budowę krakowskiego Domu Robotniczego

13 listopada K raków  pracujący uczci 
XX rocznice Niepodległości

Robotnicy! Pracownicy! Chłopli KobietyI MłodzieżyI
Wzywamy W as do udziału w  uroczystościach, które odbędą się 

w  Krakowie W  NIEDZIELĘ 13-go LISTOPADA 1938 R.
Organizacje robotnicze gromadzić się będą na swoich miejscach 

zbiórki, skąd przybędą pod Dom Górników przy AL Krasińskiego 16.
O godzinie 9.30 rano wyruszy

Manifestacyjny pochód
który przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Luaowe
Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią pierś czerwonym goź­

dzikiem.
WSZYSCY NA MANIFESTACJĘ!
NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI!
NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA!

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
POLSKIEJ PARTO SOCJALISTYCZNEJ

W  KRAKOWIE.
KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 

OBCHODU XX-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI
W  KRAKOWIE.

Mówcy na manifestacji
Na manifestacji PPS. w  dniu 13 

b. m.'w Krakowie przemawiać bę­
dą: tow. Józef Badura z Karwiny, 
imieniem robotników śląska Zaol- 
zańśkiego,. tow. Ludwik śledzió- 
ski, b. poseł, instruktor Organizacji 
Bojowej PPS. w  1905, więzień ca­
ratu —  przebył 12 lat w  katordze, 
tow. Stanisław Berger więzień

Komitety Wyborcze P .P .S . w  Krakowie
Polska Partia Socjalistyczna i 

Klasowe Związki Zawodowe uru­
chomiły następujące Komitety W y 
borcze do Rady Miejskiej:

GŁÓWNY KOMITET WYBOR­
CZY.

mieści agę przy Al. Krasińskie­
go  16, II p., teł. 123.14.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU L

mieści się w  Rynku Głównym 
16, II p. teł. 139.93.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU n

mieści się przy AL Krasińskiego 
16, n  p. teł. 123.14.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU m

mieści Się przy uL Czarnowiej­
skiej 41. . . 

Polecamy P.T. Czytelnikom
znany od 50 la t  skład sukna

B. Schonberg
Kraków, Grodzka 34.

Solidny towar. N isk ie  ceny!

SW ETRY
Juliusz N a c h t

K r a k ó w ,  S t r a d o m

Polska wytwórnia

chleba
zdrowia

Spółka Akcyjna

w K r a k o w ie

caratu, bojowiec rewolucji, 
tow. Zygmunt Piotrowski, b. po­
seł, sekretarz Generalny T . U. R., 
generał dywizji Bolesław Roja, re­
daktor Ęugen .Mroczek ze Stron­
nictwa Demokratycznego, tow. A- 
dam Ciołkosz, tow. dr. Romuald 
SzumskL . .. ,  .

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU IV

mieści się przy uL Batorego 1, 
n  p. teL 138.27.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU V

m ieści s ię  przy ul. W a r sza w ­
sk iej 15-17, teL 114.86.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU VL

mieści się przy uL W arszaw­
skiej 15-17, teL 114.86.

KOMITET WYBORCZY 
OKRĘGU VII

r ie śc i się przy ul. Sebastiana 3 
KOMITET WYBORCZY

OKRĘGU VIfl
mieści się przy placu Serkow- 

skiego 7.
KOMITET WYBORCZY 

OKRĘGU IX
mieści się przy ul. Smolki 9. 

KOMITET WYBORCZY
OKRĘGU X

mieści się przy ul. Twardow­
skiego 72.

SKARBNIK FUNDUSZU 
WYBORCZEGO

urzęduje przy uL Tomasza 11 a, 
fe t  103.10.

W ezwanie
Wszystkie organizacje robotni­

cze mają się jak najszybciej zgło­
sić w  OKR. PPS. Kraków -  miasto 
po odbiór odezwy wyborczej I a- 
fisza wyborczego.

Już zosta ła  OTWARTA pierw szo­
rzędna kawiarnia

BAR-DANCING

„K A K A D U "
w Krakowie przy uL Grodzkiej 43 

Telefon L. 16-93 
W niedzielę i  św ię ta  dancing  

od godz. 6—8.30 wieczór.

150  s z t .- 4 0  gr.!
Luksusow e g ilzy  M okka Korkowe 

przystępne dla w szystk ich ,

Pociąg specjalny na manifestacje 
PPS w Krakowie dnia 13 b.m.

Odjazd z Tarnowa o godz. 7.25 
rano, cena biletu w  obie strony łą 
cznie 3  zł. 80 gr. Zapisy przyjmu­
je sekretariat PPS, ul. Narutowi­
cza 22.

Odjazd z Bochni o -godz. 8.18

Do robotników za Olzę
MASOWA WYCIECZKA T. U. R. 
wyjeżdża w  . niedzielę 20 listopada

da CIESZYNA 
i do KARWINY

Wyjazd z Krakowa o  godz. 6.35 r. 
Powrót d o  Krakowa o  g. 22.40.

Cena przejazdu zł. 4.90.
Karta uczestnictwa 60 gr.

Zgłoszenia do czwartku 17 b. m.

Kronika Bielska, B ia łe j i okol t y
KOMOROWICKA 4.

20-’e:le Niepodległośd 1918-1936
Obywatele, Obywatelki! 
Towarzyszki, Towarzysze!

Wzywamy Was do udziału w u- 
roczystościaćh 20-lecia obchodu 
Niepodległości, które odbędą się

w BIELSKU - BIAŁEJ 
w niedzielę, 13 listopada 1938 r.

Organizacje robotnicze groma­
dzić się będą pod Domem Robot­
niczym w Bielsku. O godz. 10 ra­
no wyruszy manifestacyjny po­
chód, który przejdzie ulicami 
Białej • Bielska na Strzelnicę w 
Bielsku, gdzie odbędzie się

WIELKA AKADEMIA. 
Przemawiać będą: tow. Kax. Cza­
piński przedstawiciele stronnictw 
polilyonyrb, związków cawodo-

Groźny pożar 
w śródmieściu

W  godzinach popołudniowych 
wybuchł wielki pożar w  piwnicy 
realności u zbiegu ulic Szewskiej 
i Jagiellońskiej.

Tragiczny Fnał 
zabawy

Przed Sądem Okr. w  Krakowie 
stanął Piotr Wójcik mieszkaniec 
wsi Morawica pow. krakowski, 
oskarżony o  zabójstwo Kazimie­
rza Habera, również z Morawicy.

Dnia 11 września b. r. Ochotni­
cza Straż Pożarna w  Morawicy 
urządziła zabawę taneczną. Jako 
goście przybyli również Wójcik 
i Haber. Po pewnym czasie pod­
chmielone towarzystwo wszczęło 
awanturę, która zamieniła się w  
krwawą bójkę. Podczas bójki Piotr 
Wójcik wydobył sztylet i pchnął 
nim w  serce Kazimierza Habera, 
co spowodowało natychmiastową 
śmierć. Za czyn ten Wójcik został 
skazany na 5 lat więzienia.

Nratrwiiij UkM Poinemw «
n

W  K R A K O W IE

CONCORIDA"
JANA WOLNEGO  

pl. Szczapańskl 2, Tal. 1W-M 
araądra pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro. 
w adia ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ’’ 

ustępstwa.

Ogłoszenia drobne
Obuwie eleganckie trw ałe  najtaniej 

polec* M agazyn Obuwia Kraków  
Kraków R ynek GŁ 11 (w  sien i).

rano, cena biletu w  obie strony łą­
cznie 1 zł. 60 gr. Zapisy przyjmu­
je się w  Domu Górników.

Odjazd z powrotem z Krakowa 
o  godz. 20.50.

przyjmuje: TUR —  Sławkowska 
12 —  I p. godz. 10 —  13 i  16 —  19 
oraz Administracja „Naprzodu” 

ul. Tomasza II-a  I p. oficyny 
godz. 9—12 i 16—19. 

Zgłaszać się należy jak najszybciej
Towarzystwo Uniwersytetu 

Robotniczego
Oddział w  Krakowie.

wych, delegacje robotników ze 
Śląska Zaolzańskiego.

O godz. 16 w salach Strzelnicy 
w Bielsku odbędzie się

ZABAWA LUDOWA.

Wstęp na Akademię wolny, na 
zabawę w przedsprzedaży 49 gr. 
od osoby, przy kasie 99 gr. Pod­
czas manifestacji będą spraedawa 
ne cegiełki na pomnik Dom Lu­
dowy iin. I. Daszyńskiego w Kra­
kowie.

Wszyscy na manifestację! Niech 
żyje Rząd Robotniczo- chłopski;

Niech żyje niepodległa Polska 
Lądował
K o m ite t  P o ls k i  p r a c u ją c e j  O b ch o ­
d u  N ie p o d le g ło ś c i B ie lsk a  -  B ia łe j .  
O k r. K o m . R o b o tn ic z y  P .  P .  S . 

w  B ia łe j  i  B ie lsk u .

O k rę g o w a  K o m is ja  Z w . Z a w .  
w  B ie lsk u .

Stów. Kult. - Oświatowe T. U. R. 
i „Siła".

JSS GROSS
SKŁ1D PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, 

SZKŁA I LAMP
K r a k ó w  
R y n ek  Ot. 8 . 3 0

PRYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄ! 
KU R SY

« W I E D Z A
KRAKÓW, U L . PIERACKIEGO  
przygotow ują na lekcjach zbio: 
w ych w  Krakowie, oraz w  drot 
korespondencji, za  pom ocą zupeli 
now e opracowanych skryptów , pi 
gram ów  i  m iesięcznych tem atć

W ykładają najw ybitniejsze siły 
fachowe.

wanie, polerowanie

MIKLO-CHROH
KRAKÓW, TARŁOWSKA «  
(bocznica Zwierzynieckiej) '

Telefon N r. 119-61.

Pewną przed brudem
. «chroną

MYDŁO „C  H F* 

Z KORONĄ

Szyby okienne
poleca

S . ITN KELSTEIN  
Kraków, uL św .'K rzyża  S, 

teL 129-03.

OBCHÓD
Święta Niepodległości
W  czwartek i piątek 11 brn. od­

były się uroczystości, związane ze 
świętem Niepodległości. W przed 
dzień święta odbyły się poranki 
w  szkołach, wieczorem uroczys­
tość na W awelu w  krypcie Srebr­
nych Dzwonów; wreszcie w  Ryn 
ku głównym, gdzie przemawiali 
do zebranych przedstawiciele nńa 
sta, b. v. min. ławnik Dudek i dyr. 
Śtrojek. Wieczorem odbyła się a- 
kademia w  Starym Teatrze.

11 b. m. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w  Katedrze na W a­
welu. Następnie obok Barbakanu 
odbyła się defilada przed przed­
stawicielami władz, garnironu 
wojskowego, organizacyj przyspo 
sobienia wojskowego i  związków  
kombatanckich oraz młodzieży 
szkolnej.

Wieczorem tegoż dnia w  Tea­
trze Miejskim wystawiono „Ga­
łązkę rozmarynu" .

Ważne dla konsumentów
Ceny mahsymilne pieczywa
W  związku z wejściem w  życie 

z dniem 12 listopada 1938 r. roz­
porządzenia Min. Roln. i Ref. Roln. 
z dnia 3 listopada b. r. Dz. U. R. 
P. Nr. 79 poz. 537 nowych norm 
przemiału żyta, Zarząd miasta po 
zasięgnięciu opinii Komisji cen wy 
znaczył z ważnością od 12 listopa 
da 1938 r. następujące ceny mak­
symalne na pieczywo: 1) 1 kg. 
chleba żytniego jasnego z  przem. 
0-55% —  0,33 zł., 2) 1 kg. chleba 
żytniego razowego z przem. 0-95% 
— 0 ,26 ,3 ) 1 szt. bułki wodnej (pot 
skiej) z przem. 0.65% o  wadze 6  
dkg. 0.04 zł.

Winni żądania f pobierania een 
wyższych ulegną surowym karom 
administracyjnym.

KINO MUZEUM DLA  T. U . R.
w yśw ietla  w  niedzielę, dnia 13 .go,
film  p. t  „Pan redaktor szaleje" W  
roli g ł.: Bogda, Ćwiklińska, Sielań- 
sld . Ponadto dodatkL

Radio śląskie
NIEDZIELA, 13 listopada.

6.15 „Surm y śląskie" —  w  w yko­
naniu K w artetu Orkiestry K . P . W. 
w  K atow icach, opr. Jarosław a Le­
szczyńskiego. 6.25 Program  na dziś.
0.30 Koncert poranny Gra Orkiestra  
huty „Pokój" pod dyr. Józefa K a­
lisza. 7.10 „Prace gospodyni przed 
zimą" —  pogadanka A nny N iesio . 
łow skiej. 8.45 „W alka z  ronieniem  
zakaźnym  u bydła" —  pogadanka  
dra. K arola K alińskiego. 8.55 Armia 
w  piosence —  płyty, Zbigniew Lip- 
czyński. W. Budzyński: A rm ii druh 
m orow y K atatata  —  C. K. M. gra  
Piosenka o  tankietach. 9.05 „H isto­
ria katolickiego ruchu m łodzieży na 
Śląsku" —  pogadanka —  w ygłosi 
ks. dr. Herbert Bednorz. P o  nabo­
żeństw ie ok. g . 10.50 M uzyka z  płyt. 
13.05 „Książki o  Polsce i  jej życiu" 
—  w ygłosi Czesław Drozdowski. — 
14.00 „Co słychać na Śląsku" —  o- 
powie red. Adam  Mikulski. 14.50 —  
„Popołudnie śląsk iego rolnika" —  
ąudyćja słow no-m uzyczna z  udzia­
łem  Orkiestry R ozgłośni K atow ic­
kiej. 19.30 „Niedziela przy żelaż- 
nioku" —  audycja regionalna w  o- 
pracowaniu Stan isław a Ligonia. —
20.10 W iadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie audycji.

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada  
5.80 „Dzień dpbry" —  w esoły

m ontaż płytow y. 6.30 Program  na  
dziś. 11.15 Transkrypcje instrum en­
talne m elodii operowych —  płyty  
(W -w a). 14.00 M uzyka obiadowa w 
w ykonaniu Orkiestry Rozgłośni Ka­
towickiej pod dyr. Jarosław a Lesz­
czyńskiego. 14.50 W iadomości b ie. 
żące i giełda. 18.00 „Za miedzą" —  
audycja słowno - m uzyczna z  udzia­
łe m , orkiestry R ozgłośni K atow ic­
kiej. 18.25 W iadomości sportowe.

22.05 „Poeci pow stania listopado­
wego" —  słuchow isko Zdzisława Hie  
rowskiego. 22.35 Koncert rozrywko­
w y. W ykonawcy: Orkiestra R ozgło . 
śni Katowickiej pod dyr. Jarosław a  
Leszczyńskiego. 23.05 Zakończenie 
audycji.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
N iedziela, 13.11. „Balladyna" J, 

Słowackiego.
„POŁAWIACZE PEREŁ"

W  OPERZE KRAKOWSKIEJ
W  poniedziałek, dnia 14 b. m . od­

będzie s ię  ku uczczeniu 10 rocznicy  
urodzin J . B izeta  przedstaw ienie o .  
pery „Poławiacze pereł", która n a  
równi z „Carmen" c ieszy  s ię  zaw sze  
niesłabnącym  powodzeniem . W  par­
tu  Leli w ystąp i sław n a śpiew aczka  
A da Sari, która w  tej partii św ięciła  
trium fy na scenach zagranicznych. 
N adira śpiew ać będzie J . Popławski, 
pierw szy tenor opery w arszaw skiej, 
poprzednimi w ystępam i chlubnie za­
pisany w  pam ięci naszej publiczno­
ści. Zurgą będzie ulubiony baryton  
E , M ossakow ski, który z  uw agi na  
fenom enalny g los je s t  siakom ltyaa  
odtwórcą tej partii.

P rzy  pulpicie kapelmistrzowskhK  
stanie po raz pierw szy w  Krakowi® 
kapelm istrz opery w arszaw skiej —  
Jerzy Sillich.

n iR E  UNGAR
św ietny planista -  w irtuoz, którego  
gra w yw ołuje w e w szystk ich cen- 
trach m uzycznych nadzw yczajny ett. 
tuzjazm  wśród słuchaczy, w ystąpi W 
Krakowie z jedynym  koncertem  w e  
środę 16 b. m . w  Starym  Teatrze. 
B ilety  w raz z  garderobą w  cen ie od 
zł. 1.30 do 4.50 są  już  do nabycia WE 
kasie Starego Teatru.

INSTRUMENTY MUZYCZNE
DĘTE I STRUNOWE

JAZZ -  B A N D  OWE, PIANO-
HARMONIE SAKSOFONY  

w  w ielkim  wyborze po cenach  
bardzo przystępnych

LEO P O LD  HUTTERER
Kraków ty lko  R ynek Główny 13 
I-sze  piętro —  teL N r. 128-63.

Kina
ADRIA: „Zdradziecki wąwóa“ i JP *  

nowie s towaraystwa".
ATLANTIC: Jdaree Pola" i  Jan" . 
LOPP: „Pani Walewska*.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA:

„Książe i  żebrak".
STELLA: „Włóczęgi północy” 3

„Śmiertelni wrogowie".
UCIECHA: „Więiienie bez krat°. -

Radio krakowskie
N IEDZIELA, 13 listopada.

8.45 Pogadanka dla  rolników: „O-
chrona sadów  przed szkodnikami", 
w ygi. insp. W łodzim ierz Kochm ań. 
sk i. 8.55 M uzyka (p ły ty ). 9.05 „Ro» 
m ow y z  rolnikami" przeprowadzi 
inż. Lech R ościszew sld. Po nabożeń 
stw ie  ok. godz. 10.30 M uzyka (p ły .  
t y  z  W arszaw y). 13.05 „Kultura i  
sztuka" —  spraw y teatralne —  om® 
w i Józef A leksander Gałuszka. 10.40 
„Dobra książka": „R oleński dół" —  
fragm ent z  książk i W incentego Bur 
k a  p. t :  „D roga przez wieś", czy ta  
Irena Osuchowska. 14.55 Lucyna  
Szczepańska śpiew a (p ły ty ). 15.06 
Audycja dla  w si: „Dwadzieścia la t  
ośw iaty  w łościańskiej" —  pogadan­
ka, w ygł. W ilhelm  Ciepły. Kierowe 
nik szkoły  powszechnej w  WOłówi- 
cach pod Krakowem. 15.15 „Gawęda 
regionalna", fragm ent z  pow ieści —  
„Pani K aletowa" Juliusza Kędziory, 
w ygłosi autor. 19.30 Koncert poświę  
eony twórczości Kazim ierza Garbu, 
sińskiego. W ykonawcy: S te fan  R o­
m anowski (baryton ), K w artet sm y­
czkow y Rozgłośni Krakowskiej: —  
Stan isław  M ikuszew ski —  I  skrz. 
Herbert N lerychło —  II  skrz., Hen­
ryk Zarzycki —  altów ka, Józef Ma 
kow icz —  w iol., Chór m ęski. K iero­
w nictwo m uzyczne i  akom p. W acław  
Geiger, słow o w stępne w ygłosi ks. 
W ałdysław  W argowski. 20.10 Lokal 
ne wiadomości sportow e. 23.05 Za. 
kończenie audycjL

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada
6.57 Pieśń poranna: „Kiedy ranne

w stają  zorze"... 8.10 M uzyka lekka 
(p łyta  za  p łytą) —  oraz wiadom ości 
bieżące. 11.15 Transkrypcje instru-

z  W arszaw y). 14.00 M uzyka obiado. 
w a w  w yk. Orkiestry Rozgłośni K a­
towickiej pod dyr. Jarosław a Lesz­
czyńskiego (z K atow ic). 14.50 Odr 
czytan le  programu na dzień n astęp , 
ny. 14.55 Krakow ski dziennik spor­
tow y. 18.00 Odczyt: „Rad będzie tań 
czyć", w ygł. dr. Kazim ierz M aślan- 
kiew icz. 18.10 R ecital fortepianowy  
M arii Bilińskiej -  R egierowej. 22.05 
Słuchowisko (z  K atowic), b) W  tem  
pie  na dw a —  Koncert rozrywkowy  
(z  K atow ic). 23.05 Zakończenie au­
dycjL

edjpow*.e<łziałs;i JERZY CESARSKI (MMto «  drokaraj Sp, Nakładów© Wydawniczej ^Robotnik", War Kawa, Warecka V .


